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Usty, opinie, polemiki ... 

OŚWIADCZENIE 
W związku z kolizjami kompetencyj­

nymi pomi~zy V-Pre7.esem ZG PTTK Pa­
nem Edwardem Kudelskim. odpowiedzial­
nym m. in za prowad7.one prL.ez jednostki 
Towftrqstwa bazy namiotowe. a moją osobą 

(Pełnomocnik KTG ZG PTTK d/s Baz 
Namiotowych) w dniu 3.1 2. 1994 r. z u lem 
zrezygnowałem z pełn ionej pr7.ez szereg lat 
funkcji. 

Niniejszym dziękuję Kierownikom 
Baz Namiotowych. ich personelowi, jak ró­
wnież innym osobom prowadzącym w Od­
dzi ałach sprawy baz. za zaangażowanie i 
współpracę, a lakie za pn..ek87.ywane mi oso­
biste żytunia. Życzę lm sukcesów w pro-

Sz. Pan 
Prof. dr hab. Krly .. tlof R. Mazurski 
Redaktor Naczelny 
" Na szlaku" 

W nawią7.aniu do lis tu Pana Redak­
tora. skierowanegq do Mi nistra Ochrony 
Środowiska, Zasobów Naturalnych i Leśnic­
lwa w sprawie ćwiczeń wojskowych w Par­
ku Narodowym Gór Stołowych - Krajowy 
Zarząd Parków Narodowych uprL.cjmic dzię­
kuje za wykazane :t.ainteresowanie i zwr6-
cenie uwagi na nicprawidłowooć prleprowa­
dzenia ĆwiC7.eń wojskowych na terenie parku 
narodowego. 

Krajowy ZarL.ąd zwrócił w tej 
sprawie uwagę dyreklorowi parku i ma na­
dzieję, 7.e fak ty takie w pr/.ys;i,łogc i nic będą 
miały miejsca. Usprawiedl iwieniem tutaj 
moi.e być to. że park len rozpoc7 .. ,\ł funkcjo­
nowanie od 1994 r., mIllowiązane z tym pro­
blemy na ttw. ,,rozruchu" oraz konieczność 

wadzeniu trudnej i niewdzięcznej pracy dla 
dobra turystów górskich. 

Przewodnicz.ący 

Podkomisji Klubów Górskich 
KTGZG PTIK 

(b. Pełnomocn ik KTO za PITK 
dis Baz Namiotowych) 
Wojciech Stankiewicz 

P.S. Moja rezygnacja nie wynikała z 
braku odpowiedniego doświadczenia czy 
wiedzy O zagadnieniu baz namiotowych. 

Swoje dggwiadczenie zdobywałem w 
trakcie lO-letniego (łącznie ponad l rok) 
prowadzeni a Bazy Namiotowej w górach 
Rila w Bułgarii , w warunkach nieporówny­
walnie trudniejszych niż polskie. 

ods tąpien ia od pe wnych przyzwyczajeń 
d o tychczaso wych u żytkowników tego 
tere nu . 

KZPN dziękując serdecznie Panu 
Redaktorowi za zainteresowanie si~ proble­
mami ochrony przyrody i funkcjonowania 
parków narodowych wyra7.8 prL.ekonanie. że 
nawiąUlJly kontakt będzie utrzymany. 

RÓwnOC"L.~nie Krajowy 'Zar7.ąd inror­
muje. że zos tało skierowane pismo do Dy­
rekcji Parku Narodowego Gór Stołowych i 
innych parków narodowych oraz redakcji 
kwartalnika ,.Parki Narodowe" z propozycją 
nawiązania bczpogrednieh kontaktów z ma­
gazynem • .Na szlaku". Pozwoli lO na wymia­
nę najciekawszych materiałów. artykułów i 
in formacj i oraz istolnych kwestii z funk­
c jo nowania parków narod owyc h dl a 
wspólnych kOr7.yści. 

z poważaniem 
Dyrektor 

mgr inż. Jerzy Lęanar 

ODDZIAŁ AKADEMICKI PTTK W KRAKOWIE 
OŚRODEK EDUKACJI I TURYSTYKI EKOLOGICZNEJ 

Og..odck Edukacji j Turystyki Ekotogicz. 
nej kontynuuje - prowadrone przez iSlniejącą od 
1974 r. przy OA PTTK Regionalną Pracowni~ 
Krajoznawczą - prace na rzecz popularyzacji 
problematyki ekologic:r.nej. Podstawowym za­
daniem Ośrodka jest dalsze gromadzenie; udo-­
Slltlmianie zbiorów własnych złożonych 'Z pols­
kich i zagranicznych wydawnictw książkowych. 
a lbłlm6w i czasopism. a lakże map. folder6w. 
plakat6w. prntroczy oraz filmów wideo ° lema· 
tyce ekologicznej i krajOU\.awczej. Nasze zbiory 
były i ~~ twortone głównie pod kątem pozys­
kiwania pozycji prezentujllcych dobry poziom 
fachowy. ale pn.ystltpnych także dta os6b bez 
specjalistycznego wyk5ztałce.nia. Działalno~ DE 
i TE obejm* także: 

- organizowanie prelekcji i za,kt dydak­
tycznych związ:anych z ekologią. turystyką i Ieni­
joznawstwem (w pomieszczeniach Ośrodka). 

- organizowanie zaj~ instruktażowych 
dla nauczycieli (szczególnie biologii. geografii i 
opiekunów SK KT). 

- propagowanie wśród młodziciy turyS"­
tyki jako elementu u1rowego stylu życia. 

- organizowanie konkursów, wycieaek 
i obozów przyrodniczych. 

Nasza ofena skierowana jest do uczniów 
; nauczycieli szkół wszystkich typów. Sludentów. 
pracowników naukowych o raz wszystkich 
pragnlłCych poszcrzy~ swą wiedzę o zagadnienia 
zwil\%MC z OCHRONĄ PRZYRODY I KRAJ­
OBRAZU. KRAJOZNA WSTWEM 1 TURYS­
TYKĄ PRZYRODNICZĄ. 

Z A P R A S Z A M Y: 
Pomedziałek: 11.00-17.00 
Środa: 10.00--12.00 
Czwartek: 14.00-16.00 
Piąlek : 11.00-17.00 

Kraków, ul. Radziwiłłowska 21, I p. 
\el. 21-64-60. 22-7()'03 



Usty, opinie, polemiki ... 
JESZCZE o SZLAKACH 

Nawią1.ująC do wypowiedzi kol. 
Maluszczyka (NS 10/64) i kol. Wysłoucha 
(NS 12/66) twierdzy, że szlaków znako­
wanych w górach jest stanowczo za dużo. 

Wszystkie co łatwiejsze trasy dozwolone do 
wędrowania są wyznakowane. A pr7..eciei 
wędrówki bez znaków są tak atrakcyjne i 
pożyteczne! Dają rado~ć samo<b-icJncgo 
wyszukiwania włdciwej drogi. skłaniają do 
dokładnego poznania terenu wędrowania i 
rozwijają umiejętność orientacji w terenie. 

Największe zagęszczenia ulaków 
znakowanych w Polsce i na świecie jest w 
Tatrach Polskich. Proponuję zlikwidować 
znakowan ie na większości szlaków w 
wyżu.yeh partiach Talr - pl"ly utrzymaniu 
zezwolenia na chOOl.cnie tymi szlakami i 
pozostawić je (znakowanie) tylko na szla­
kach najważniejszych. Nie podzielam obaw 
kol. Wysłoucha, 7.c czękiowc zlikwidowa· 
nic znakowania S7.1akÓW w Tatrach z.miej· 
szyłoby bezpieczeństwo turystów i spo· 
wodowałoby erozję turystyczną tcrenu. Wę­
drówka szlakami nie7nakowanymi nic jest 
bardziej niebezpieczna nii. znakowanymi . 
Szlakami nieznakowanymi wędruje się 
uwainie, z dokładnym studiowaniem terenu 
i z ciągłą orientacją w terenie, a szlakami 
znakowanymi - często be7. zastanawiania 
się nad terenem . Zgubienie 7.naków wy· 
wołuje panikę. niejcdnokroUlie prowadzącą 
do wypadków. Zwiększenie erozji terenu nie 
nastąpiłoby, bo na szlakach niemakowanych 

MNIEJ SZLAKÓW 
PrLyłączam się w pełni do zdania p. 

Juliana Wysłoucha (,,Na szlaku". Nr 12/94 
- "Chyba jednak za dużo") o nadmiernej 
ilości znakowanych ściC'.tck turystycznych w 
naszych górach . Bard7..o słusmie proponuje 
On zaprzestanie wytyczania szlaków no-­
wych, pozostawienie istniejącej sieci w 
Otoczeniu miejscowości wypoczynkowych i 
likwidację zbędnych. krótkich szlaków 
łącznikowych. 

Podpisuję się tak'i".c pod Jego postu­
latem udostępnienia turystom nie70ako­
wanych tras w odległych rejonach górskich. 
Mam tu na myśli szczególnie trasy : Poło­
nina Bultowsk.a-Kińczyk Bukowski-Opo· 
łonck-Sianki. 

Po udostępnieniu w roku ubiegłym 
trasy: Tarnowa Niina-Bukowicc-Benio­
wa-Sianki nic powinno to być niemożliwe. 
A są to rejony tak odlegle i trasy tak długie. 
że nie powinno tu grozić rozdcpranic tego 
zakątka Bieszczadzkiego Parku aro­
dowego 

Z turystyC7.nym pozdrowieniem! 
And .... uj Łukasiewicz 

też' obowiązywałby zakaz schodzenia ze 
ścieik i . Szlakami nieznakowanymi 
chodziliby głównie do~wiadczeni turyści 

(niedoświadczcni by się bali), co miałoby 
dodatnie znaczenie i dla bezpieczeństwa. i 
dla środowiska. 

Gorąco popieram postulat kol. Wy. 
słoucha 7.czwolenia na wędrowanie szlaka­
mi dotychczas niedozwolonymi. Ze swej 
strony proponuję udostępnić: 

- w Beskidach i Sudetach - wszyst· 
kic ście1.ki: 

- w Tatrach - cała groń Tatr Zachod­
nich. grań Wołoszyna i Koszystej, odcinek 
grani granicznej Tatr Wysokich od Gładkiej 
PrJ'.ełęczy do Wrót Chałubiflskiego. drogi na 
Mięguszowiecki Szczyt i ewentualnie jesz· 
cze inne trasy; 

- w Górach Świc;tołrzyskich - przej· 
ście od Woli S7.czygiełkowej do kapliczki 
Św. Mikołaja i od Huciska na Św. Krzy-.t. 

W Pieninach proponuję pozostawić 
stan obecny. 

FAtward Śliwiński 

Od Redakcji: Naku pol'\1S7.ania sif 
wył'ołcznie trasami wyznakowanymi (szla­
kami) obowiązuje wyłącznie w parkach 
narodowych . Na innych te.renach można 
wędrować dowolnie, o ile nie są one objęte 
innymi przepisami, np. pneciwpoża. 
rowymi, weterynaryjnymi, wojskowymi 
itp. 

ZAPROSZENIE NA 
MARSZ NA 100 KM 

W dniach 23/24 czerwca br. 
na trasach dookoła Walbrzycha 
rozegrany zosłanle V1I Górski Marsz 
na 100 kilometrów. Start I meta 
umiejscowione będą w BoguszowIe 
Gorcach. w Rynku. Organizatorami 
są : Wałbrzyski Oddz iał PTIK oraz 
Urząd Miejski i ognisko TKKF w 80-
guszowle Gorcach. a patronat nod 
Imprezq objął burmistrz Boguszowa 
Gore. Augustyn Skrętkowicz . 

Start nastqpl 23 czerwca (plq. 
tek) o godz. 22.00. Każdy uczestnik 
za ukończenie marszu otrzymuje: 
medal. dyplom, znaczek oraz Inne 
upominkI. Zgłoszenia do 10 czerwca 
przy)'nuje Oddz. Pll1( w Wołbrzychu . 
ul. Lewartowsklego 2. Wpisowe 7 zł 
można opłocić na miejscu przed 
startem. 

KLIENCI TOPR-U 

Ciekaw jcstem, co potencjalne ofiary 
nieszczęśliwych wypadków w Tatrach i ich 
okolicach my tlą o nazywaniu ich p~r klient, 
człek czy delikwent? Wszystkie te okr~le­
nia mają wymowę pejoratywną od poorałoś· 
ci i lekceważcnia po winowajc~ i złoczyń· 
cę (vide "Słownik Jęz. Po!''' PWN, itp.). 

Ponieważ wielokrotnie słyszałem 
podobne określenia public7.nic wypowiada· 
ne pn:ez reprezentantów g6rskiego pogo­
towia ratunkowego do bardzo szerokiego 
grona odbiorców, to po kolejnym takim 
incydencie chciałbym zwrócić uwagę na tę 
raiącą niestosownoŚĆ. 

W dniu 3 lutego br. w TV Kraków 
obejrzałem reklamowane jako talkshow z 
TOPR-em widowisko - wywiad. w którym 
pl7.cdstawiciele Pogotowia z Panem Nac7.cl· 
nikiem włącznie, uzywając wyżej wymie· 
nionych epitetów, pouczali intruzów, kt~ 
rych właśnie mają ratowat, ale właściwie 10 

lepiej by było. gdyby panom ratownikom 
nie zakłócaJi dobrego samopoczucia, gdyż 
ci i lak mają wicJe kłopot6w, a czołowym 
jest chyba brak, col.)' tei. nicodpowiedni heli­
kopter. 

Na koniec pnypomniano w odpo­
wiedzi na teleron telewidza, że TOPR jest 
organizacją tak elitarną. że w zasadzie w 
zadnym normalnym trybie nie może 7..oStać 
do niej być przyjętym, skądinąd organizacji 
oc:hoUliczej i z 7.ało:i.cnia charytatywnej. 

Chciałbym być dobrze 7.J"ozumiany. 
Chyba wszyscy wierzymy. że ratownicy 
TOPR-u wkładają niemało trudu w częs to 

niebezpieczne akcje ratunkowe. ale chciał­
bym. ażeby nic 7.apomnieli. i7. są ochot­
nikami i ratownikami ofiar wypadków, któ­
rym jako takim należy się s7.RCunek (choćby 
ofiarom potencjalnym) nieza!e7.nie od tego. 
czy ulegnie mu wytrawny taternik. czy tC'i: 
nicodpowiednio ubrany cepr. albo jakiś inny 
pijany przedstawiciel motłochu. 

Nie 7.apominajmy. że każdy ma pra­
wo narażać swoje zdrowie właśnie w g6-
rach, chociai często mu 10 przez myśl nie 
przychodzi . a pogotowie ratunkowe jest 
powołane do niesienia pomocy i ratowania 
i.ycia ludzJciego. 

OpamięUl.jcie się , panowie raLOwoicy, 
albo nie powołujcie się na Mariusza lam­
skiego i Klimka Bachledę. 

Takie występy nie słu:i.ą profilaktyce! 

Ka7.imierz Nalany 
Qdynia 
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Recenzie - Nowości 

PRZEWODNIK PO MAPACH (4) 
Legendarna mapa Gór Wałbrzyskich 

Wielokrotnie: prq lótn~h obzjach utyski· 
wałem {nie ja jeden z.n:nlltl na brok mapy 'u.rys'~J 
otollc Walbn)'CbI . OSIatnie .... ydanie PPWK-owskiej 
siedcmdtiuilllki ~lki m.tilo do ks~lIln'i w 1980 r. Po 
kilku '11lK:h n;J.](ład Wilii! W)'C1:erpan)'.1ł W1.llOWldi nic 
bylo. W)'~wniclwo upowiad310 c:a U;Qwicie nowe 
opnIOOWanic. dokbdniejne I w innej skali. Poc't4lkOWO 
upowiad'no. ze ukd;c si'r Ono w 1986 roku. La'l 
mijały.' obiccYWIllK'J napy ~il!,i: nic było. Pod korne" 
1993 roku l,. dolkliw", 'uk~ na w)'~wnk~ym rynku 
(lnynakh: !al bel. JIIkiejkolwid( mapy!) wykonyatal 
Qo.Qra(, wydając pi~letll\ltę "Oclfy Wałbnyskle I 
KamIenno". Miala ona w:reg wid i błęd6w (lA'Ib. "Prle­
wodnik po mapach (3)" - N. szl.ku 4194), jedn.d; 
IUljWIi'JUejn.C. ze w Ojj6lc lit J'lO,Pwila. Od leg<) CUS\I 

u~1 rok i wreszcie - z ofrniolctmm op6tnicnicm -
llkaula się rt13p;1 7.spowiadan.a przez PPWK. 

CiekawostkI! łw~ (I Vllianach. jakle u· 
nły w ostatnich latach,jo:SlIO. te picrwne cgtcmplane 
mapy dalow_j IIa 1995 rok pojawiły łI~ w spr'l.cdu)' 
jui. w 1994 r. Dawniej Z'Iłt'ykle by'Nllłtl 1\11 ()(łwrótl 

bilU nowej mapy od p6łnoc:y wytnacu 
JawOr1;yn.r. Ś\4Ska i Bolków. od ucOOdu CicehaoowlCe 
I u..bawu. od południa Olmeayn. Tepllce n. Metujl i 
TIumacww. od wsc:bodu Ludwikowice KI .. Przeł. 
Walimsu i ~~ ŚwKk1icy. Mapa więc .;nllje"U\llC"l.· 
nie więwy obnat nit opncowanie EkQ-(jrafu - . .Is. 
pie ~ w tnIaki Gól)' Wałbrr.;I'skie l Kamienne 001'111. 
ptIIw~ całe Pogón.e. 

PierwIU. co zwraca uwan u~)1kownika. 10 do-
1k00000e pned5l1wienic rtcfby lerenu. Poziomice w'!. 
f)'IOWaIIO bartko prceyryjnic. 1. cię<:lem 20 m. Uzupeł­
nia je 'wietnie W)'konanc cleniowame. dzięki klÓłCmu na 
plelW!lY rl.llt oka widać konlta5t międl.,! równutnym ob­
stnKm OłJn.iwua Podsuded:iego. Icn::nu f'OSÓI"n i gór. 

ZaltOlOWatUI pocb:illJb - 1:50 000 - SJII1Iwia, 
k. mapa pt wygodna w uąciu. Zwf1loCll uwag~ boglłC> 
two IIdcl lopogRflC"lllotj. Po lU pierwny np. por~ 
potauno leren Wałbrr.ycha. uroacu.j~c wszystkie 
[gkly. szyhy górmcze lutolnie (nun. pc;, kopIIIniach 
1I1l1n1l). osadniki I inne nbiekly pr-zemysłowe • .runo­
wi~ dommantor w 13mlejnym kllljobnl.ie. Imllt no­
wołci.,. bardzo pn;ydal~ dla orientacji w lerenle. Al 
IIWtI'! prukainików lelewizy.Jflycłt. ~dlQ wPfO"'l" 
dl.orlo owac-.tenilt cmenlllny i upódk6w dtiałkowydl. 
Od niedawOl na mapy turYllyczne ucz"to nanosif 
nieczynne linie kolejowe. Tu wydawnictwo JlOIIzlo jen· 
ne dalej. l.87.:rIKU.Mc takze widoCl.lle w lC:~nie odcinki 
roułnne. Na uWIlj~ u.sługuJCIucug61nic liltt koleJek 
z okresu II wojny fwl310wej w masywie Wloo.n:a i 
Osówki •• I.kie dawllll bocznic. ze Świebodzic do 
cegielni w MoIcncnoWie. W jednym prty.,.sku autorzy 
nie ~yli z almllltzac:JII: botznka l KMliennej Góry 
doda ..... nej flbryki amunicji w Antonówce została OSlal­
nio l"Olemna. 

W pt>rÓwnanlu I . w~kJrok'" dIo"'n~h map 
&\OWllkowo dokładnie IWUUiQno ,ict' dróg. Nio prze· 
sadzano ~ Iym z ich genel1łliucjlł. Dzi~lo lemu od­
daoo ~ wiernie Ich g~.Jlołć. dt.le~jo. prl)' Iym li na 
siedem latleaoni - od .JWI m~ynarodowyclt po J'QIne 
i Idne drózki. WydnlktM'łooojC prty tym pełną Cl.t:mllt. 
Ib~ki czemu drogi na mapie Al doskonale Cl)1dne. 

Milsta wc~ w d!;lsd 1ł!I(]rne~jl wII· 
bnyskieJ ~ w ..... i~ku.wci rm:lcgle 1 skbda,M I~ liki.· 
nych Qficdli. Dobłym pomysłem było wił!: UZIlaClenie 
ich gnnic adminblllleyJnyeh. Potw.11l 10 .i, loricn· 
lowK. do k1órego miaslJ. nak.t.-. poslczególne 1l5ad'!. co 
w ""idu pn-YJ*Ikach ..... caIe nie JCSI QCzywisIe. 

Wafta pod.krellcnia Jest Ilybka utualil.llcjl 
sieci nllk6w turyslyelnych . Na mapie uc hw)'C(loo 
wU)'5Ikie 7.miany. UZIIkZIoJIIC n. ... et le szlaki. 1:.\Ófe 
wyutakowloo w pddziernlku ubiesłego roku (d ...... 
m~ przed wydrukOY4flkm IfUpyl). Mam. tu w)1' 
kn.,.! thyl jasn., barwę iółtych nlak6w - n. I]e 
cieniowania i lwi ... one pnwie niec"t)'lehle. 
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Od cZlerech lal mamy otwlrlą glanic •. ~ 
Republik., Cl.c.skst. Polsc,! luryki eonz lepiej p<.>l.IlaJII 
czeskie Sudety. I tIbs .... r po drugiej stronie granicy 
pn.eslllje b~ bilb! pl.m.q. PoOObnie mi li<; t'lecz NI 

nowej ffillpic. Jut 10 droga P" wydanych pnu- Ziemio; 
KłodzkI! "Sudclach Środkowych~ Il1.1l'a. na kt6reJ 
pobk., i Ctes~ ItlVll, pn.cd.mwiono ·t jednakow", 
dokladnoki:(. OoIyczy 10 prly Iym somej nl8py. Jak 
równie/; opilU kr • ./Ql.n~ ... czego \Ul J~J odwrocie. Na 
UWI" wtugu)C' tel 10. te skr6coną wersX opisu wy_ 
drukoWllIIO po IIlIglelSku. nłtmicc~u i po C1.e$ku. 

WjJód mankamentów WMIO luygn.lllowaf 
kilu bI~d6-.rł ... Irekl lurY$tycznej . Na Wlodzickiej 
Oórtc rzeczywikM! wyblMJt)wano kied~ 1.a:0w:7.ontj M 
m»pie wicię wlOOkQWII. Jej obecny $lIn jednak raczej 
kwalirlkujCl JII do OU\I;Cl'.enia l)'gIllIILlikJi ruiny. Troch9-
nktonsckwcnl1ue postqplOnO l obiekwnJ noclegowymi. 
~ na IMJIf- tylko ~ OfIÓlnodosl~pncJ billy­
np. o tym. te motna pr7.CriOCClWK ,. Rtcclte (a bal,. 
.)Clt całkiem spon). dowiemy si~ dopiero z wykuu 
obieklóW na odwrocie ITIlIp~. Niestel)'. mOI wnystkle 
oblekly .... ·ymknlooc w spisie nadal runkcjoouJII. 2Jikwi. 
oowany WSIał ałrodek koIotuJlIy .. Wallll~ w Olełrmku 
ŚI:!Skim. lWIOW~y J«Iyny obiekt mifdt..y lubt.wkl! a 
Mieroszowfm (inna spnwa. l.c ~go dOSlępnoił była 
prQblellUllyczna. skoro onegdaj wyrtucono mnlc z 
niego o ri6dmcj wicc:wn:m w czasie tnidycy). 

JMym zarzutem Je$1 utrwabnie pokulujqcyeh 
od dawlla w publikacjaeh krlljo"l.mwczych blęd6w /li. 
7ewniclyeh. Chodzi o obełlen;. ~W.,wóz Kli:p'.~ i 
M W.,WÓZ Slr7J\",nikia". Termin .. Vr/lIwńZ" n1..1U1ClJ1 Juchą 
doIl11k~ ..... y(JobiotIIt w lufnych ulW(.nth poIU)'Wowych. 
np. ICJSIICh. Nłlotnhl.$\ doliny ~icy i SUlJIwnika. 
wcln-.illce 119 klltad7iesiąl metrów w głąb grubej 
warslwy zlcpieńeów to typowe. pn:t l(l my. Druglm 
blfdem. powl.nanym na kolejnych mar.ch. jest 
lokalizacja Pnelfcl.Y Luba"'d:teJ na ..... /.cjkiu ł[J1Inic:t. 
nym. W neczywislo4ci lini. wododzl:l.lowa hiegnie 
ponad 2 km n. południe. mi~dl..y Kńloveem • Ber­
IWllCIImi. Zupełnym nie~ulllicnicmjcsl OZI"IICUnie 
pn:c~" UniemY$k>cj na połIIdrue od Okne5"l)'ll2., na 

ŻURAWIOM 
NIELEKKO 

Poezja egzysltnejonalna. czyli mówiąe:t 
o istnieniu. o rzeczywistoki, nil pozór wydaje ~~ 
łatwa, z n::uul)' jest trudna. Moie nie zawsze, 
Czytając jednak wiersze Jerzego Klw.ztynn, ma 
$ię: wrażenie pokonywania toru przes:tk6d. 

Wiersze są dOJu.ale. pełne reneksJi. bar· 
dzo gl~bok:ich. osobistych. moie nawet nie ma· 
jących ZlnllUU tłumac1.cnia się:. gdyż zdają si9 
poruszał temllty t.9czerpnię:te z iyela. Jczyk 
wierszy jest niez.wylde precyzyjny, czuJC 5.ię:. że 
dobór bidego slowa nie był łatwy. Irwal w 
cU,Sie. 

Nie czyta $ię: tych wierszy latwo. l.mu­
sz.aj~ do myślenia. do ZllSłanowienia. Kto ma Ie­
raz na to czas? Oba .... <iam SIę:. "Że taicie utrudnienie 
zniechęci wielu. Ci. kt6r:ty przebrnl\ przez słowo. 
- tak : słowol - odnajdl\ wiele iyciowych 
mądroki. wiele pncmy§leń. 

Aby wil'nt nam"" .Jl'tt"1I 1I0swl 
DI/SI( .110 ... ·0 IIQZi"of tr.:tba 
80 .... ;l'1II 

DusUl tyjl' ... ' sło ... 'it ... 
(Ewangelia według Bmillc ' a) 

Jest 10 pierwszy debiutancki lomik wier­
ny aUlora. :t uwodu historyka, uczącego w 

11":I.I1ic:y państwuwej. Wystarc"/y popatnel! n. ma~, by 
stwien.ll,if ~ lJIUlllC:tOOO.PI w osi dol<! gł~bokiej dołill'J. 
stanowia,ccj pnełom Sal:! po.ez gómoIwbońskie zIo.. 
picb I r!:uk(lWCe. budu.;.:e ~iednHllU.Zyly- JWId 
Wlen:h I W9gl.rl.. Wododlial W obniieniu mlęlb.y Gó­
rami KruCl)'Jlll a bwarami. rozdzie\.1lj~y lUNa ~/" 
zleWisko Mam Blltyckiego 1 PóInocne,o. przebiega 
lIIi~dzy Uniemy1lem a Chełmskiem. a wite: poNd pięt 
kilometróW l1li północ: od rzekomej prtclęczyl 

Wąlpliwokl bud1J w'J'Okoft Chełmea. 0kJe. 
tlono Pt M gSI m. Nie wiem. ile 00II wynosilIIIprawdę. 
bowiem na ku&cjn)'th nw-PKh eitl&1e}es1 podaw_ll\II· 
C"lCJ. Obecnie IlIlImy do C1..)1U.tnill bodaj z \fUcią wen.ltl. 
• roWicmo.cci doc~ dQdwudzie.stu metrów. Spra ... a 
plO 'yle islO4.lll. ~e w u.leinoki od tego. kt&-. "'en..w 
przyjmiemy. l.mlenla II" najW)'tSLy lZC7.yt Gól- Wal· 
bf"/.yskic:h (według ()fIla ... iancj nw.py jc$t nim Borowt-
1I-~3 m). Rad bym się dowiedzieo!. st.,d biDnI .;ę.lłk daI1.e 
róiniee i jaka wyJOkoC(! jesl JlnIwd1.iwa. 

Pt-t,!glqd:ljąc li, mapie dokładniej moU\ll by 
7.naletf jeuC1..(I ime ~y. tJUdno.~ jednak ich ",rn:ce 
pay nrracowywaniu map,! ouk boga1ej "dcl tU pcw. 
no grubą. prtcsadq byłoby twicrd1.erue. ł.elNl,-jest tła. 
Nadaje $i~ twleWe do pl:lICllOwIIUllerenu. UJÓWIIO pil 

n1akach J,l i ""bunymi kic7hmi. Szkoda. te ubub 
Slf dopiem leru. gdy rynek jui 7.OJtIIł unLlCOny map!!, 
~Eko-Gnoru··. TI bowiem .... ępujc PP'WK~,kiej nie· 
mll pod k.lidym W1.glqdem (erfkl tnlcu IIoIwbdczenia 
w opnocowywanlu ruap IUI)'.lI)"C7JI)'Ch). ale wynł:a rok 
wodnicJ. NI pewoo lrudniej przez 10 b9cUie ro:tpro­
watWf obecny nalład. 

(),;eny w'Jlllawllbym następujące: 
1tdt topograf"~ - S.O 
1!e~ łIIryslyttnl- ".' 
wal~ lIl.)1kowe - 4~ (tnx~ obniill JC szybko 

tuiywaJ'ł"Y lIę pIlpier) 
\nftenie. "" upotrzebowank. - S.O. 
Średnia ocena -4.7S. Mimo uSIcn:k~ 10 jed. 

na :t najlepu-ych map lury1lycznych wydanych PfUI 
PPWK . ll1kokill pr7.ewyUZa DM ... sz)'Ak:ie wydano ~ 
lychcl.lS poWoie mapy SudelÓW. 

Jacek l'ucodłJ 

Góry Wołbnydir I KI,,,,it,,tu:. 1:50 0CKl. PoI_ 
.tle Pncdsi~bionlwo Wyda .. nk:tw K.r1op.rJC7.nycll 
im. E. ROOICra. u .. Wrodł", I99S. 

wiejskiej nkole na Orawie. I wycz.uwa si~ w 
Iych wierszach także motywy orawsk..ie: jakie by 
inaczej. la ziemia dziala na każdego twórcę: jak 
narkotyk! Tomik wydany ZOSlał w serii • .Biblio­
leki Orawskiej". pod redaJccjl\ i nakładem ks. 
Władysława Pilarczyk.a. 

Na koniec tej recenzji niech mi Autor 
wybacz-y. że wybiol"ę z. wiersza .Z unlC$ienia 
uniesione" trzy piCkne wersy: 

IV obłokach ksirtyc sir dopdnia 
IV bnoUJch birtyc sir dopdnitJ 
W wodacII bi(ł)'C Sir diJpnniu 

Po co'! Po to. by :r.adaf aUlorowi pytanie. 
co Iymi wierszami chce .. dopelniaC'1 Wyczu­
wam w nich niepokój. nit'pewnośt, taty50wafll\ 

głCbl~ duszy. Zmaganie u slo ..... em. tO Jak: zma· 
ganie :t życiem. Na pewno wano Je dopełnił. 
nawet metaforyclllle: .Zbudził rado§ci iegna­
nicm" (Pr.:,.bllduni,.). 

Poleeam C:tylelni.kom ten lomik. dla 
wzbudzenia odc:tucla wł:unego zmagania ze 
słowem : t.lWlacz.am - lIie ~e tO łatwe. ale ... 
warto! 

Ryszard M. Re.mwewski 

Jerzy KierSltyn: Żuru'lł-iom niddło. 
Biblioteka Orawsk:a, vol. 3. Kraków 1994. ss.. 
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Ś~1~~!~"o~~~'!?!!!!.~'!~na ~y,!~t' żY~~~f!'!~~SZY.~'l1 
sudeckich uzdrowiskach. powiem jeszcze ogóle - to dalsze plus)' tej nadl.w)'czaj i n r O r m a t o r uzdrowiskowo-krajo ... .naw. V/) 
więcej - polska turystyka górska narodliła pożytecznej ksiąiki . czy. Natomiast pierws"-ym pncwodnikiem 
się wfat nie pn.)' okazji pobytów lutaj i 10 Trafiły si~ wszakże i potknięcia. na była praca K. Mattisa (zres7tą pn:cz Kincla 
jUl co najmniej w XVI W. , choć niektóre z tyle jednak generalnie nieliczne. że moina odkryta i spopularyzowana), wydana w wer· 
nich, jak Lądek i Cieplice, mają niewątpliwą je tu omówić, by ewentualnie wyprostował sji polskiej, co ustalono odr~bnie. w lar.ach 
metrykę sięgającą aż xm w. Prawdę tę je- je przy następnym wydaniu i pri.cslrzec 1826·27, poniewai. podawała ona opisy w 
szezc raz, ale w pcłniejsz.ym wymiarte, innych. Są one nie ai tak w"di.nc, aJe l.8.ws:r.e. układ7je tarasowym. To jest włatnie kryte-
ukazał many i uznany historyk sudeckiej A więc, trochę dziwi u lak wytrawnego rium pnewodnikowym. 
balneoterapii i turystyki Ryszard Kincel, historyka-krajoznawcy sudeckiego utycie Moina teijeszcze wyrazic! życzenia: 
który spod Gór Olbrzymich-Karkonoszy jut nazwy Bardo "Śląskie" (5. 9), choć to naz,wa a jeszcze to i tamto, Prą takiej rozlegloki 
ładne parę lat temu pneniósł si~ do Raci- już tylko kolejarska, nawet poczlowcy si~ z tematycznej li s ta iyczeń mogłaby byc! 
borza. NiemaIluż prLCd niedawno ~wi~to-- niej parę lat temu wycofali: nadto Tatarz.y długa. Ale ograniczmy się do dwóch. Dla· 
waną Gwiazdką otf"Lymali~my starannie wy- w Lądku-Zdroju i na Śląsku (5. 16), choć C7.egO aUlor, laki wytrwały tropiciel polo-
daną ksiąikę , pół-album, bo oprócz obszer- dokładnie wiadomo, iż byli 10 Mongołowio ników, nie rozwinął wątku pol skiej ober-
ocgo tekstu l.awierającą wybór starych ilus- (w 1241 r. oczywikie). Ciągle powszech- iyStk i Kochińskiej w 1828 r. z Jeleniej Góry 
tracji ukazujących ~Iąskie zdroje. Szkoda. i.e nym. ale brzydkim błędem językowym jest (s. 67)1 Nawet jei..eli nic nie dało si~ uSIalic!, 
nie kolorowe. ale ile wtedy by ona koszto· określanie czeskiego króla Jerzego jako ,,2 to trzeba było tO 7.Jlznaczyć. Dalej, na s. 8 
wała! Rzecz jest na tyle poważna (w sensie Podiebradu" (s. 16), co p6tniej rod2.1 trud· wspomina o Jeseniku i jego roli w hydro-
merytorycmym}, że powinna się doczekać noki z nazywaniem jego synów (książęta terapii, ale nic więcej . Czy nie pasowało 10 

rzetelnych rece nzji ze s trony proCesjo- Podiebradzcy), Kolejny raz wspomnijmy, że do koncepcji. czy tcż może położenie w 
nalnych historyk6w. Spróbujmy i ze swojej czeska miejscowotć ~brady występuje w Republice Czeskiej 81orośląskiej miejs-
strony coś dodać. Lmn .• czyli po polsku może być .,z Podie-- cowo~ci od tego powstrzymało? Tak czy 

Cało~ć poprzedza obszerny wstęp, budów". Ale to si~ bierze z lenistwa inaczcj szkoda, bo miej scowo~ć bardzo 
jakby monograficzny zarys lematu , wnak- historyków. Bo w litera!ur.t.e niemieckiej ów ciekawa i C0ra7. więcej Polaków tam obecnie 
że nie wyjaśniający koncepcji pracy i jej król nosi nazwę Georg von Podebrad. co trafia. Na zakończenie już tylko zwróćmy 
celów. Tylko znawca tematu zorientuje si~ sugerujc I. poj. A komu by się chciało uwagę na nie najs7.czę-Śliwsze rozwią....anic 

w miarę czytania. albo i wc7.clniej, że pre- sprawdzać, jak jest w rzeczywistoki! Jego opisu formalnego ks i ąiJd. tm. strony tytu-
zenlacja dziejów uzdrowisk na Śląsku oraz synowic byli książętami. ale ziębickimi , nic lowej i niezbędnych danych idenlyfiku-
opisów ićh samych w c iągu wieków (łącznie Podiebrad6w, jakby sugerował prqmioLnik i4Cych. Odbiega on poważnie od p .... lyjętyeh 
11 miejscowolci) dokonana lostała chro- "Podiebrad7.ki". Poprawnie m6wi się o nich l.asad. przysporzy wiele pracy bibliote· 
nologicl.nie. Wybór (na jak.iej zasadlic? naj- Podiebradowicze. kanom i bibliografom. 
ważniejs7.ych? najciekawszych1) otwiera Szkoda. 'i..e autor zamyka się w kręgu By nic było wątpliw<»ci, powtarzam: 
Lądek·Zdrój, zamykają - Goczałkowice· własnych dociekań, nie wykorqstując coraz rlecz bardzo dobra! 
Zdrój. W 7.asadzie dane obejmują okres do boglltszcgo dorobku innych autorów w tym 
I wojny światowej. rzadziej p6tniejsly, co zakrćsie. Bo przeciei o Gurowskim już 
odnosi się do uzdrowisk górnośląskich. W wyja.(niono. że nie niejaki (5. 47), a J. Woy-
wielu wypadkach autor wykoI7.ystuje swoje kowska nie napisała powiek i ,;Z Kudowy" 
wcześniejsze' publikacje, uzupełniając je i (s. 125, 152), bo jej książeczka w żadnej 
rozwijając tematy. W polu zainteresowań mierte nie kwalifikuje się do tego rodzaju 
po7.Qslają prz.ede WS7:yslkim poloniki. a więc literatury. Takie p.-acę K. F. Moscha "Wody 
Polacy prJ;ybywający do wód i obliczone na mineralne ... " (s . 60). umaną 7.Jl "pierwszy 
nich wydawnictwa w języku polskim. Tu prlcwodnik turystyczny po Sudetach", nale-

Krzysztof R. Mazursk.i 

RYS7.ard Kincel : U nlqskich w6d (2 
dziej6w Jlqskich uzdrowi:rk i ich lrodycji 
polskich). Racibórz - Klttowice: Oficyna 
"silesia" (Wojew6<Wca Biblioteka Publicz­
na w Katowicach), 1994, ss. 208. [W tym 
indeks nazwisk] + 25 nlb. 

zn6w jednoznacznie podkrdla. l.e polskie ---- - - ----,,----,,------------------
p,-,ewod,;k; g6l"Sk;e mają począ,ek w Su- DLA MIłOŚNIKÓW 
detach. Oby to wrcsl.cie talrQC~rUryJci do- S U D E T 6 W 
strzegli ! Oprócz tego licUiCsą oowinki, ktÓo­
re zainteresowany tematem dostrzeże l duią 
prtyjemnotcią. Do czołowych bez wątpie­
nia naJeiy opis (prawda, fe zbyt skromny!) 
najslarszego polskiego wydawnictwa, na 
poły przewodnika, po~więconego uzdro­
wisku Stara Woda. która po 1945 r. jako 
Stary Zd rój znal azła s ię w granicach 
Wałbrl.ycha. Jego autorem był E. J. Neifeld 
ze Zdun, publikując rzecz w 1752 r. Otrzy· 
maliśmy więc s7.croką panorrunę lCC'lniclwa 
balneologicznego na Śląsku , a w istocie 
niemal wyłącznie sudeckiego. niezwykle 
sil nie splecio nego 7. losami polskicgo 
narodu. Obserwowa~ też można początk i 

turystyki, wpierw dokonywanej za pomocą 
powozów i lektyk:, potem coraz liczniej i 
coraz częścioj na własnych nogach. Bardzo 

Cię:ik.ie czasy powoduj" że IrUba łączyć 
się: w dualaniu - Zlwn,e 10 i IAIlIej. I rdniej . 
Kasa państwowa coraz. skąpSZII dla oczdrującyt:h 
wsparcia, sponsorzy chętniej finansuj~ wybory 
mimk i nie zawsze zdrowe zawody sportowe 
nii istotne driałania apołcczne. w tym kulturalne 
i naukowe. Sl~ długo przyszło cz.ekat sympa· 
tykom Ulsłuionego ,JnformaloOl KrajOztI3WCU:­
go", obecnego na rynku wydaWniczym od 
1970 r.(!). ostatnio ukazuj~go się jako .$Iąskie 
Zeszyty KrajOlJ\.lwct.e". Połąctył się; on I&lcie z 
wrocławskim magazynem turystyczno-krajO­
znawczym. co ZlIowocowalo wsp6lnym wyda­
niem przez Oolno,(l,sk.ą Radę; Programow~ 
PTTK i Komisje: KnjoznaWCU( Oddziału Wro­
cławskiego PTTK pod komec ub. roku kOIeJne,o 
numeru Jako "Wę;drowi«: - Śląskie Zeszyty Kn­
jOZJlRwcze", nr 1/94 (IK 69/W 12). 

Wśród kilkunastu inleresująCych pozycji 
jest sporo materiałów l. Sudetów. Przede wszysc­
kim E. E. Zych napisał o zamordowanym przed 

dwoma laty Tadeuszu Stcciu. podając tei jego 
imponujlłC' bIbliografię: pu ikacji krajoznaw­
czo.lurystfi'Z1lych. K. R. MAzurski wyszperał w 
Bibliolece Uniwersyteek.iej k.olejny zapomniany 
polski pnewodnik - H. Kiesu:loyflslOego (autora 
też przewodnika kolejowego po .vodkowej Pol· 
sce) o Sokołowsku z 1876 r. Umacnia to pozyc~ 
Sudet6w Jako kolebk.i polskiej IUrystylci górskiej. 
R. Primke ujął si~ dziejami hnii kOlejowej 
Lw6wek Śi. - Jelenia Góra. I B. Czec.howic:z -
zapomnianym drewnianym ko!.ci6łkiem na Zie-
mi Kłodzkiej. tj . w Boboszowie (uentą od da .... • 
na nie Isullej~ym). Krótki prxyczynek' o po .... o-
jennych gospodan.ach klasztoru kneszowslciego 
wysudł spod pi6ra R. Primke. do czego nawią­
zuje krótki OpIS losów benedyktynów na Dolnym 
Śląsku. Charaktu metodyczny ma opracowanie 
K. Denka o uprawianiu turystyki z młodzieią na 
g6rskich szlakach . 

Warto wię;c $i~gnąć po 10 wydawnictwo. 
póki jeszcze jeSI, moina tei nabyć je w Oficynie 
Wydawniczej "Sudety". 

H.K. 
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Rozwijająca sit moda na rowery g6rskie 1 
terenowe z JadlMlJ strony, a propagowanie wYf?O­
czynku na rowerach jako przyjaznego środowISku, 
w czym W tej chwOi celują organiUlcje elcologlczne, 
przy czynnym poparciu niekt6rych samorządów, 
powodUje powstawania nowych problemów, talcte w 
zagospodarowaniu lurystycznym. 

Nie mota wit<: dziwić, te przy okazji otwar-

runlwwan IlcItirunków rozwoju dróg mW9rowych w 
woj&w6dzfViM pomansJdm(Anna Holzhausen, Woj. 
Biuro Planowania PrzestrzenlMlgo w Poznaniu) I 
Inicjatywy Polskiego Klubu Ekologicznego Oluvg 
Wielkopolski w zakTew budowy sJ«:I dróg rowem· 
wych w Polsu, }niw przedlużen~ szlaków /.stnle· 
jęcyc/l w zachodniej Europie (Zbigniew Krysińskl z 
PKE w Poznaniu) prezentowały :z.o.mlerzenla I 

ROWERY NA __ LAKACH 
- NOWY PROBLEM 

cia tegorocznYCh MiI;Idzynarodowych Targ6w Ao· 
werowych . BICYKL' 95' zorganizowano S8mnarium 
.Turystyka rowerowa w Polsce". Organizatorami 
byli : Urząd Wojew6dzkl IN Poznaniu , Zarząd 
Mitdzyn::lrodoWych T af'9ÓW Poznańskich I ZG PTTK 
w Warszawie. $emioanum odbyto sit 28 lutego na 
larenie Targów. Uczeslniczylo w nim około 60 osób 
z r6tnych instytucji I środowIsk, z wyratnie wi· 
docznym udzla\em PTTK l jego członków . Wyg/o­
stono 6 referat6w. Dwa plefWue: Studium UWił' 

dokonania z terenu Poznania I województwa nad 
projektowaniem I budową specjalnych dróg rowa­
rowych, $Zcmgólnie jako tras wylolowych z miasta. 

Pozostale cztary: Propozycje znakowania 
ulalrów rowerowych w Po/su (Marek Staffa. KTG 
za PTTK), Turysty/rs rowerowa na znarowanych 
pieszych szlakach fwysty(:Znych (Konrad Bielecki 
KTG ZG PTTK), Kolarstwo górskle'furystyczne I 
sportowe (Jerzy Pok6j, Szkoła G6rska Przewod­
nictwa I Narciarstwa w Karpaczu), Z dohladczer1 

wsp6łpracy w AJ. T. (Jerzy Gajawski, KTG ZG 
PTTK) wyminie wykazały r6tnlce w podejściu do 
zagadnienia. a nawet zasadniczo Inne pojmowanie 
zagadnienia. W poifclu PTTK czym innym jelll 
droga rowemwa. czym Innym sZlak turystyczny, 
Inne musi byt zagospodarowanie I oznakowanie. 
Inne są tet problemy związane z tą nowę formą 
rekreacji na terenach nizinnych. Inne w g6rach, 
szczeg61nie lIIInIe f,ekwentowanych I chronionych. 
Jut w taj chwili występuJq kontrowersje, które 
muszą byt od razu usunięte , aby nie doprowadzić 
do kIopol6w I niepororomlań . Dotyczy 10 mJn. celo­
woścl I sposobu oznakowywanla kolarskich tras 
turystycznych_ Próba podiłta w rejonie Poznania, 
gdzie szlak kolarski wyznakowano tek samo }ak 
normalny pieszy, tytko w postaci czarnego paska, 
pomiędzy dwoma tóltyml- jest nie do przyjfcia w 
g6rach, gdlie wys!fpuią w ten sposób znakoWane 
szlaki narClllrskie. Jest lo tytko jeden z przykład6w 
dyskutowanych lam problemow . Wypowiedzi 
dyskutanlów wykazały , te konieczne jest zalatoNle· 
nl8 sprawy, szczeg6łme w g6rach. Wskazywano tet 
na koniecznoŚĆ sJtgnige1a po ewentualne rozwią­
mnla funkcjonujące już w kratach, w których tOWery 
na szlakach nie są jut nowościę. 

Nitaj przedstawiamy teksl wypowiedzi 
naszego działacza z seminarium. Pozostała dwa 
za mlesiqc. 

PROPOZYCJE ZNAKOWANIA SZLAKÓW ROWEROWYCH W POLSCE 
Rowen.ystóW nli:t nic IlIbI- nie lubią ich kjo.. 

nl'OIty, bo na nosach utrudniaiII ruc:h i ltanowill zagro­
icnie- nie l ubią ich te! IlII')ici, bo na n1WrIch onh kolei 
.Jako silniejsiH są nie~~ńslWem dla innyeh. I kie· 
~y i piechuny najc~llliej wyelimmowaliby rowe· 
nysc6w te swoich lrU, • tyn~ k(lltl\ikl narasla. 

Od co najmniej pi9ciu lat na rómego rotlzaju 
konferencjach i spotkaniach mi~dtynarodowych Of&1-
niuąi 1w-)'5t)'Cltlych. Wde pnyob~i spotklń w rmiej­
nydl gronach. loo;7J1 się dyskusje n:) ~t, co mJbk! t 
rowerlystami, ProbIem"lJlCZqł u.'UUl:IĆ -...rę<;z law\OOWo 
od momentu pojawienia s~ nlOdy na ro ... .-«y te~oowe i 
J6n:kio. wl:dciwic od momentu pojawIenia, łię; 111 ula· 
kach plutych r1C7J1ych r/,t'5l posi~y tych pojud6w. 
Pierwuy ru "I; lakim Ulal tronclnym opisem .yluaeji 
r.etknllfem ,;~ na konferencji ERA. w relacji jlnedslll­
wkicla Ammcan Hikinl! Sociely.PlS1JUoJ na. n.'\slfpnych 
konfererlCpch SY8fl3-ły ~yły lIę;. Napływały kole1'O 
z Angbi. Hoia.ndii i Belgii. a poleni "I; krajów . Ipcploth. 

Slwierdzono. te IVlwÓj lej ranny sportu C"L.y 
remaeji (bo wb§ciwit nit JelIt on IIwll!.any u 'w-ysty­
k~) sb! się; fllktycmym U810lemem dla turystyki pi~ 
ł'tej, ncugólnle w gOrach. Ponieważ zbiegło s~ to w 
eusie t upowS1.eehnienicm drugiej plagi IIZIak:Ó\O.· pie­
"ych - JWy konnej - sytUllcja Slala sit- co IUIjnVliej 
nicpoto,i;lc •. WS(~dzie ttenlą konnJkt narub. róini sio; 
tylko "opniem nuileni •. We wszystkic:h bijach 00-
notowuje się; problemy z II()w)'mi formami rd:rt.cji 
wknlcuj"cymi lllI tereny tl'lldycyjnie turyslyczoe. 
0pr0e1 ~yc:bjut rowerów i koni pup.wia~ J~ 
lotnie, peralolnic, _boardy itp. 

POOobnIt .yt~~ turyki góQcy prt.ei_ywlli jut 
w oknsic rozwOJu nan:iarscwa, gdy byli w)-picrwti Je 
Sl.laków prtu. Sll1Suw.:ych nIOrc:ian.y, PrOOlem jednak 
unormowałl~. bo po pierwnc. 5JlfZyplo temu prZeSu, 
nięcie setonu (w koAeu wę;dr6wkllmłOwc SIl mmeJ 
popiIlame), a po drugie. rozwÓ1 ~ęt\lt swoista moW. 
pn:ywilluły narciarzy do kole~k I wyc:lQ6w. tw<:JI"ąC 
5flCCyfteZr\C • .boUo~ narciarskie, PlZlI którymi III foona 
rekreacji praktycznie nie występuje. 

Byl! moie tao bfdzie lU rrzynłoU! rowerów 
górskich. to znaczy pójdzie w kierunku .,ZwyrodrllC'nJl 
bOOtowegoH.jak: inne pser.tdot:pocty_ WZIIOSWIle ~JUt 
w milUtM:h S1f.lUC"/.ne, krylO stold narcwslne. RIUCVII" 
ic:ilny wJpinac:zko .... e. moic pow~ u I\JIS tel51tUC:-l­
ne tory do Judy na rowench terenowych. 

Na lUic jednak op:.mo .... uią w $(lOSÓb niekon-
troIowany szlaki picnc. 511100wiąc nil nł\!b .... u.s~. 
Sygnalhowane ~ przypadki sttastenla. a na .... et ranknia 
prut roweny~1ÓW i jeWtów tw-ySłÓW JMszych. Wy_ 
nika 10 najez~kiej t braku umicjęfl106c:i prowad1.ljCych 
I'I)Wcry lub konie. W końcu mam. .lo obecnie W)1lI~ 
w wiciu schroniskach lub pensjonallICh (naw"-I u IW). 
I o kWllifikac)C uiytkownilWw nilrJ ~pccjalrue nie p)'lll. 

SylUacja doprowadrić nlllSl do podjęCia pr6b 
unormowania . NIJbard:dej dnSty<':lnl jut jUt na 
terenach nadmiernie rrd:v.-cnIOWllnyc:h. a rownocuJnie 
chronionych. a wiqc w parkIch narodowych. re zeT­
włlacli i parkach knjObn1.owych. ucrególnie gónkic:h. 
Na pozostałych lerenacb. gdZIe turystyka piesza nie jeA 
l2k nasi lona. konflikty nic wystęPUją- Nie występu~ let 
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w lerenio btwym, gdT.io IUl)ici p<nISU,A si~ po drog:w:h 
Idnyeh i polnych. 

~~ parków narodowrch vunyo swój teren • 
nlald i drogi prled rowen)'5tDml. IwierdU\C (nic bet 
~), i.c rowt'f)' ~ lII'4ierldrię. powtdlJ.l ~ 
na.lllabch i tboc:tach. CL.ęjć dopIs"lC1JIl'OWUl-yst6w na 
rrioklln drqp I RIaki. p7.cwu.nc w oHl)dl (W1iach gór. 
Niektóre tylko ~ skłonne dopuJc~ swobodny fuch 
rtlWt"lOWy po wa)'5dtic:h ~ i szbkach. 

Problem 7;II(."tyna slq wtedy. gdy trzebi okre­
§1iC'. któr~dy ten ruc:h rowerowy ma si~ odbywać. Gc. 
nenlny Jpn.ec iw turyn6w piutych bud1.i pomysl 
udostfpnienia nlak6w l.nakowanyeh. WydaJC 5i~ to 
jednak nicuniknione. Nie !TUI motliwoki ~,regBcji tu· 
chu pic:~tego i rowerowego. Im. me rnoi:n:a w !la5lych 
.... antnkaeh budował O5(Ibnych kici.ck ro ... ..erow-ych. po 
ktÓf)'l:h z koki nie fl108liby c~ plec:hun.y. To b.:u_ 
Illo przypomina problem nartosl,..d. Zrent, mOl.e 
.... łdnie nartostrady 1 !JUy ljaz..łowe IllOItlyby w lecie 
llui~ rov.eaysłOln1 OW7.1 w~ (I to. aby wyd7.ielK! 
IC 'llaki pieS1~. które "10M i powinny sMyt równo­
cus-nie piechurom i lO'Weny$tom. 

Doslnegl tO Ew-~JSkl ZWiązek Wędrownic:· 
lwa. który nil jNIIej l doroc-lnych konfcrer"ICji prlepro­
w~dził d)"Sltufję na tenat udostępnienia swoich dale· 
kobieinych nlak6w europejskich rO'We rl;ystOfll. Nic 
udało si" jtdJuok dQjft do ltonkJUt;i. pou og61nym 
uleceniem. Eleklem tego były np. mtiany w- kn"",ch 
31peJSkkh pn:ebiegu CZ'fki n lilków plCSl'yeh (glVlio­
wych) tak:. Iby umoiliwK! nimi przepw TD""erem. 

Osobn)'m ugldniemcOl. u nas zupełnte I)()­

w)'m.pt ozmkowamc .... tercnie ataków rowerowych. 
~a 10 u 5Ob4 konieC7~ ..... oi.stego Ikodyrlko­
wlUlm uad porusunla l;ę ptochur6w i rower/.ysto,)o.> po 
"'-spóluych lra$a;:h: oIadlenlc. klD !TUI pie .... ·:m-ńSlwo na 
Sl.laku. kto. komu i kiedy US!ępuJC m,gi. kloodpowiada 
u ewenlualnc wypadki. l:I.kody lip. 

btotne je'l sami} ozoIkowante szilku dll 
rov.·enysty. Nie !TUI w lej chwili~p tuninkowanil 
tnakOWllJlia w Europie. lic w ni!:k!6ryeh I«ajach stOllUje 
si, jut $pccjalno oll\Jlkowanie, na otIóI doU jedno­
macznic ZTDlunuałe i ctytelne. Wi~w~ oparta jest O 
pikt08um rowerzysty lub roweru. Poniewat od IM! 
mK Ola uw.rte porozw-Illcnie t Klubem Czeskich 
TIU)'$!Ó'W j Klubem Słowackich Turysim.· w.prawie 
matOWIrua nlaków •• w jego l"alNKh zapis. i.c. wnel. 
Iti!: nowe pomysfy Ilędlt konsullowllle i Wpro"'1!rdll"" 
u Of61~ z~. Iby doprowldził do unifkacjl '.fUl­
kowania w nanyc:b I«ajKh. wsbozane byłoby uzgodnio! 
te .prlwe nł najblih:zej legorOClnej konfcrencji 
trójstronnej w nUlJU. Zres~llIilkuratnie Cn_.i .!4 w tej 
qnwie bardt.iejzaaW-aNtl""-anl. u ruch moda na rowery 
gór$lde 7.ac:l'f1a.io; .... n:dniej. 

Bez .... ' tglfdu jednak na te uzgodnlenia 07JIlI. 

kowlnic nlaku rowerowego musi spcłniC' kUka wa· 
runków: 

l. lllllk Riaku nit mltit byt łoiłam)" lOlnl· 
nenlem kodf,ktowym ,,drogi ", .. ero"'a'" (10 będde 
n lak tllr)"$I)'any); 

2- tnlk nlaku musi być uproJektn .... ny '" 
knn"'enc:JI obow~Z..ulłCyc:h u nllJ IUlaków tury5łya. 
nyeb. . rm.·noatAnk musi być udl'Ótnl~ny n. pierw. 
a)" r(uł oka; 

3. Ił wzgl"du na uybkoU poru-'lunla lit 
lilak musi być a)'ltlny I -uuturnhlly; 

4. I2lak roWtrowy nie mote byt tnak_y 
w ,,llposób duły" (Jak nlak plcny) - nic ma tlkltj 
potrzeby. Analoghl mogił lU byt II-.sy narclanlOe. 

Za optymalny łpOI6b oznakowania hl rowe­
rowych (w ogóI""j lieci 1z1ak6w picnycb) rnDVIa Ul' 
nal! podstawowy uu.k w po.tKi białego kwadralu o 
boku 100 I 100 nIlU. W klótego dolnej połowie (aby rUo 
mylil! z daleka ze ~tllltiem plenym) umienczonc 
toSl8n:I dwa kółka D lrednicy 35 nun. K6Ika ~ bitw. 
Ile (kolor n.laku lOuamy z kolorem nIaku pieszego­
g6n.kicgo lub nl1.ml1ego w~go Ią ~. lub Inny­
. Ie tez tylko Jeden z 4 obowi-'lzu';':ych w trW:owaniu 
- gdy nic !TUI na trute znakowanego nbk\i pieJugo). 
W górncJ połowic kWldralu moinl umidcll! numer 
lIMy. eWentualnie stnalk~ kief11llkowlI. Tab fartllll jesl 
latwI do wykonania lub ItUlIow:ulia lubIonem. 

CJ.ytelniejsze jednak: Jest umie!l"=ic UUIku 
kierunkowego w postad normalnego znaku (z k61kami). 
u>opal17.0nego w u lel.llOki od .ylaaCjl (pot~by w 
terenie) w billy trójklIt Q boku 75 mm .... suzujlłcy 
kierunek Ikr~Iu . 

Zasadlj powinno b)'l!. lC nic wprowadzi! się; 
pełnego omak:owani:JI nhku ~rowego. NIC Flł 10 po 
prostu konieczne. AnalogicvUc do IW10Itrlld znaki w 
postaci specjalnie wykOlWlydl uwałycb plakietek. np. 
ił. tworzywl. mlUZll byl! umieszczone na ~ i k0ń­
cu u Jaku. I na jesu prtelmgu Iylko Lam, gdrle 10 jw 
koniec-tnc:. Lzn. I\JI sl::ny1,owlU\Jxh dróg i Watów mu 
w mkj!c&cb w)'llltnego skrętu t dal:ycł'oc:7.uowej Ikosi 
lub kieili {o ile ulak rov.'erowy nic pM""-adri ulaticm 
pieszym}. W nanych pach ismlCJe dostatecznie ~J 
sioć s-tlak6w piCRych, do !ego dochodllj ~ rot· 
ncgo rOOUjU tablic:e informacyjno. uk~uj.tr:c. 1UIka­
zu.M,ce. z «gulaminimi słu żb lełnyeh, parków nar0-

dowych itp. Z UWIlI I na koniecznoIł ochrony kraJ' 
obrazu nic naJd.y wprowadzał JCUcu dotblltO'Wycb 
elementów w !en krajob'lII1~ 

Koniecwe ~ d>lasyfikowanie illnieJłl;:ydl 
maków pieszych (górskic:h I nizinnyth) I okrdIcaIt. p;. 
których rowen.yjc:i nie mi)" prawI porusul! 'I~ 
(w-/_glfdy be:lpicc7.eńs!wl samych rowerzysl6w.lNlydI 
lurystów. ochrony przyrody. tagrożenil erolA lip.). 
bku ten powmie" b~ egzekwo_n)'. S:zIaki ro~· 
rowe powinny tostał wyznakowane tylko na 1Crenar:h 
UClególni" chronion)'ch. Nie pD'*inno ~ natomwl 
ŻIIdnych pn:U7.k6d. aby na le«1IKłl g6nł::ieb I nizin­
nych. nawet chrolUOllych. IU.I)'kI ptesi I ro-...erowl!UI: 
mo~h pDnlsul! il~ 5wobodnie Innie)IICymi drOf;ami 
leśnymi I polnymi, I na .... et ściciollll (ewentualnie, 'l 
wybtczcniem sm! ~'lcrwalOwycb). 

WprowadUnlC n:lakÓ'W IO'A-"erowycb ~ 
ta ~ nak!ady Ii~ na ich IIIW00000nie i ~ 
konserwację. W5kaUnc byłoby wytorz)'$Wlie p-t)' ich 
ulnynl).ruu bdry w)'$pCCjalUowvIych makany PTTK. 
ponieważ w wlę;w,o:ki ~ one unUeszcune tli ~h 
samych sWlaWisbcb. co ~ pksu (gdnkio i ~ 
(IQ); nareiarsIue). $łInIł się; leI; elernenu:m pblIicq si«::i 
uJaków PlTK-ow.5kX:h ..... cbookJtc w kartoteki. pbm­
""'.lIlie i rozlktanie na równi ~ innymi. 

Mam Staffl 



Buczkowice, lei:ące w Beskidzie 
Śląskim u stÓp Skalitego iMagury, pnywi­
tały nas mro1ną i prz.ejrzystą pogodą. 
Zapowiadała si~ bardzo dobra widOC1.JlOŚĆ, 
co nie jest obojętne dla turystów. Dlatego 
przewodnicy. natychmiast po ukwatero­
waniu grupy. poprowadzili wycieczkę na 
Skrryczne. Była to zapowiadana wczclniej 
"wycieczka niespodzianka ..... 

W toku dyskusji nad przebiegiem 
akcji zaproponowano wprowadzcnie wycie­
czek alternatywnych. o rM.nym stopniu trud­
ności, prt.e7.noczonych rowniei. dla rod.zicÓw 
z dziećmi, co dałoby mol.liwogć uczest­
niczenia w tych wyjazdach młodemu naryb­
kowi turystycznemu. Pozytywnie prl.yję.to to 
no\'um w postaci wyciec7ek autokarowo­
górskich do rejonów trudno dost~pnych. co 

nie .... <ięccj. ale gdy wsl)'slkje ,.zguby" SLC/ę­
€liwie odnalazły si(:, utrudJeni, 1C(:1. ~ni 
turyści uroali i t(: wycieczkę za udaną. 

Wspomniane relacje filmowe (ł1łC1.­
nie n~ono 17 filmów), dokumentujące 
akcję. dostarczyły przewodnikom wielu 
wniosków. które powinny usprawnić ich 
procę. Tym bardziej, że coraz mocniej pod­
nosi się problem profesjonalizmu pn.ewod-

PRZEWODNIK CZEKA PRZEZ CAlY ROK 
Równie życzliwie przywitali nas 

gospodane DW "Energoaparatury" • gdzie 3 
i 4 grudnia ub. r. spotkali się: turygci, by 
podsumować swe całoroczne wędrowanie. a 
polem. 7.godnie z planem. obejrLeć filmy 
turystyczne, zdjęcia. powspominDĆ, zabawić 
się we własnym gronie. Miejscowy pro­
boszcz takie pomógł. uiyczając wspa­
niałego stroju §w. Mikołajowi wręlCZającemu 
upominki turystom. W uroczystości podsu­
mowania akcji "Przewodnik czeku" w roku 
1994, Ił prowadzonej od wielu lat pnez 
Koło Prlewodników Beskid7..kich Oddziału 
Miejskiego PlTK w Katowicach. W7.i~ło 
udział szcśłdziesię:ciu turystów z woj. kato­
wickiego i bielskiego. Zanąd Koła repre­
zentowali: wiceprcz.es Kryst.ian Niesporek i 
sekretarz Xenia Popowicz. 

Bilans samej akcji to 3!'i wyciec7.ek 
poprowadzonych pr7.e7 12 prt.ewodnlków w 
obszarze Beskidu Śląskiego. Lywleckiego, 
Małego, Wyspowego i Gorców. Przeciętnie 
kaida wyciea..ka gromadziła około 50 osób. 
rekordowa liczba to 78 ucu.stników wy­
cieczki na Błatnię (Błotny) . Są to wycieclki 
autoryzowane. co oznacza, że pr/..ewodnicy 
samodzielnie ustalaj" lIasy wędrówki. o 
c7.ym co tydzicń informuje lokalna prasa 
katowicka. 

zwiększyło obszar penetracji turystycznej o 
Beskid Wyspowy. Gorte, i Beskid Wysoki 
(Luboń Wielki, Szczcbel, Turbacz. Kudłoń, 
Babia Góra e tc.). Zorganizowanie własnego 
transportu było o tyle istotne. l.C wycieczki 
są jednodniowe (soboty rC7erwują dla siebie 
prLCwodnicy tcrenowi i nizinm. natomiast 
nieM,iele przewodnicy beskid/ey). Mimo 
dość atrakcyjnej oreny oczek,iwania turys­
tów są jeszcl'.e ambitniejs7..c. Chcą poznawać 
Beskid Śląsko-Morawski, Małą Fa~. Tatry, 
Pieniny etc. Przewodnicy obiecali. ił w 
mi~ istniejących mo1.liwok:i ~ spełniać 
życ7.enia turystów. 

Generalnie uznano miniony rok Ul 
udany ze względu na coru ciekawsze pro­
pozycje wycieczek. lwiękS7.yla si~ liCzba 
uczestników (stała grupa około 100 osób) 
oraz przewodników obsługujących akcję (z. 
!'i do 12). Oglądając relacje filmowe l po­
sz.C'ugólnyeh wycieczek, ulrWalone kamerą 
videO. wspominano i "Zabawne cpizody. 
Pełną pr.lygM i niespod7ianek była wy­
cicc7.1ca na Kudłoń i Turbacz. gdóe najpierw 
chłopiec zgłosił lagi męcie swojej mamy. 
p61.niej z.a§ młodej turystce zniknęły buty w 
schronisku na TurOOclU (tanl obuwie zdej­
muje się). komuś 7ginął na trasie aparat 
fotograficzny ... Nicspod/ianck było znacz-

W Górach Stołowych. Folo: Archtwum 

nickiego i odpowicd1jaJnogci kamo-admi­
nistracyjnej oraz cywilnoprawnej, i to bez 
względu na to, czy pracę: swoją wykonuje 
społecznie. quasi-społecznie, czy tei zarob­
kowo. 

Dlatego z zadowoleniem przyję:to 
rakt podjęcia prLez Zarząd Koła starań o 
objęcie ubezpieczeniem również drugiego 
prowadzącego. gdy bezpieczelistwo turys­
tów wymaga. aby przewodników było 
dwóch. Stwierdzono również. iż konieczne 
jest zaopatrzenie przewodników w środki 
ląe7no§ci, aby usprawnić ich działanie w 
warunkach trudniejszych. Trudno pn.eciei 
posługiwoc się wyłącznie latarką w dobie 
anteny i telewizji satelitarnej. Zarówno prze­
wOlInicy. jak i turyki zadeklarowali c~ć 
sfinansowania zakupu odpowiedniego 
SprL.ęIU (np. systemu CB). 

Ze swojej strony organizatorzy akcji 
,.Przewodnik c7.cka" pod7j~kowali turystom 
za wytworzenie przC7 nich almosfery. która 
pozwaJa nie tylko relaksowoc si~ po trudach 
dnia codziennego. ale równiej; wspólnie 
penetrować Lnane i nieznane tereny. Zre.sną 
grupa ta stanowi swoisty fenomen socjo­
logiczny. gdz.ie przy ogromnym zróżnico­
waniu 7.awodowym i wiekowym (od 14 do 
80 lat) wykształciła się społeczność dos­
konale rozumiejąca się i spójna. którą łączy 
jctlno hasło: WYCIECZKA W OÓRY! 

Wytwortyła się lutaj postać spon­
tanicznej demokracji, gdzie mecenas wę.­
druJe ramię: w ramię z górnikicm i obydwaj 
mają fanwję ogłosić pjC(:zcnie kiełbasek po 
wycieczce, prLy piwie. albo zawiązać 
,.Asocjację. Pierwiosnek ..... na c7.dć młodej 
i sympatycznej pani przewodnik. 

Tury§ci w serdecznych s łowach 
wyraz.ili swoją wdzięczność wszystkim 
pnewod.nikom. którzy przez wiele lat 
prowadz.iIi akcję . Mówiąc o planach, za­
sugerowano powtórzenie wyciecz.ek na 
Babią ~ i Osl.uS (Beskid Żywiecki) 01"9.7. 
zorganizowanie wypraw w Beskid Wys­
powy, Gorce. Spisz, Orawę. Tatry. Pieniny. 
Bieszc7.ady etc. Nie 7.apomniano tak.i,C o pa­
tronacie prasy śląs.kiej. zwłaszcza redakcji 
sportowych .,Dziennika Zachodniego" oraz 
.. Trybuny Śląskiej", .. G81cty Wyborczej" i 
"Wieczoru" - bez których nie m07na by Dł­
gani7.ować akcji. 

.. Do zobac7.enia na szlaku'" - i..egnali 
się turyści, obiecując. ii w tym samym 
składzie spotykać się będą w roku 1995. 

Sławomir Puławski 

(prt..ewodnik beskidzki i przodownik GOn 
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~~ ~~[l~~(W 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTIK 

NOWY SZLAK 
W Światowy Dzień Turystyki - 27 

wndnia 1994 r" działacte ZafZ<\du Oddziału 
PTTK w Ząbkowicach Ś ląskich zakończy li prace 
pn.y wyznakowaniu nowego szlaku turystycz­
nego z Zi~bic do Pacuowa. t-ącly on dotych· 
czasowy szlak clCrwony te Strzelina do Zi~bic 
z Głównym Sllakiem Sudeckim im. M. Orlo· 
wieza. Olnaclono go kolorem żółtym, jego 
długość wynosi 21,7 km. a CU5 potrubny na 
przejście - 5 godz. Szlak przebiega Wzgórzami 
Strzelińskiml przez Wysoct.yUl~ Zi~bicką. Pro­
wadli pOlnymi i Id nymi drogami. Pruchodzi 
pn.ez wsie: Osinka, Osina Wielka. Starc:t6wek. 
Lubnów, Chałupki, stąd jest bardzo ciekawy 
krajobrazowo i krajozn awczo. Ciekawostką 
szlaku są kamienie graniczne pos i adlo~ci 

biskupów wrocławskich z przełomu XIII i xrv 
w. Na każdym z nich wyrytO napis: T M I S C I 
I O H I S, który odczyruje si~ jako Ttmul/i sanCli 
JohanlJil (granice § ..... . Jana). Świ~ty Jan Chrz.­
cicieJ jest patronem katedry i diecezji wro­
cławskiej . Równici na §ciankach bocznych słupa 
znajduje si~ k.n:yi sko§ny i pastorai biskupi. 
Dokładniej o slupach granicznych posiadlości 
biskupów wroc ławskich można przeczylać ","' 
materiałach k.rajolna ..... czych "Karkonosz" nr 
2/86. W celu poprawienia informacji o szlaku 
ustawiono słupy z tablicami informacyjnymi, 
drogowskazami oraz wyznakowano .szlak dojg· 
ciowy do drugiego kamienia granicmego. 

Cało§ć wydatków :z.wiązanych z tym szla­
kiem zostala sfinansowana pn.ez Urząd Woj. Wy. 
dział Kultury. Sportu i Turystyki w Wałbrzychu. 

Wycieczk~ maina rozpocząć przed 
dworcem kolejowym w Zi~bicach, kt6re PO' 
siadają wiele ciekawych Ulbytków. Poznajemy je 
pru:chodz.ąc przez. Rynek. Z pagórka, :z.wiehczo­
nego pomnikiem Bialcgo Orła , rozpościera si~ 
wspaniała panor.una na miasto i okoli~, Za par­
kiem polna droga biegnie przez wie~ Osinka, na­
st~pnie przez Osin~ Wielką . Spośród czcrdni 
poza nią znów mamy pi~kne widoki na pasma 
Sudetów Środkowych i Wschodnich. a za potO­
kiem osilUlamy pierwszy kamień graniczny (2 
godz.). Pochodzi on z przełomu XlIlJXł V w. 
Widać stąd Śl~iy i główną c~ Sudetów od 
Jesioników po Góry Sowie. Nadal wśród pOI, aż 
do charakterystycznych czterech lip przy drodze. 
Od tego miejsca w kierunku Nysy biegnie 700 m 
szlaku do nast~pnego kamienia granicznego jako 
specjalny łącznik, Idziemy przez Starczówek, 
jedną z najstarszych i najwi~kszych wsi na Wy­
.soczytnie Ziybickiej z barokowym kokiołem . 
Krótko asfahem i zaraz w las, potem znów wio 
dokową polną drogą do Lubnowa (3.45 godz.). 
Tu tei. barokowy kościół. Na skraju nastę:pncj 
wsi - Chałupek, Sllak skr~ca w prawo i nieco 
klucząc doprowadza do przystanku PKS Chałup· 
ki. M.ija nieczynny kamieniołom , przechodzi 
pruz zagajnik i przejazd kolejowy linii Jaworzy­
na ŚI. - K~erzyn. Za nim udajemy si~ w lewo 
i już blisko do dworca PKP Paczków, Jak cieka· 
we jest to miastcczko, nie trzeba szerzej pisać. 

Warto natomia.~t wspomniet, ie w ostalnich la· 
tach intensywnie zabrano si~ za jego odnowienie. 
Coraz milej stąd w nim spędzić czas. 

Slllnisbłw Grochociński 
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PRE!d~~~~~'~;~" ~'~;! !,. w JE~!~~~::~,!:~.o .,[0 gościła na wyjazdowym posiedzeniu prezydium tematem by/a prezentacja dzialalnogci i pro~~~ 6 
ZG P1TK z prezesem Towarzystwa Adamem matyld Oddziału "Sudety Zachodnie", Obzało 
Chyiewskim na tule. Udl.ial w nim wzi~li takie si~. że nie zainteresowania górskie są w nim naj-
zaproszeni goście, w tym władze Odd:riału .,Su· ważniejsze, chot przecież teren działania 10 
del)' Zachodnie", s półki .,Sudeckie schroniska i Sudety Zachodnie. C:z1onkowie w duiym zahe-
hotele P'ITK" oraz niiej podpisany jako członek sic uprawiają IUry5lyk~ nie-górsJcą. przy cz.ym do 
ZO PTTK z Dolnego Sląska. Spośród oma .... ·ia- sztandarowych ronn naleią spływy po Bobru:. 
nyeh spraw, najwi~cej uwagi pochlon~la ocena Z chwilą utnlly walorów spływowych przez Du· 
działalnoki wspomnianej spółki. kLÓra ubiegły najcc wskutek budowy upory koło Czorsztyna, 
rok Ulkończyła wynikiem ujemnym. Po wnikli- Bóbr wysuwa si~ na czoło górskich ruk w Pol· 
wej i bogatej dyskusji zalecono jej pn.edstRwi· sce, ~ciągajl\c dotychczasowych bywalców 
cielom ponerzenie działalności popn,ez wlbo- karpackich imprez.. Oddział oczywiście cieSlY 
gacenie ofeny turySlycznej i powiąlanie jej z si~ l tego, ale też nakłada to nań slclególne 
zapleczem pozagórskim, Obiekly spółki powinny obowiązki , 

funkcjonował oczywiście dla turystów górskiCh, W SObol~ wi~kszośł przyjezdnych wy-
ale również w połączeniu z pnyjeldnymi za· brala si~ do "Perły Zachodu". która po szybkim 
trzymującymi si~ u podnóża sudeckich pasm. oczySZClen iu si~ wód Bobru i Jez. Pilchow-
Jako pewien wzór stawiano tu ,.szkoł~ Górską skiego odlysJruje swoją reno~. l dobrze, bo jest 
PTTK" prowadzoną pruz Jerugo Pokoja i spół- 10 jeden z najpi~kniejszych sudeckich obiektów. 
ki beskidzkie. W relultacie lobowi~o Zllf"l.ąCI 
do pnedstawienia w lerminie tnym iesi~Ulym K. R. M. 
programu naprawclCgo. 

40-LECIE POWSTANIA PTTK W LEGNICY 
Legnicki Oddliał PTfK został zorga· 

nizowany w 1954 r. z inicjatywy działaczy spo­
łecznych. Prze~ te czterdzieści lat winie bywało 
z tą organizacją. Pierwszym prezesem Zarządu 
Oddz.ialu był Jan Nykiel. który leż pełnił obo­
wil\Zki sekretarza i skarbnika. Naleiał do tego 
lypU ludzi, którzy nie narzekają na nadmiar pra­
cy, uwaiał, że praca wzbogaca człowieka i daje 
:zadowolenie z iycia. 

Kilka lat p6fniej szefem PTTK był kpi. 
Ryszard Puławski (wówczas do PTrK naleiało 
ponad 500 osób), doskonały organizator maso­
wych imprez. jak np. Rajd Polskiej Miedzi. Zna­
lad lei doskonałych sponsorów, m.in. szefostwo 
jednostki wojskowej w Legnicy (KBW). Dz.i~ki 
wojsku w magazynach organizacji turystycznej 
zna l azło $i~ kilkadziesiąt namiotów, sporo ko­
ców i ponad 120 plecaków. które zostaly spisane 
ze stanu jednostki WOjskowej. Niestety, len 
całkowicie oddany sercem i duszą organizacji 
PTTK-kowskicj został "wygryziony" przez wy· 
iej stojącego w hierarchii partyjnej. 

W latach s~esiątych Legnicki Od· 
dzial PTfK miał dwóch sponsorów: Kopalnj~ 
Miedzi ,,Lena" w Willr;:owie k/Złoloryi (dyrektor 
Jan Rutkowski) i dyrektora Fabryki Przewodów 
NaWOjowych w Legnicy - Leona Gustk~. Nie 
'Żalowałi oni środków na kaidy rajd lub impre~ 
masową. Byli to prawdziwi działacu społeczni. 
Czlowiekiem bardzo oddanym lurystyce był 
wicedyrektor Legnickiego Zespołu Szkól Ekono­
micznych _ Mieczysław Michalski, Przez 12 lat 
prowadził obozy w~drowne dla dziewcząt do 
najpi~kniej5Zych ukątków Polski. Z każdego 
obozu przywolił lcilkana§cie doskonałych, pod 
względem kompozycyjnym, artySlycznym i tech­
nicznym zdjęć, które były nie ty łko podliwiane 
przez ucllliów szkoły, ale leż stanowily ozdol:ę 
lokalu Zarządu PTTK w Legnicy. Michalski 
pouafił propagować lurystyk~ i krajoUl:lwStWO, 
nie Iylko w Legnicy, ale i we Wrocławiu (spec­
jalna wystawa focogramów p. Mieczyslawa w 
Ratuszu). 

Od kilkunastu lat prezesem Oddziału jest 

znany i ceniony dliałacz Feliks Józefów, który 
wiele uudu, wysiłku i serca wkłada, aby legnicki 
organizacja była najlepsza na Dolnym Sl~. 

Obecnie do PTTK należy 650 osób, w 
tym 80% stanowi mlodzież szkolna (brawo pe. 
dagodzy i nauczyciele wychowania fizycznego!). 
Przy Legnickim Oddziale dziala 30-0sobowa 
grupa przewodników (najstarszy jest Jeny la­
rociński - pionier i propagator turystyki górskiej 
i pieszej nie tylko w środowisko legnickim, ale 
i tei na Dolnym Śląsku) i około 20 przodowni­
ków PTTK (rowerowi i piesi). 

W 1993 r , mieszkańcy Legnicy i okolic 
zdobyli 382 odznaki GOT, OTP oru. regionalne 
typu "Turysta Zagl~bia Mledz.iowcgo" i "Turysta 
Dolnego Sląska". 

Faktycznie legnicka organizacja PTTK, 
mimo ci~ikich czasów dla Towarzystwa, nalei)' 
do najlepSZYCh nie tylko na Dolnym Śląsku, ale 
i w Polsce. 

W 1994 r . zorganizowano ponad 30 
masowych imprez lurystyczno-k.rajoznBwczych, 
m.in. ,,Legnickie Pole '94", ,,szlakiem Polskiej 
Miedz.i", 6 wycieczek autokarowych, 8111jd6w 
rowerowych i 2 wykigi rowerów górskich. W 
organizacji i propagowaniu turystyki i rekreacji 
wyrói.nili si~ m.in. Piotr Grabka. Edward Wif­
niewslci, Helena Szałas (Złoloryja), Jeny Piet· 
kiewicz (Chojnów) Maria Staniów, Leonard 
Wójtowicz. Krzysztof Kiełbasa. a prude wszys­
tkim Jerzy l arociński. który ponad 45 lat spędzil 
na szlakach górskich i pieszych Dolnego Sl~a 
oraz MalopoJskj, Wielkopolski i Górnego Śląski. 
Oprócz tego pan Jurek zna doskonale ,k:zyk nie· 
miecki i angielski, oprowadza wycieczki zagra­
niczne nie tylko w Legnicy, ale i tei we Wro­
cławiu i Opolu. 

Propagatorem turystyki na łamach prasy 
są Tadeusz Gumifiski - emerytowany dyrektor 
Muzeum Miedzi w Legnicy oru miesi~cznik 
,,Na szlaku", "Gazeta Robotnicza", .. Wiadomoś­
ci Sporl owe", "Gazeta legnicka" i tygodnik 
"SolidamoW'. 

Ryszard laiwiński 



• 
PHZODO""NIK 
TO BRZMI DUMNIE! 

Chodzi oczywIście o przodowni­
ków turystyki górskiej PTTK, którzy jako 
krzewiciele wiedzy o górach, prowadzący 
w te góry ludzi I to prowadzący społecz­
nie, powinni być .. solą aktywu" Towa­
rzystwa. Pomimo :te kadra przodownicka 
liczy na papierze ponad 6500 osób, 
różnie to z nią ostatnio bywało. Gene­
ralnie jednak, zarówno, lub może przede 
wszystkim z uwagi na surowe realia 
dzisiejszego życia, jak też trochę z 
przyczyn od przodowników nleza/einych, 
ich aktywność spadra, a czynione obec­
nie przez Komisję Turystyki Górskiej ZG 
PITK ...vysilki nad odbudową autorytetu 
przodownika są potwierdzeniem nie naj­
lepszej sytuacjI. 

Właśnie dlatego namówiłem na 
rozmowę Zbigniewa Krawczyka z Trze­
bini, przodownika turystyki górskiej (nr 
leg. 6210) o bardzo krótkim. bo trzylet­
nim statU, który swoim stosunkiem do 
gór, zaangaiowaniem w spolecznej pra­
C'/ dla PITK, jak i ciągłą dążnością do 
podwyższania kwalifikacji, może stano­
wić prawdziwie chlubny przyklad dla 
swoich koleżanek i kolegOw po fachu. 

• Jakle były początki Kolegi w 
spcłkanlu z górami I nimi zauroczeniu? 

Jeszcze jako dziecko rodzice za­
chęcali mnie do tego łatwymi spacerami 
po Beskidzie Śląskim. W szkole średniej 
przyszła kolej na udzial w wycieczkach 
szkolnych i na pierwsze samodzielne 
wędrówki w gronie kolegów po otoczeniu 
Kotliny Żywieckiej , a potem w tereny 
coraz odleglejsze, m.in. w Beskid Niski i 
Sudety. 

• Musiał Kolega spotkać Jed­
nak kogoś z kręgu działaczy turys­
tycznych, którzy ostatecznie zdecydo­
wali o wyborze głównego obecnie za­
Interesowania? 

Tak rzeczywiście bylo. W moim 
poprzednim miejscu pracy, Zakladzie 
Metalurgicznym .Trzebinia", bardzo ak­
tywnie i barwnie zarazem urOki wędrowa­
nia po górach potrafIli "sprzedaćn bes­
kidzcy przewodnicy: Eugeniusz Jurczyk, 
Julian Witalski i Krystyna Zak. Również 
moja żona zawsze była entuzjastką gór 
i krajoznawstwa. 

• Zakład pracy od razu do­
strzeże I wykorzysta osobę Już trochę 
w gorach doświadczoną, która potrafi 
swoją wiedzę przekazać Innym, a co 
ważniejsze - czyni to z przYJem­
nością··· 

Przez lat szesnaście wędrowalem 
intensywnie po całych Karpatach i Sude­
tach, prowadząc drużyny na zakłado­
wych rajdach i zlotach, a równocześnie, 
prywatnie - uzyskując coraz wyzsze 
stopnie GOT. 

• Zatem uprawnienia przodow· 
nickle zdobył Kolega Już Jako czlo­
wiek nlemłody I podobno bez potrze­
by końezenla specJallstycznyeh kur­
sów ... 

Właśnie. Przodownikiem PTIK na 
Beskidy Zachodnie zostalem mając 39 
lat. W 1991 r. eksternistyczny egzamin 
wypadł nieżłe, a stale duży krąg zainte­
resowań sprawił, że w następnym rol<u 
udalo mi się pąszerzyć uprawnienia na 
Sudety I GOry Świętokrzyskie. 

• Przodownikiem nie Jest si, 
dla siebie, ale przede wszystkim dla 
Innych ... 

Jeszcze zanim przodownikiem się 
stałem, w 1988 r., kiedy mój kolega, Zbi­
gniew Milarz, zalotył Kolo PTIK w obec­
nym miejscu pracy - Zakładach Gór­
niczych "Trzebionka" - natychmiast za­
cIlęcił mnie do włączenia Się do społecz­
nej pracy. Dziś nasze Koło, należące do 
Oddziału PTTK w Chrzanowle, liczy 
ponad pięćdziesięciu czkJnków. Zorga­
nizowaliśmy w tym czasie 39 imprez 
turystycznych. W każdy weekend sta­
ramy się wyjeżdżać w gOry. Zima to 
okres prelekcji i specJalistycznych szko­
leń, a także działalności w referacie 
Weryfikacyjnym Odznak GOT. 

• Słyszalem, że góry w Polsee 
stały się Już dla Kolegi oraz żony l 
córki zbyt ciasne ... 

W 1993 r. po bliższym poznaniu 
tajników wspinaczki, w sensie oczywiście 
turystycznym - nie wyczynowym, odby· 
łem udany rekonesans w gronie kilku 
przyjaciół w Alpy Austriackie, a w 1994 r. 
bardziej o charakterze turystycznym wę­
dró'Nkę po Karpatach Wschodnich. Na 
rok przyszły planujemy z rodziną Grecję , 
myśląc o tym WYJe1dzl8 pod hasłami; 
góry, zabytki , kra;obrazy. 

• A Jak rozumie Kolega swoją 
powinność Jako przodownik PTTK 
wobec młodzieży? 

Tutaj nasz aktyW ma juz pewne 
doświadczenie. Ułatwiamy w szkołach 
zakładanie kół PTTK, łącznie z propa­
gandą zdobywania GOT. Stały się Już 
tradycją okolicznościowe prelekCje dla 
młodzieży na Dzień Ziemi. W ogóle mło­
dzież nasza jest świetna, tylko trzeba do 
niej odpowiednio trafić. 

Konkludując - moina odmeść 
wrażenie , że spełnienie się w pracy dla 
gór leży przede wszystkim w rękach i 
sercach samych przodownikÓW turystyki 
górskiej PTTK. Po prostu trzeba chciećl 

Rozmowę przeprowadził: 
Andrzej Matuszczyk 

WIADOMOŚCI 
TURYSTYCZNE 

• Ra.t. Europy ogłosiła rok 1995 Eurq.ejPJm 
Roklcm (kł\rony Pnyrody. Poprledni. c.lorwxllli 
bmpuda "'j llrJaruucji na Ren ochIuny *odowisb 
p-lyr~eio S~ao KOOlynelll1l miał. mlejlc:~ w 
\970 rob.. W legoroc:mej kllll1J*l1ii IIClUcnbyt ~ 
42 UlJC tcuopejskie. Powłta~ JIIi knJOWe komic.tty 
IItJ~YJDf. p7,f:wkluano I~ konfeRItCjt; I 1eJni­
lWia naułowe. m.in. w Poznaruu Cldbfd7.i1 Ilł klHok­
w;wn R.dy Europy ~yroda. knjobnz, uóWnow.­
~y ~j obIzM6w wiepkich". 

• Put ~y Gór Sowicb pow"kay 
Jię w lym roku o ałnkeyjne ltIr)'łlycmie kRn)' amin 
S .. ;dnica, Wałim I GłIinyt:a. Prawdopodobnia .. ~ 
zos~ do niciO równiet obuary t .Jeliorem w z..,cs. 
~u S~ •• 1lLk~ gdry Wlodan., Sobo6 i Ot6wb. 
PowIPlld projekt tllW()r7,ema Patku KrajObruO\OciO 
Gór BYłlrtycko-Oflick;ch. obeJmuJlt'eJO m.in. kom· 
plekay kiBlI Zi<!Jeb I Lu6vo·Id. N.IOmi.u1 SlO!owo­
IOnti Palle Krajobrazowy zo.canie VI Iym l'Qku wllt· 
a.ony do pow . ... cJO pn:cd rokkm Parku /Iluodl:lwtIC 
Gór SlOłowyeb. 

• N.JJlÓtniej od Il\IIrt:I br. Polacy ~ mosli 
podr6iO ..... e do Grecji bel wb.. 

• PolJkic Tow.nyłtwo Schroni.1e Miodzie. 
iow)'l:h oafa.iło wyniki konkunu na najlcprLe IClhro­
nłslto 1994 I. N.jlcpnYtU obulo'i9 byt ... hrollilko 
CIłorocnIe w Waruawie (ul. KarolkOWI). 0a1ne miej· 
IC:& uxły: MlI1ew (woj. pilskie) i ... hrcriskaM:l.(II\O'to'lI: 

Lubllń (woJ. )eJeniog6N:kie ) oru Dukla (woj. krN­
nicl\sldeJ-

• /IlQWOSCI W'(])A W/IllCZE.: MPoradnik <la 
cqani.laIorów wypoc:tyntv <Wed i mb1rleiy" (Połsb 
Ilbll TUT)'łlykl). MTauy j okol.iceM M Pinkwarta I A. 
!UJw),. obeJmUJlley lefen)' nardl.Uie po polskiej I 
IIktwJK'kiej łtrOIUe T.u • ..I'ttje:tkru Oraw5ldc! - kram. 
lasów I JcZH;llM, .Pnewodnik dla IUI}'II6w płenyt:b I 
7molory~ow.nycbM R. Olfll .. oru D1lpl H06ry 
SwięlOtnysbe- (Kideeka AJencja ,JP'"). 

Ml YNO-WJATRAK 
W HUVEN 

Młyn jeSI po 10, by SPOŻ)'tkOWK encr,~ 
polenCjalną rzeki, wiatrak - wialru. To eller,ia 
czysta, O kl6r~ lali: $i~ d~l! dopomln'J~ zwo­
lennicy ochrony środowiska . Ale picrwsz)' raz 
widZiałem konslJukcx:. kl6ra łączy oba Iypy bu­
dowli! Po~lawiono jllo w malutkiej wiosce IillvCII, 
Ulubionej w~r6d lasów i mokradel Emllandu. 
mufo zagospodarowancj ~ powodu uci~liwoki 
Icrenowej, le~j tuż przy granicy z Holandillo, 
kt6ra zbliia Się; do Moru Północnego. Trzeb. 
podziwiat: zmy~lno§t: illkj' lora budowy i jej 
kon.struł.:lOl'l.. Duł obtekt nie miele już m~. ale 
konserwowany .stanowi d~ CICUWOSlk(; 1\111'1-
16w i mllołruk6w regloou. Millerladde cill,gk bo­
WICm loczy swoj/: wody! 

K.R.M. 



qÓRY MOJE 
VI<OCHANE 

Niewysokie pasmo Gór Świ~loknyskieh, 
o łagodnych zboczach. mi~d~y którymi ciunlt 
~ doliny z pololwni lZum~ych wód, kojat:Zll 
si~ z.wykłe z czarownicami tataJącymi na miolle. 
Ale 10 tylko picrw$l.c. szybko u!l~puhcc 
stojan.enic. Dla mnie. I zapewne również i dla 
wiciu innych turyst6w. rejon ten 10 nie Iylko 
malownicze Obszary z nachownicą uprawnych 
pól, lasami i w~wouml. ale to także ziemia 
rodzinna Slefana Zerom.kiego. którego Iw6r­
Cl.O~ Iheracka z. tą iwi~lokuy5ką z.iemią jest 

(ragment tego sdaku prowad,..,cy drogll bi l ą 

przez wiej Psary jest mało interesujący Ufwia­
damiając sobie pnu. fakt. ii ",łułue w Psa!ach 
ŻC:romski ~:u:uł do $litoty OlU 10. że lite­
rackie Owczary z • .syz.yfowy<:h prac" 10 włdnie 

Psary - moje ~rowanie przez t~ wid nie było 
nudne, a ponadto d~tarczyło mi specyficznego 
roduju UCZIK: popmz jakby zbliżenie tamtych 
wydarzet'l. 

Przecudowny jest widok ze zbot:u Góry 
Bukowej na Dolinę Wilkowsk" Pasmo Ma~ow­

labytkow. zagroda 'wlłtoluTyak.a w BodzentynIe. Foto: Af1::hlwum 

skie i Łysog6ry, gdzie u ich 
st6p leiy wid Sw. Katll­
rzyna. z. dominujljcll" bia lą 

wieią kokioła. W pobliiu 
Icgo kokiota z.najduJe si~ 
kaplica, na kianie kt6reJ, w 
starym tynku, widoczne są 
do dz.jj podpIsy S. terom5-
kiego i J. Str6i.eckicgo, 
wracaJących 2.08,1988 r. z 
wycicczJd na Lysi~. O tym 
epizodz.ie wspomina pisarz 
w ,.PImCZ)I Jodłowej", Na­
tomiast kJasz.lor w Św. Ka­
tarzynie upllrni~tnll w "Po­
piołach" sccną. gdzie Rafał 
na cz.ele ułaflslr.:iego pauolu 
przybywa do klasztoru Ul-

zwilłWla i jakby z. niej wyrosia. Ciebie frdną ko­
cham cut/qlo'nil, rodzinnQ zit/mo. 8ąd! błogosła­
wiona, stwOr1.Olla dla nas, ob)'! wspierała dus: 
nas:yth słalJo/ć, aby! po ... ·irk.r.oła uczut mmoSt, 
pirkna. dobra, unriłowana, ktlffllidelko ziel/lio. 
S łowa te napisal miody 2eromski w "Dz.ien­
nikach". II Pf'lypominają mi się; zaWW!. ikkra<:: 
po tych g6rach ~.k. 

G6ry Świ~toknyskie i t..eromsk:i, jego 
życie i stosunek do riemi rod:tinneJ oru wiele 
jego utwor6w. w których lilerackie nnwy miej­
!ICOwoki i opisane w nich wydan.e.nia są aUlen­
tycmc - skłani.ją do refleksji, moic nie tyle w 
cusie trwania wedr6wki (chociaż w jakirru SlOp-­

mu rówmei), ile racuJ wówczas. gdy cz.yta S1(: 

"Syz.yfowe pracc", "Wierną rukf', , .Popioły~, 

~Urodę. życi .... ,.Pusz.cz.ę; jodlo"",", • .silac~·'. 

Niedaleko Lysogór położone są CiekolY, 
w których 1:etomski s~l.ił drieciństwo i latl 
młoch1eńcz.e . TamIiI ·".'id 10 aqslkil mofrj dusry 
do uj chwili - powie po litIch O swojej uko­
chanej wsi, z. kl6rcj - Jlk podkreflał - urzekający 

jest widok ni RadostowI!, g6rr moją doll/OI4'4. 
O Clckolach pisze w kilku utworach, 

WieJ ta wyst~pujc pod takimi naz.wami, jak Ga· 
wronki w ,.syz.yfowych pracach", Ciernie w 
"Urodz.ie życia", Głogi w .. Ludziach beuiom­
nych", Niemrawe w "Promieniu" czy Wyrwy i 
Wygnanka w "Popiołach". 

Jeden z. turystycz.nych sr.1akÓw znako· 
wanych Gór Swi~tokn.yskich wiedzie z. Lącmej 
do Św. Katarz.yny. Wydawać by si~ mogło, ii 

mieswnego przez. monnice. 
Ilekroć w~~ przez Góry Swi~tokn.ys­

kie, zwlaszcu przez. poro~nl"le luami Pasmo 
Łysogórslcie. przypomina mi si~ fragment "Pun­
cz.y Jodłowej": t.yj 'uec llie J .... ;ql)'''io, ogrodzie 
lilij, serrf: lasów. Pr=emill(ł" IWd robą wISy rk 
:iane.lud:lą krwią. Ciągllą imw ... ue: ",6ł /I/Oże 
wiedriet, c;:y l plemieniu 114m;, gd:le wsryslko 
jtst ~nrielllłt; lIitlliadomt, Ilit w)'jdą :"OI<'U 

Fragment opactwa cyateraklego w WltChocku 
Foto: Archiwum 

drwale z siekif:rami, aŻtby !ciąt do kor:ell;a 
flUlcitrt jodIOII·q na podsIawie lIOWego pfUl4'O, w 
illltruie jakitgo! handlu Il4b czyjtgo! llitzb(d­
fltlo zysku. Albo dwa ostatnie ulania wspom­
nilnego wyżej poematu: Pus::cw łrdltwsko. 
ksiątfca, biskupia, Jwif(ołnysła, clrJopsko ma 
zos/at na I<-idi witk6 .. jało laJ nie/)'kolll)' , 
JitdlisJ:o botysze: stOI)'Ch, po kl6,ym ~ .... 'irry Jt/e~ 
chodzi - jako udutka ollaChOrtl6w, l4itlł; 
oddech titmi i łylł'o pieIA wiec--MJcj! PUSZt:Ul ~JI 
niczyja - Imi nroja. ani (Woja. ani nano, jtno 
boła, /wirUJ. 

NicsICt)', Puszcza taką nie pol.OS!ała! NI 
obumierljące jodły w Świętokn.yskim Parku 
Narodowym pat~ z. bólem serca. 

Wę;druJą<: po z.iemi ~wi~lomyskiej nie 
wolno pominąć Wiernej Rzelti . NnwI la 
dotycz.y stacji kolejowej. parafii i pn.epływająceJ 
w pob l iżu ruki, której dllwna nazwa 10 I:.oinl 
albo LosośnA. Nazwa Wierna Rzeka przy~a się; 
w okresie ml~dzywojennym . Powodem był Ut­

wór Slerana :teromslr.:iego "Wierni rzeki". 

NA Sl..LAKU 3/69 STR.. 10 RuIny zamku w Bodunlyn\e. Foto: ArchIwUm 



którego akcja rozgrywa s~ nad lo~ w okresie 
powstania slYCVliowego. Literackie Nieuloły l­

.,WierneJ rzeki" 10 Ruda Za,RClJr;owska. w której 
J6u:Call Suka (ciotka piwu) opowiadali mu 
o wilkach powstańców. Zasłyszane w ten sposób 
opowidci wykorzystal p6fniej w literalurze. 
Pny.kcic na $lale nazwy Wierna !tuka jest jed­
nym z pf2.yklad6w silnego powiąunia tw6rcz.of­
cl1:eromsldcgo z ziemi~ fwię;tokrzyskll. st"d 
Iconiccznoft poznania jego Iw6rcl.oKI przez 
turysl~ . 

ZWiedzając Góry Swi~lokrzyskie OIC 
można pomin4ł Kielc. a w nich Muuum Lal 
Szkolnych kromskiego. W Kleicach uc~szczał 
pisarz do ,imnazjum (Kleryków l ,.syzyfowych 
prac" to wlunie Kielce). W czule pobicunia 
nauki cz.esto odwiedW KarC%Ówkę. bowiem st,.t 
mó&ł widriet swoją ,,domową Córy" RadOSłową, 
u sz6p której leżały ukochane Ciekoty. Zwiedl.ając 
Karcrowk~ warlO sobie tO uświadomIć' 

Góry Świ~lokrzywc koja.rt.ą si~ takie z 
cierpieniem i walkll_ Na trasach turystycznych 
spotyka siQ liczne mogiły powstańców z 1863 r. 
i partyzantów :r. okresu okupacji hitlerowskiej 
ornliczne miejsca tragedii ludnoki cywilnej. 
W5tn4SiJące wrai..enłe robi tragedia Mlchniowa. 
nlJlcrwawSl.l i najbardziej bestialska pacyrlk*=J3. 
na Kielecaytnie (12 i 13 lipca 1943 r. umor­
dowano wtedy 203 osoby). I dąc: ulakami lna­
kowanymi pr'lu Puszczę Świętolcn.y5k_ i przez 
inne lasy Gór ŚwiQtOkrzyskich odnosiłem nie· 
kiedy wrażenie, że jestem na cmenlarzu, bo tyle 
lU panyunckich mogił (dotya:y to głÓWnie roa· 
ku mebieskiego l W4ChOCka do Bodzentyna). W 
tych luach sloclyły ~reg bitew i potyczek 
oddziały :r.grupowania AK JINI Piwnw .'ponu· 
regoN i Eugeniusza Kaszymkiego ..Nuna", od· 
dział GL Ignacego Robba - ,,Narbulta" Oft'l od­
dlia ł Henryka OobrzatJsldelo "HubalaH

• W 
1863 r. walczyli tu powstańcy pod dowództwem 
Langiewicu. 

OUlą auakcją, Gór ŚWl9toknyskich są 
ubytki architektury. Na nIl.Jwiększą, uW&lę za· 
sługUją: katedra I pałac biskupI w Kielcach, ruiny 
zamku w Chęcinach, :r.espół kłamomy w W~. 

chocku, Idanlor i koki6ł na Świętym Krzyzu, 
lotycki koki6ł I ruioy zamku biskupów krakow· 
skich w Bodzcntynie, kolegiata wOpalowie, 
ruiny zamku w Ujetdne. średniowiec::r.ny zespół 
miejski w Szydłowie OlU budowle w Gnbltach 
Dużych, Klimontowie. Kuro:r.wębch, Mnicha· 
wic, ObłQborku, ŚWIęteJ. Katarzynie i Tarct.ku. 

Wano tei zobacz.yt rCUrw:8.ly przyrody 
mcoiywionej. przede wszystkim zd Jaskmię 
Raj. Kadzielnię. Górę Zelcjo~ . Natomiast z 
rezcrwatów przyrody tywcr l.ysicę. Święty 
Knyi. Czarny Lu. Mokry Bór. G6~ Chdmową 
(w obrębie Świętokrzyskiego Parku Narodo­
lIoego) oraz Wykus, Kamie6 Micbniowski. Zam· 
czysko. Biale Lugi. Karcz6l1okę. Cisów Im. Zbig· 
niewa Czubu'lskiego. 

Ze wzgl~u na pi~kny kn,lObru I bog:ac­
two pamlątck prz.e.szlości. Góry ŚWlęlomyskle 
nale~ do najbardziej alrakcYJnych Icrenów w 
Polsce. Dlalclo lubię tu powraca(!. Te IÓry dla 
mnie ł~ uwue Zlcmlą o niezwykłym uroku. 
klÓfeJ bluku i chwały dodaJC Iw6rc.:r.ołł Zerom· 
s1dclO oraz. bohaterilie czyny ludzl tu zamiesz· 
błycb na prze5tJ"ZCoi wdów. 

J6uf Zdunek 

HARNAS liOWANliE , 
TO ROZDAWANliE SŁOŃCA 

li SERCA! 
R01mowa t Jancm Fudalą. ,Ja§kiem 

t Gorców" - podhalańskim artystą pędzla i 
pióra. 

Pamiftam. na początkI, lat osiem­
dziesiątych odwiedziłem Muuum w Rabce j 

pomifdzy obrazkami no szkle zobaczyłem 
duiymi literom; lak napisany .... 1·em. JcJ6ry go 
mi sir $pOdobał. że odpisałem j nauczyłem 

sir na pa",irł. Poz .... ·61. ie ten fragment 
zacylUjr: 
Gorce to moje ocarowanie 
wykie som jak mojego dziewcęcia sepl 
kochanie 
lU umowom nockom gWiOl.decki O/.scypują 
sanie. 

To był T .... 'tlj wiersz.' Czy zacZ)nołd 
swoje spotkanie z poezją od wierszy gor· 
czańskich? 

Tak, od gorcz.ańskkhl Je:idziłem do 
Poręby, szedłem jak Orkan w góry, siadałem 
na pniaku i twonyłem, układały si~ one w 
głowie. Tak powstawały moje pierwn.e 
wiersze. Często nie miałem przy sobie nic 
do pisania. uczyłem się; więc k h na pamięł. 
Zrobiłe.( mi wielką pl7.yjemnoU cz.ytając ten 
akurat hagmcnt wierna, jest tO jeden z. 
pierwslych napisanych rr1C7c mnie. 

Gorce sq zuwsu w T'wojej twdrrzoJci. 
bo to pnecie ojcowiz/1{J. Spalenie ł.oJci6ł1co 
w OJsz6'K'Ct' , Twojej rodzinnej wsi. pn-.·nie 
boldnie odczułeJ? 

Poczułem się jak zamordowany, 
jakby zamordowano moje dzieciństwo! 
Kochałem go, byłem w nim minisU'3JIlem, 
ok radzi ono mnie 7. dzieciństwa, które 
l.apamiętujc się oczami dziecka. Teraz czuję 
taką puslkę. naprawdę nie ma po co jechać 
do OISl.6wki. nie mogę palrL«- na zgliszcza 
i osmolone drlCwa. KMciółek miał cenne 
malowidła ~rcdniowieczne . cudowną malar­
sko Drogę Kn.yi..ową . cenną polichromię ... 
Płakać się chce. komu 7aleisto na jego 
1.nisZC1,cniu1 Zrobiono 10 z premedytacją . 

Patrzqc na Twoje obrozJci na wysta­
wit!, pierwszy raz .. ,Iidlr j~ 'KI takiej mosie -
zastanawiam sir fUJd ichjasrtQlciq, są ży ..... e. 
fOkie zb6jnickit! . n;ekt6/'t! opatnon~ tekstem. 
ktoś nazwał Ciebie .. harnasienI prdzla i pi6· 
ra ..... 

Hamasiowanie - to rozdawanie słoń· 
ca i serca! Widzisz. że zbaczam w moim 
malarstwie ku b&ni. bo jest nierea1na. uni· 
kalOwa. Smutnych tcmalów unikam. cies~ 
się tym. co robię, co mam. Uśmiecham się 
za pcńredniclwem tych obra7.kÓw. 

Czyiby i podczas molowonia ponosił 
Clf temperoment? 

O. tak! To przygoda. często do lema· 
IÓW wracam, 10 tak, jak - mówiąc: obrazowo 
- głaskać babę . To wielka prąjcmność 
umicł i dawać radofć. 

Byłd td m'tlrcq teatru lm. Antoniny 
Zochary·Wnrkowej i ZDfii Gracy. uwbyłt'i 
p~"'mie nowe do""iadcunia ... 

Były moimi przyjaciółkami za życia. 

Zachara-Wnękowa pochodLiła I. Olszówki! 
Ten tealr.lyk poezji naz.wałcm ich imieniem, 
jak jes.lcze żyły . Złamałem w ten sposób 
pewne bariery, które nie pozwalają na nada· 
wanie imienia za życia . Ten leatr/.yk po-­
z.wolił się im dowartokiować i były mi 
wd1.i~e. Podobnie tera.t walC1~ o nadanie 
jednej ulicy w Zak.opanem imienia Haliny 
(żyJC) i Antoniego Kenara, bo lak trlCba. 

WyStaw miałeJ jui sporo. W)'mienir 
tylko mt'kt6n miasta: Zakopane, KraktJw , 
Wamawa, Chicago, St. Etjenne. Paryi, b)ły 
td miasta w Finlandii i Japonii . a uraz 
Gliwice. \Wa,(nje tą wystawq rozpoczynasz 
obchody 30·lecia swojej 1W6rczości. PoW/d· 
nr banalnt! pytanie IIsłysZQłI~ podczas tego 
wernIsaŻu: d/aczl!go aKurol w Gliwicach? 

To d.l.ięki Antoniemu Knewniakowi 
z Gliwic, który spontanicznie zjawił się w 
mojej chałupie i namówił. Poza tym. tu w 
Gliwicach bardzo dużo robicie dobrych 
l7.ccq dla kultury góralsk.ieJ. sl.czególnie 
Ontwy i Spisza. To widać od nas z Podhala, 
ja lei 10 sobie cenię. 

Tok. trzydzieJci lot dzioła/noJci 10 

sporo. Czy m6głbyś powiedzie{. co zostało 
w Tobie ze szkbły Kenoro. czy rylko malo' 
wanie ku radolci życia? 

Smulne lo, ale Kenarówka chyli s ię 
ku upadkowi , kiedyś była silna, bo Talry 
przyciągały wspaniałych nauczycieli. którzy 
OOr.lucal i ciepłe posadki w akademiach. We 
mnie niewiele pozostało, tak naprawdę to 
Iylko zamiłowanie do pedagogiki. Kenat też 
ucz.ył podstaw. włóczył się po świecie i 1..11-
rai.ał wllystkich swoi m spojrzeniem na 
Świal. Potrafił wzbudzić wra:l.liwość ucz­
niów. 

Sam uraz liczysz młodych, od ma· 
lar.flwa po tat1ce j śpi~ ... 

Nie tylko. uczę praktycznie wszy'"!' 
kiego, nawet karmić 1.wief"l.Qla zimą.. Palr7+ 
z s~uysrakcją na rozbawionedJjeci. UC1..ą siQ 
wledy szybciej. Po latach mogę to ocenić. 
Taki zespół - to szkółka kultury ludowej, a 
wyj31.dy na występy były i są cudowne. 10 
spncdawanie "wiosennych kwiatów"l 
D-Lieci to sama poezja. 

Na kOniec wypada zapytał Cir o 
plany ... 

Plany? Na pewno nie chcę jech~ z 
wystawą do owego Jorku! Dla mnie Paryż 
jest miejscem sztuki. Nic mam leż wielkich 
marzeń . chodzę twardo po ziemi. Od 
dwudziesiu lal piszę powieść zbójnicką i 
może ją skończQ? To sybi racka praca. W 
Iym moim 30- leeiu zawsze było dużo 
baciarki. a poezjowanie to mój rodny język. 
i tak: pozosl8.nic. 

Dzirkuje Ci za intert!sujący wywiad. 

R07.mawiał : 

Ryszard M. Re.mi.szewski 
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Rudawski Park Krajobrazowy zoslal 
utworzony uchwalą nr VIlU49189 bylej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Jelerliej Górze 
16.11.1989 r. Tereny jego o powierzchni 88 14 ha 
wrn z bezpośredni:} otuliną (13 416 ha) leią w 
Sudetach Zachodnich i obejmują następujące 
regiony: Rudawy Janowickic z G6mmi Sokolimi. 
Janowickimi Garbami i Kotlin" Marciszowa, 
Kotliną Jeleniogórską ze Wzgórzami Łom­
nickimi i KllI'PnicDmi oraz Obniżeniem Mysia­
kowickim, G6ry Olowiane należące do G6r 
Kaczawskich oraz część Kotliny Kamienno­
g6rskiej należącej do Sudetów Środkowych . 

Projektowane są tu dwa rezerwaty przy-
rody: 

- Pncłom Bobru pod Janowicami - ma on 
bardzo atrakcyjny krajobraz i niezwykle uroz-

Czystośc! wód Bobru uległa istotnej po­
prawnie w OSlIllnich latach. Na og61nej dlugaki 
objętej badaniami w laUlCh 1980-1991 zdecydowa­
nie zwiększyła się cHugość odcinka rzeki naleiącej 
do " kla.~ czystoki , a zmniejszyry się odcinki 
~ące w III klasie i klasie pozanormatywnej. 

Docelowo zmier:r.a się do uzys.kania w 
wodach Bobru i Jego dopływach I klasy czys­
toki. W związku z tym należy wprowadzić 

'I"'j,',I, ""'''". mm< "j<dynl, wyrywkO~ 
doniesienia o występowaniu r6żnych gatunk6w I . 
ro~lin. Ze względu na urozmaicony charakter \J 
rzetby te renu należy spodziewać s ię jedn:ak 
dużcgo bogactwa gatunkowego. 

Na podstawie dotychczasowych obser­
wacji terenowych ciekawe zespoły norystyczne 
zaobserwować można w następujących miej!CO-­
wościach i na terenach: 

ATRAK[JE RUDAW§KIEIiO 
PARKU KRAJOBRAlOWEIiO 

nas tępujące ogranicl.Cnia i 
nakazy: 

- realizację oczysz+ 
czalni §Cieków w KowllIach, 
Marcinowie i Janowicach 
Wielkich. 

- budowy przemysło­
wej ocz)'szcllllni w Kamien­
nej Górze, 

- wyeliminowanie 
llciąiliwoki w obrębie Parku 
o~rodków hodow lanych po­
przez zmianę technologii lub 
przebranżowienie. 

- zmniejszenie che­
mizacji ro lnictwa, 

- w Czamowie wYStępuje arnika g6rska 
i storczyk szerokolistny - rofliny chronione. 

- w Janowicach Wielkich. w pobliżu 
dworca kolejowego, występUją duże zarof/a 
derenia (krzew ten nic je.~t chroniony, ale naleiy 
go uznać za godny uwagi), 

- łąki ció\gnące się od Kowar Górnych do 
Leszczyńca , kt6re nie są zbadane. ale już 
wiadomo, żc występuj" tli niekt6re storczyki i 
ro§linno~ g6rska. 

- cala dolina Grzędzińskiego Potoku, 
gdzie występują ~niciyca wi~nna. i dziewi~1 
bezlodygowy - wschodnie zbocza Rudaw Jantr 
wickich. gdzie rosną storczyki i lilia dotogl6w. 

- kolo BukoWC8 - bodziszek pirenejsld 
- nic jest chroniony, ale występuje jako cieka-
wostka. w Polsce stanowi rz.adko~ 

- między Trzcińskiem a tunelem ro§nie 
naparstni~a tWYCUJna, 

PanoT3ma Ka rilonoszy ze Śnletic:ą z nalwy:bz~ azczytu 
Rudaw - Skalnika (i45 m). Folo: Archiwum 

_ wprowadzenie pre­
ferencji podatkowych i in­
nych ulg dla inwe.slorów po-­
dejmujljCych działania w 1lI+ 
kresie ochrony wód. 

ZakJada się: ponadto 

- ponadto ląki w Marcinowie, Czar­
nowie i cz~~ 1:użlowej Doliny. 

Wskazać tei należy następujące obszary. 

maiconą budo~ geologiczną. wyrainie wyróżnia 
się zwłaszcza wz,gÓfZC Popiel zbudowane te skał 
ultru.asadowych. Inne walory, takie jak: bogactwo 
fonn powierzchni ttrenu, szata rmIinna, pozosta· 
loki dawnego górnictwa. decydują dodatkowo o 
atrakcyjnoki tego zakątka_ 

- Purpurowe Jeziorka. położone s~ w 
starym wyrobisku po kopalni lupków pirytom)~­
nych, okolo I km od Widciszowic. Jest tO 
wyrobisko wcinające się w p61noc.ne zbocza 
Wielkiej Kopy . Na jego dnie znajdują się 
.Jeziorka" o wodzie barwy czerwonobrunatnej, 
szmaragdowej i bI~kitnej. Na ~cianie groty 
znaletć moina skorupy pokryte drobnymi 
krysztalkami siarId. Niesamowito~ krajobrazu, 
uboga ro~linność ..... ywierają duże wrlŻenie na 
turystach, przez co Purpurowe Jeziorka stanowi" 
duią ntrakcję dla odwied:r.ającyeh tO miejsce. 

Osią hydrologiczną terenów Parku jest 
Bóbr. Z gł6wnych jego dopływów wymienić na­
leży. Karpnicki POIok, Jllnówkr. HUllliczy Potok. 
Bysrrą, Świdnik. Mienią:. t..omnicę. OI11Z Jedlicę:. 
Wszystkie te rzeki i połoki mają charakter typo ..... o 
g6rski i charakteryzują się zr6żnicowanymi 
slllnami. Wśród wód stojących stosunkowo duże 
powW:m:hnie zajmuj:} stawy zgrupowane w dwóch 
..... iększych kompleksach w rejonie Karpnik i 
Bukowca. Są to p6łnaturalne womiki wykOrzys­
tane dla hodowli ryb. Występuję tu także tródła 
radoczynnych wód mineralnych w rejonie Kowa­
ry-Wojk6w. W bezodpływowych zagłębieniach na 
granicie w okolicy Tn.ciń.~ka, Maciejowej. Jano­
wic Wielkich i Radomierza gromadzą si~ wody 
zaskórne. s twarzające warunki do powstania 
b~gien i 19ńowj~kl 
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konieczność pilnego uregu­
lowania SIanu fomalno-pra­
wnego dht zaklad6w, które 
nic posiadah tych pozwoleń, 
a w pierwszcj kolejnoki dla 
oczyszczalni Kowu)', Fa­
bryki Dywan6w KowllIy oraz 
Fabryki Papieru w Łomnicy i 
Janowicach Wielkich. 

Na stan ezystoki tu­
tejuego powietrza sklada się 

emisja pOChodząca z. obiek­
tÓw zlokalizowanych na tere­
nie Parku oraz zanieczysz­
cz.enia transgntniczne. 

W latach 1987-1991 
odnotowano systematyczne 
zmniejszenie iłoki zanie­
czyszczeń wprowadzonych do 
atmosfery, uwarunkowane 
n\.in. zatrzymaniem uciążli­
wych produkcji bylych Zakla­
dów ZWCH "Cel wiskoza" 
(obecnie Zaklad6w Chemicz­
nych ,JeIchcm') i Zakladów 
Chemicznych, Wiz6w koło 
Bolesławca . Czę~ Parku. tj . 
Kowary onu gminy: Janowice 
WieUcie i MysW:owice, .... 'Cha-­
cizi w obręb JelCtliog6rskicgo 
Obszaru Ekologicznego Za­
grożenia. Nadal ~twierdz.a się: 
w tym rejonie przekroczenie 
oopuszczalnych stężt.ń emisji 
energetycznych. 

Flora Rudaw Jano­
wiekich nie byla nigdy Fragment Slarok lńsk\ch Skal (71V m). Folo: Archiwum 



., 

które powinny być ob~te ochroną w formie re· 
zerwal6w przyrody :te wzgl~ów florystycznych: 

• Przełom Bobru mię;dz.y Janowicaml 
Wielkimi a Ciechanowicaml, 

Roślinność doliny Bobru Jest bardzo 
zróżnicowana. Na stromych zboczach ,ozwin~ly 

~ę; płaty kwaśnej buczyny g6rsk:iej. W dru:wo­
Slanach mniej zwanych ro§nie kosmatka gajowa, 
~iałek pog i~ty i borówka czarna. Drugim %eS­

połem leśnym jest żyzna buczyna górska wraz z 
jaworem. Z rośl in c hro nionych wyst~puje lU 
wawrzynek wilcz.elyko. 

• Torfowisko na Trzcińsldch Mokra-
dtach. 

PółnocnI! i centralną ~ terenu ujmu­
je pło mswne. Mniej liczne gatunki to żurawina 
bło tna. brzoza omszona i sosna pospoli ta. W 
sąsiedztwie uXsz.tałlowal si~ bór bagienny. Flort 
omawianego obszaru jest najwię;kszym skupis­
kiem ubogiej roślinnoki lońowiskowej . 

• Purpurowe Jezio rka kolo Widci· 
s.zowic. 

Ważną rolę; odgrywają lU mchy. a takie 
gatunki borowe. 

• Ląki na Hali Krzyżowej kolo Mie­
dzianych Skał. 

Znajduje sie tu interesujący kompleks 
podmokłych. c~iowo ziołor~owych łąk, który 
zasługuje w tym rejonie na szczególną ochro~. 

• Łąki nad Ogorzelccm koło Prze!. 
Kowarskiej. 

_ Szczeg6lnie cennymi tu galunkami są 
stol'C2.yk plamisty i zimowit jesienny. Można też 
spotkac! wiele gatunk6w chronionych. kt6 re 
rOlwijaj. sie tylko na obrzeżach zbiorowisk 
lflwiUtych. 

• Ląki na lbocz.ach g6ry Szubieniczna. 
Ic h charakter podobny jest do opisy­

wanych wytej, pn:y czym obrlCie reprezentowany 
jest element związany z wychodniami skalnymi. 

• Łąki koło Raszowa. 
Najwiekszą osobliwokią jest tu storczyk 

blowy, kt6rego populacja liczy okolo 40 
kwitnących okazów. przy czym SpOtyka sie 
pierwiosnke wyniosłą. r6i<: alpejską i wierz~ 
rozłogową· 

• t.ąki w okolicy Pn.d. Reduńsk.iej . 
Gł6wną rol~ odgrywają lU §nleiyca i 

wiąz6wka blotna. W miejscach suchszych 
wkraczają i inne gatunki. jak gółka długo­
ostrogowa i arnika g6rska 

Na fCrenie Parku znajdują sie cztery pom­
niki przyrody (drzewa), a ponadto proponuJC sie 
obję.cie ochroną dalszych dzieWl~tndc:ie okazów. 

Fauna Parku związana jeSt przede w$Zy­
stkim z r6inorodnością ~odowi.sk (obszary lWłe 
oraz zbiorniki wodne). Takie pod tym wzgl~m 
tereny te są slabo pomane, stąd zwraca sie uwa­
g~ przede wszystkim na gatunki rudne, godne 
ochrony, bądt interesuJlloce "t.C wzgled6w ło­
wieckich. 

W§r6d ornitofauny wyr6żnia sie takie 
gatwOO.Jak: łal;ędt niemy, klórego spotkac! moina 
na wodzie żwirowni Wojan6w, W R:jonie KIlpnic­
kich Staw6w. driwonia spotykana w Ogorzelcu. 
kRyiodziub .fwierlcowy - w okolICY przełę.czy nad 
8obnakiem, kaczka krz.yi6wka i kuropatWi. 

Do wainiejszych ssak6w Parku n~: je­
leń (około 90 sztuk) - kompleks lasów Rudaw Ja­
nowickich, sama i dm, szereg gatunk6w z ro­
dziny łasicowatyCh. w rejonie Stawu Karpnlclciego 
bytuje bardzo rt.adka w Polsce wydra. nietoperze. 

Tereny stałego pru.bywania zwierzyny i 
miejSC I~gowych plaCtwa należy obJął ochroną 
Są to mianowicie: 

- rejon Staw6w Karpnicldch - oSloJa 
dzikiej kaczki, łabędzi i piżmaka, 

Fragment zamku Bolc%Ów koło Janowłc Wlelkk: h. Foto: Zdzl.la w J . Zlellńlkl 

- kompleks lasów gł6wnego grzbIetu 
Rudaw Janowickich - OSIoja Jelenia. 

- Góry Lisie, 
- Góry Ołowiane, 
- G6ry Sokole. 
Dla zapewnienia udowa.lajqcej kondycji 

populacji zwienąl chronionych zakłada sie 
stworzenie i utnymanie godnych warunk6w dla 
ich rozmnażania i rozprzestr%Cniania. 

Obszar Rudawsldego Parku KUJobrazo.. 
wego to zarazem rejon o bardzo bogatej prze.. 
.szloki. CharalcfCl)'Zujący sie zachowaniem wielu 
pomnik6w artystycznego i kultu ralnego kodo­
wiskL Ze wzgl~1,I na szkody g6rnicze. niemal t. 

powierzchni ziemi znikneła Miedzianki, ma­
lownicze miasteczko z renesa.ruowymi domami. Z 
miast wy~bnia si~ dwa układy urbanistycz.ne 
rozwiniete dzi~ki sukiennictwu, tkactwU i g6r. 
niawu. a 10 Kowary i Kamlcn~ Górę. Pic:rws1.e 
miasto jest z.ałoie.niem powstałym wzdłuż daw­
nego traktu, pozbawione murów obronnych, w 
Kamknna G6ra rozwi~a sę z. osady targOW(!J, 
obwarowanej murami. Dwie inne osady - Mie­
dzianka i Ciechanowa, prawa miejskie uzyskały 
w okresie nowożytnym. Ciecłtanowice wkrótce je 
ulfacily. nalOmillsl Mled:uanka przetrwała jako 
miasto do wczesnych lat powojennych. 

Najlepny stan zachowania pre.unluje 
wiekszo§Ć obiekt6w sakralnych. W~ siedem­
nastu kościołów katolickich dominują załoi.enia 
gOlyckie: szczeg6lnie cenne Jest zaloienle w 
Raszowie z renesan5Qwą kapliCI!. Schaffgotsch6w 
1. 1575 r .• zawierajlłcą teSpół epitafi6w i płyt 
nagrobnych Olaz lny tumbo .... -e bogato rzetbione 

Soko lik. FOlo: Archiwum 

nagrobki. Unikatowe waności prezentuje kościół 
w Myslakowicach, z dwiema antycznymi kolum­
nami sprowadzonymi z Pompej6w (koki6ł 
poewangelidd). Spo!r6d przykładów budow­
nictwa ~wieckiego wymienic! należy barokowy 
pałac w Mysłakowicach. Palac ten Stał si~ letni, 
rezydencjllo kr616w pruskich (obecnie Zbiorcta 
Szkoła Gminna). Na uwage z.asługujllo tez śred­
niowieczne zamki obronne: pozostający jako 
lJWała ruina & lcww oraz relikty zamlru Sokolec 
na zboczu Knyinej Góry, nadto gotycce pozo. 
staloki rezydencji w Karpnikach oraz nieu­
chowany zamek w Miedziance, 

Dobre prognozy rokuje nybld pOstep 
prac pn.y odbudowie palacu w Łomnicy z 
przeznaczeniem na cele turystyczne. 

Specyficznym elementem krajobra­
zowym Jest drewniane budownictwo szachul­
cowe z XVHI i XIX w., którego ce.nne pnykłady 
znajdUją sie w Karpnikach i Bukowcu. Z kr~gu 
archItektury tyrolskiej z pocz. XIX w. wywodzi 
sle zesp6łs~d:r;iesi~iu dom6w tyrolskich w 
Myslakowicach oraz dawna ldnicwwka_ Nie­
:zwykle bogaty :zespól budownicrwa .sanatoryj­
nego w Kowarach-Wojkowie wraz z towarzy­
sząc, zabudową willową z05taly umiejetnie 
wkomponowane w otaczajqcy krajobraz. 

Z zabytk6w lechniki na szczeg6lną 
uwag~ z.asluguJC zespół wiaduktÓW kolejowych 
:z lat 1866-67 w Janowkach Wielkich i Trzciń­
sku, piec wapienny w Ciechanowicach oraz młyn 
w Madejowej. 

Istn1eJlloca siec! osadnic:za nie ulegnie 
zmianie, ale nie:z~ne SIanie si~ jej zasadnicze 
uporz.ądkowanie. 

Jako nienaruszalne przyjmuje sle wszys-­
tkie elementy zabudowy objete kislą ochron. 
konserwlltonką. W stosunku do pozostałych 
oblCkt6w zabytkowych. majdujących się w spisie 
konserwatorskim. dopuszcza sie moiJiwolć prze­
prowadzenia remont6w w zakresie uzgodnionym 
z władzami służb konserwatorskich. 

W ten sposób zostanie zachowany j za­
razem udostepniony harmonijny dziś i ciekawy 
zespół pnyrodniczo-kulturowy. 

Oomła Obara 
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Weroniki So6ofewsK..iej i SzY11Wtul P6uy 
~ 

PANOPTICUM GORSIilE 
Wiele było rOtnych pomysłów ~upiększanla'" Tatr 

I wykorzystywania Ich do nąjrOtnlejszych celów 
kultu pewnych dla narodu zaslu:tonych osób bądt 
dziejowych zdarzeń. Myślano calklem serio o po­
chowaniu zwłok Juliusza Słowackiego w Tatrach. n3 

Giewoncie. na Hall Ornak, na wysepce na Czarnym 
Stawie Gąsienicowym, te Jednak I inne podobne po-

... Chcąc upamiętn ić wyrok międzynarodowego 
sądu rozjemczego. który grunta, polatone na pra­
wym brzegu Rybiego Potoku w Tatrach, wbrew 
roszczeniom Węgier. uznał Jako naletące do Polski, 
postanowiła hrabina Marla Zamoyska z Zakopanego 
wznieść nad Morskim Okiem pamiątkową kaplicę, 

która by po wieczne czasy stanowiła dziękczynne 

Kaplica nad Morskim Okiem 

Projekt kaplicy nad Morskim Okiem 

mysły dobrze 
są znane, pisa­
no o n ich w 
specja lI stycz· 
nych I popular­
nych p racach 
nie raz, nie ma 
dz iś zatem po­
wodu. by do 
nich wracać. 

Zapomn ienie 
natomiast cał­
kowite okrywa. 
o Ile nam wia­
domo. bada­
czom tatrzań­
skich dz iejów 
nieznany pro­
jekt wzn iesie­
nia stylowej ka­

pliczki nad brzegiem Morskiego Oka. Jak pamię­
tamy. w 1902 r. sąd rozjemczy w Grazu w sporze 
granicznym między GaLicją a Węgrami Morskie Oko 
w calości przyznał stronie polskieJ. Dziewięćdziesiątą 
rocznicę tego wydarzenia godnie uczciły wspólnie 
Muzuem Tatrzańskie I Tatrzański Park Narodowy. 
organizując sesję naukowąjeslenlą 1992 r. Materiały 
z nl~ zatytułowane .. Spór o Morskie Oko", pod red. 
dra Jerzego M. Roszkowsklego. ukazały się drukiem 
w Zakopanem w 199.3 r. I stanowią zbiór prac niezwy­
kle ciekawy. Słowa w nim nie ma jednak o projekcie 
wzniesienia jakiejś nad Morskim Okiem kapliczki. ma­
jącej owo polskie zwycięstwo w Grazu upamiętniać. 
O tym zas. te taki projekt był. świadczy niewielka 
notatka, ogłoszona w kwietniowym numerze cza­
sopisma "Dzwonek Częstochowski" z 1908 r. Rzecz 
jest ciekawa. przeto przytaczamy całość owej noty. 
reproduk4)ąc talUe rysunek projektu ow~ kaplicy, 
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votum za pomyślne d la nas rozwiązan ie sprawy I 
Jakoby słup graniczny. zaznacząjący w monumen­
talny sposób nasze na nowo potwierdzone prawa do 
tego czarownego kawałka tatrzańskiej ziemI. Na 
rozpisany w tym celu konkurs architektoniczny 
nadesłano at .3.3 projekty. Nagrodę pierwszą otrzy­
mał p, Sylwester Pąjzderskl za projekt kaplicy. która 
ma być zbudowana z granitu". 

Trochę to dziwne. te - o Ile nam wiadomo -
nikt do tej pory nie natrafił na jakieś świadectwa 
odbycia tego konkursu I na materiały z n iego. Ogląd 
pozostalych bowiem projektów byłby z pewnością 

arcyc lekawyl 

Przegląd Filmów Górskich I Turystycznych 
- Lądek '95 

Spicszymy poinfonnować, że powołany został Komitet Orga­
nizacyjny PrLcglądu Filmów Górskich i Turystycznych Lądek Zdrój 
'95. Impreza planowana jest na koniec czerwca br. i stanowić ma 
atrakcję dla wakacyjnych go~i. kuracjuszy i mieszkańców naszego 
miasta. Planujcmy, że w ciągu lrJ.cch dni pokazanych zostanie kil· 
kadziesiąt filmów. którym towarzyszyć będzie szcreg dodatkowych 
imprcz, Mamy nadzieję. że przegląd stanie sic atrakcją otwierającą 
lelni sczon urlopowy i stanowić będ1.ic dobry przykład promocji tej 
częki Kotliny Kłodzkiej. 

Komilct Organi7..acyjny rozpoczął już pracę, Sąd.l.imy. że 
prLygOlowania pr/.cbiegać ~ bez 7..akł6ceń tym bard1.iej. że ~ród 
organizatorów znajduje sic burmistrz Lądka Zdroju. pan Adam 
Schmidt oraz Dyrektor PPU. pan Jan Kochański. Obaj zadeklarowali 
pomoc kierowanych pncz siebie instytucji. Cieszy nas bardzo, że 
pan bunnistrz zgodził się również pełnić funkcję Honorowego 
Pr/.cwodnicząccgo w Komitecie Organizacyjnym. 

Potrzeby organizacyjne i finansowe tak dużego przedsię­
W'Lięcia powodują. że nadal s7.ukamy wsparcia w postaci różnego 
rodzaju ~wiadczeń lub dotacji. Bardzo cenna będzie również każda 
pomoc w pracach Komitetu. Chętnie rozszerzymy grono organiza­
torÓw o osoby lub inslytucje. które chciałyby przyczynić się do 
powodzenia naszej inicjatywy. Bardzo na 10 liczymy. 

Wszelkich dodatkowych informacji udzielić może pani 
Barbara Zatoka (pokój nr 27 w lądeckim UMiG) i tam też prosimy 
kicrować ewentua l ną korespondencję. 

Pnewodniczqcy Kom;ulU Organizacyjnego 
Pneg/qdll Fi/mów Górskich i Turystycznych Lqdek Zdrój '95 

Zbigniew Piotrowie, 



, . , 
Do ciekawych górskich tras kolejo­

wych w Sudetach Zachodnich należy :I..ali­
czy!! lini~ Tanvald - Prlcł. Szklarska - Je­
lenia Góra. Szlak ten zwany jest również 
Koleją Izerską. gdyż tory cały czas trawer­
sują i przebijają s i.;: przez południowe i 
południowo-wschodnie zbocza Gór Izers­
kich. Linia III w zachodniej częki na krót­
kim odcinku Tanvald - Kofenov (dawniej 
Polubn9) pokonuje znaczną wysokoś!! wy­
noszącą 235 m . Nieodzownym stało s i ę 

wmontowanie :I.ębatki lypU ABTA pomię­

dzy torami na odcinku 6,7 km . Dzięki po­
prowad7.cniu linii pr.lez cztery tunele. :I. któ­
rych najdłui..szy ma 939 m, spadek linii wy­
nosi 57,9 promila. POC7.ątkowO nachylenie 
planowano na 65 promila. 

I{OI..l~,J IZI~IłSI{l' 

Budowa calego szlaku rozpoczęła się 
z dwóch skrajnych stacji. Reali:l.ację linii na 
odcinku Tanvald - Kofenov (Polubn9) w 
monarchii austro-węgierskiej rozpoczęto w 
1899 r. Pierwszy pociąg wjechał na s tację w 
Kofenovie 30.06.1902 r. 

Szlak Jelenia Góra - Szklarska Porę­
ba po stronic Królestwa Pruskiego budo­
wano etapami. Pierwszy odcinek do Cieplic­
Zdroju uruchomiono I lipca 1891 r. Z koń­

cem tegoż roku linię pn:edłuiono do Pic­
c howic. Ruch pasażerski zainaugurowano 
20 grudnia. Na dalsze otwarcie szlaku ll'zcba 
było dość długo czekać. Dochod.illo wÓwczas 
do IiCUlych sporów 1. lokalnymi wład7..ami na 
tcmat sZC'LCgółowych wariantów pr.lebiegu 
torÓw do Szklarskiej Poręby. Ostatecznie 
decyzja zapadła w 2 poło lat dziewiętdz.ie· 

siątych XIX w. Szlak O górskim charakterLC 
z licznymi łukami o promieniu około 190 m. 
z tunelem, a le o mni ejszym spadku . bo 
wynoszącym do 26 promila, oddano do ruchu 
25.06.1902 r. Pociągi dojeid7.ały wówczas do 
Szklarsk.iej Poręby Górnej. 

Natomiast 1.07. 1902 r. doprowadzo­
no l inię do Tkacz, przekraczając w lcn spo· 
sób najwyższy fragment szlaku znajdujący 

się na Pr/.cł . Szklarskiej (886 m) w miejs· 
cowości Jakuszycc. Dopiero 1.10.1902 r. 
połącwno na stacji w Kofenovie tory linii 
pruskicj 7.c sl.lak..iem drogi żclaznej Cesar· 
stwa Auslro-Węgierskicgo . 

Zanim doszło do wspomnianego 
wydan.eniu. nu ostatnim odcinku pomiędl.y 
dzisiejszym Hanachovem a Kofenovem, 
tr/.cba było wyku!! tunel na łuku i wznieść 
stalowy most nad Izcrą o wysokOŚCi około 
25 mctrÓw. 

W c:l.asie II wojny światowcj pociągi 

z Tanvaldu do Jcleniej Góry kursowały re· 
gularnie. Po wojnic szlak i:l.ersk i na odcinku 
Tkacze - Nowy Świal - Orle (dzisiaj Jaku­
szyce na Pr.lcł. Szklarskiej) ... .amknięto. Os· 
tatni pociąg :I. Kofenowa do Tkacz odpm­
wi ono 27. 10. 1945 r. POIcm nastąpiły ko· 
rekty terytorialne w pasie nadgranicznym 
worka jakuszyckiego. Stacja Tkacze otny· 
mała n8l.wę Harrachov·Myti ny i znal ada się 
na tcrytorium Czechosłowacji. 

Ale w 1992 r. col s ię wydarzyło na 
Kolei 17.crskiej. 

Noc z 27/28 czerwca była ndka. 
Poranek zapowiadał się pięknie. J adąc z 
Wrocławia, już z okolic Sęd7.isława doslr,,e.­
gfem kopę Śnieżki. co z tego rejonu nie 
zdarLa s ię zbyt częs to. Następnie 1 autobusu 
z Jeleniej GÓry do Jakuszyc. miejsca spot· 
kania miłośn ików Kolei Izerskiej i gÓr, 
moina było w panoramie Karkonoszy roz· 
po7.nawa!! miłe każdemu turyście zakątki. 

Na Przeł. Szklarskiej przy udeko­
rowanym nagami Polski i (wówczas jesz· 
cze) Czecho·Słowacji budynku, spod któ­
rego rozpoczynają się coroczne Biegi PiM' 
IÓW, stała spora grupa OC'otekujących . Byli 10 

polscy kolejarze. którzy mieli jako piloci 

ResztkI dworca w Jakuazycach na Przeł. Szklarskiej (stan z listopada G4 r.l. Foto: Leuek Kumor 

prowadzi~ pociąg czeski do S:I.klarskicj Po­
ręby. oraz dziennikane. przedstawiciele 
PPZ i działacze regionu, którym na sercu 
leży uruchomienie Ko lei Izersk.iej. Bra· 
kowało tylko prezydentów: RP Lecha Wa· 
łęsy i C1.ccho·Słowacji Vaclava Havla, do 
klórych zostały wysłane wczdniej zapro· 
szenia. Założe n iem pers pektywicznym 
ekologów jest prLejęcie pn.ez ową kolej 
większości prl.eWOZÓw towarowych. Chodzi 
w tym przypadku o lO, icby do minimum 
zredukować pnejazd samochodów cię:i.a· 
rowych prze:! drogowe granie:l.ne przejście 
w Jakuszycach. POla tym wszystkim ... ..ain· 
Icresowanym c hod:lj tc:i o rozpropagowanie 
budzących się ... .nów do życia Gór Izerskich. 

O godz. 8.40 wszyscy oczekujący 
usłyszel i gwi:l.d 7bl i:iująccgo s ię c7.csk.iego 
poc iągu . który la chwilę Uk87.ał się wjei· 
Mając na s tację w Jakus:rycach. Były to 
składy wagonów motorowych spiętych ze 
sobą . Po odprawie pasl.portowej C7.ech6W. 
grupa polska zjechała do S7.klarskiej Poręby 
Górnej. Tam sąs iedzi zza gór opuścili po­
ciąg. Wolne miejsca uzupełniły polskie wy­
cieczki dziecięce i mieszkaflcy Szklarskiej 
Poręby onu. okolic. Po półgodzinnym pos· 
toju pociąg udał się w kolejną podróż ze 
Szklarskicj Poręby do Kofenova. I tak po 47 
latach pociąg znów połączył północną i po­
łudniową stronę GÓr Izerskich. 

W 1992 r. odbyło się jeszcze kilka 
promocyjnych jazd na tej trasie. Kursowały 
nadal au tobusy szynowe ko lei c:leskich. 
Odprawę celno-paszporlową zapewniali pra· 
cownicy pobliskiego drogowego pl7.ej~cia 
granicznego. 

Niestety, w 1993 r. na Kolei l7..crskiej 
zapWlowała niepokojąca cisza. która trwa do 
dzisiaj, chociaż w worku jakuszyckim wicie 
:I..mien iło się na korzyść . Utworzono §eiei.ki 
ekologia.ne. Porus7..anie się w pasie nadgra· 
ni cznym nie n astręcza obec nie żadnych 
trudności. Moi.na spokojnie moczy!! nogi w 
malowniczej granicznej l-lerze. Baza turys· 
tyczna w Orlem (jedna godzina marszu od 
stacji w Jakuszycach) rozrasta się . Niestety, 
szlak kolejowy z Jakuszyc do Harrachova 
znów porasta trawą. a stary dworzec kole­
jowy z początku wieku na samej Przeł . 

Szklarskiej popadł w ruinę: . 

Towarl.ystwo Kolei Jzersk.iej czyni 
usilne starania. aby otrl.ymać od PKP na 
własnoś!! len malowniczy górs ki szlak . 
Trzymajmy za ni ch kciuki . Jako cieka· 
wostkę należy wspomnicć. że Czesi wydali 
już ofiejalne pocztÓwki u pamiętniające 
odnowione kolejowe połączenie między 
Kotenovem a Szklan;ką Porębą Górną. 

Les7..ek Kumor 
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Prlełęcz Głisne (634 m) - stosun­
kowo niedawno dost~pna komunikacyjnie 
pn.cłęcz w Beskidzie Wyspowym, Oddziela 
dwie wybitne kuliminacje tej Cl.~~ci Bes­
kidów: Luboń Wielki (1022 m) od Szczebla 
(976 m) . Na wschód od G1i s nego leży 

osiedle o lej samej nazwie oraz pr7ysiółk.i: 
Bielki i Kiece. OlaC1,.8 je wyniosły szczycik 
Okrągłej (626 m) odgranicl...ająceJ niejako 
rejon przełęczy od doliny Raby ( Mszana 
Dolna) i cor9.7 wyiej wkraczającej w Beskid 
Wyspowy cywili7..acji. 

Na zachód od Glisnego bierze swój 
początek POI . Tenc7.yński. łącząc s i~ z Krze­
clowskim koło szosy zakopiańskiej nie­
opodal kokioła w Tenczynie, Nie tak daw­
ne są C7.BSy. gdy samochodem moi.na było 
dOlrZeć tylko do górnych osiedli Mszany 
Dolnej (Zambie) od strony wschodniej aJbo 
do Tenczyna Górnego na zachodzie. 

Prtez turystów poet. Glisne utoż­
samiana jest 7. "beskidzką golgotą", czyli 
nadzwyczaj stromym. choć krótkim podej~­
c iem wiodącym s tąd do schr. PTTK na 
Luboniu Wielkim . W~ując lu od Mszany 
Dolnej w dalszej drodze na Luboń Wielki 
musimy na niespełna 2 km pokonać prawie 
400 m róinicy wzniesień . Stoi więc Luboń 
Wielki ciemnym, pos~pnym zalesionym 
murem nad przełęczą. 

Po drugiej stronie. kierując się na 
północ, rozległe połacie p61 i umiarkowanie 
strome podejście za znakami zielonymi na 
drugi z "wyspowych" SLC7YI6w - Szczebel. 
Dopiero. gdy podejdziemy 15·20 min .. 
moina w pełni docenić walory krajobrazowe 
Glisnego. Zn bli~kimi kulminacjami Lubo­
nia Wielkiego i Okrągłej wyłani ają się Gor­
ce z Turbac7em i Kudłoniem . 

Właśnie połączeniu Deskidu Wyspo. 
wego z Gorcami służył zielony szlak lU-

ŚMIECI NA DÓŁ 
Śmieci w górach zawsze Slllnowily prob­

lem. W schroniskach - oprócz odpadków ku­
chennych i rekalii. sporo innych wstawiaj" tu­
ry!ci. W koszach Iltdują papierki. ogryUi i puszki 
WszyStko 10 tn.cba zwieU na dół czy ukopat w 
pobliżu . Takle ,órskie bnielniska zawsze są 
szkodliwe dla przyrody IÓf. W Wysolrich Taurach 
nie spotkamy koszy na odpldki przy kieikach I 

w schroniskach. Spotkamy nalomiast woreczki na 
łmieci w korytarzach i w Jadalniach !Chlo­
niskowych. Woreczki le mosi sięc zlór w doliny. 
o czym mówi slosowny napi~, i wyrzuca do 
publicznych koszy. 

Spe(:jalnie piszę o koszach publicznych. 
Uważajmy. by nie wynuCIł(! naszych łl'llieci do 
pojemnik6w sloj"cych przy ulicach. CZysto 
"obsługujących" konkretne J>Ose5JC. Mieszkańcy 
tychu potrafi" OstrO z,areagować, o czym pru.. 
konali~my siy w HeiJigcnblut. kiedy moi wypra­
wowi koledzy wyrzucili worki ze śmieciami. do 
wYllądających na ol61nie doslępne. pojemników 
stojących przy ulicy. 

Juliusz Wyslouch 

NA S7.LAAU 3/69 STR. 16 

rystyczny. który w połowie lat osicmdz.ic­
siąlych wytyczono 7. tego miejsca do leżącej 
w dolinie Raby - Raby Niinej, skąd wicd7Je 
on dalej prlel. POIaczkową i Nicd1wicdt ku 
Turbaczowi . 

Obecnie prlC'l Glisne prowadzi lokal-

na nitka asfaltowej drogi 7. Mszany Dolnej 
prl,cZ Zambie, która w kierunku zachodnim 
łączy się z ,.zakopianką" we wsi Tenczyn. To 
właśnie la droga jest jednym z wyra:t.6w CQra1 

bardziej postępującej urbani7.acji takle tych 
okolic. IJ/Jęki niej Si',czebel okrążyły już w 
całości następujące odcinki dróg: Mszana 
Dolna - Gl isne - Tenczy n - Lubień -
Kasinka Mała - Mszanu Dolna. 

Natomiast w przypadku i'nucznie 
roueglejn,cgo powierl.chniowo masywu Lu­
bonia Wielkiego i Małego chodzi o drogi : 
Mszana Dolna - Glisne - Tenczyn - Krze­
cww - Naprawa - Skomielna Biała - Rabka 
Zaryte - Raba NiŻJ1a - Msz.ana Dolna. 

Prułęcz Prąsłop (750 m) - sama 
nazwa niewiele mówi. bo Przysłop to 
okrdlenie szczytu, prlCłęczy lub osiedla­
a jesl ono w Beskidach aż nadto popularne. 
Dopiero powicdziawS1.Y Pnysłop nad Lubo­
mierzem względnie Rzeki (gdyi tak nazywa 
si~ najwyLej położone osiedle lej wsi), przy­
bliżamy topograf'icznie usytuowanie Pny­
słopu . To w tym rejonie umiejscowił Wła­
dysław Orkan akcję jednej bardziej znanych 
swoich powidci "W Rozlokach". 

D7.isiaj prowadi'.i tędy szosa o nie­
zwykłych krajobrazowych urokach łącząca 
najbliższym wariantem Kraków z doliną 
Dunajca (przez Mszanę Dolną, Slczawę. 
Tylmanową). Prl.ckraczając szybko samo­
chodem P'l7ysłop nie zdajemy sobie sprawy, 
7.c właśnie pokonaliśmy wododział MS7...anki 
i Kamienicy Gorczańskiej ocierając się O 
granicę Gorczańskiego Parku Narodowego. 

a zarazem granic~ Gorców i Beskidu Wys­
powego. 

Całkiem inaczej wyglądało tu jesZC7,c 
w latach si'.clćdóesiąlych. Wąskim ldnym 
traktem pr.lejechała co najwY'Lej od strony 
Lubomien.a kilka razy dz.iennie rurmanka z 
drewnem. W dolinie Kamienicy cywili~ja 
kończyła się właściwie 10 km od Pr.lysłopu 
- w S7.czawie, skąd plecakowi turyfci 
podejmowali wytężające podejfcie na 
Turbacz doliną Kamienicy zatrzymawszy 
się C7..3Sem w dawno jut nieistniejącej staCji 
turystycznej PlTK w Rzekach. 

Di'.isiejszy Przysłop 10 przystanek 
PKS i skJep spożywczy na samej pn.eł~zy, 
duże osiedle domów i willi letniskowych po 
stronic "wyspowej", tj . na skłonie Mysi'ycy 
nazywającej si~ Paszk. nowa kaplica - a w 
kierunku "gorczańskim" większe już, z 
szeregiem współczesnych domów Rzeki. 
skąd częściowo utwardzona droga spro­
wadza ku dolinie Kamienicy i granicy GPN. 

Są dziś jeszcze Rzeki siedlJbą Dyrek­
cji legoż Parku (w przyszło~ci w Porębie 
Wielkiej) i znaczącym w~złem szlaków 
turystycznych. To właśnie t~dy wędrują 
plecakowi turyści z Turbac7.B i Kudłonia ku 
najwyższej w Beskidzie Wyspowym Mo­
gielnicy i dalej w stronę Tymbarku, a 
miłośnicy Gorców na najbardziej gOl'ClJlński 
Gorc lub wygodną już drogą aż na przeł 
Borek 7. możliwością dotarcia także do 
południowych podnóży Kudłonia i przez 
uroczą Polanę Stawieniec na jego szczyl. 

Pomimo obecnej tu już na Przysłapie 
w każdej godzinie cywilizacji, zachował on 
jednak jakiś dyskretny urok z jedyną w 
swoim rodzaju panoramą . Oko sięga daleko 
w głąb doliny Kamienicy opierając się na 
odległej Polanie Bieniowe na zboczach 
Gorca. Po drugiej stronie Kamienicy gęsto 
7.ale~ionc i strome zbocza Kiczory Kamie­
niekiej. Wyszedłszy w stronę Myszycy, 
dojn;ymy szczytowa kopułkę dalekiej stąd 
Mogielicy. 

Andrl..ej Matuszc::zyk 

Cuma Wlaełka . Foto: KEJA 



Prof. Konrad Konior po odkryciu w 
1975 r . w Jaworz.u bogatych ; warto~· 

ciowych Iccznic7.o złói: solankowych stwier­
dził: Tenm Jawona posiada połoienit!. oko· 
lią i warunki klimaryczne predysponlljqct! 
do stwQnen;t! wanoJciowego - nawt!/ w 
skali krajowej - uzdrowiska. Ale już w 1932 
r., jeszcze jako młody krakowski uczony, 
p i sał proroczo: Jaworu pqśród rozmaitości 
barw przyrody, wonnej ciszy lasów ; soczys· 
/t!go zapachu kwiOlÓW, pasma łagodnych 
gór, li! wspaniałościq pi~knego parku, po­
siada w swtj ziemi bogactwo ldów uzdra­
wiajqcych ... Nic dodać, nic ująć. a tylko 
powiedzieć, że te wszystkie walory natu­
ralne są w tej p"'Lcpiękncj krajobrazowo 
podbeskidzkiej wsi aktualne po dzień dzi­
siejszy. co upoważnia do :dożenia zapro­
szenia do jcj odwiedzenia i pl"l.ekonania się 
"na własnej skórle" o prawdziwo~ci powyt­
szych konstatacji. 

Na potencjalnych gości czekają w 
Jaworzu do oglądnięcia wspaniałe pomniki 
przyrody oraz zabytki architektoniczne. jak 
choćby zespół pałacowy hrabi ów Sai nt 
Genois i Larisch-Mónnichów oraz katolicki 
kościół parafiaJ ny pw. Opatrtności Bożej , 

usytuowany w centrum Jawon:a Dolnego. 
niejako u podnóia najwyiszcgo okolic7.Jlego 
S7.cZytu - góry Błatniej w paśmie Beskidu 
Śląskiego, znanego z niezwykle ciekawych 
tras turystycznych. 

Z daty ,, 1644". umieszczonej na jej 
najstarszym dzwonie obecnego jaworzań­
skiego kościoła , można wnioskować o 
powstaniu pierwotnego drewnianego koś­
ciółka wiejskiego. Jeś li jednak w połowie 
XVII w. i s tniał tU już dzwon. a wioska swy­
mi udokumentowanymi pierwocinami sięga 
1305 r., tO z. całą pewnością musiała lU 

istnieć świątynia o wiele wC7dniej, a prq· 
najmniej kaplica i również cmentan. 

Interesujące są dzieje wspomnianego 
dzwonu z herbem rodu RudLickich i łaciń­

skim napi sem: LoraruillS Joanna 1644 , 
Sancle Bartolomaee oro pro nobis - Loran­
/;us Jan 1644. Sw;ę/y Bartłomieju módl się 
za nami. Jak głosz.ą starodawne pnekazy, 
dzwon ten, jak i jego blitniak wymieniany 
w manuskrypcie 7. 1814 r.. został ulany na 
miejscowym cmentarzu i zawierał w swym 
stopie sporo srebra, bowiem, gdy go przygo­
towywano, jawo ... a nie wr.t;ucali doń srebrne 
monety, które nadawały dzwonowi wyjąt· 
kową jasność oraz. wspaniały dźwięk. Ten 
historyC7JlY dzwon (o jego blitniaku słuch za· 
ginął), IiC7.ący około 350 lat, pl'7.CChodził róż­
ne koleje losu, cudem ocalał z róinych kata­
kli7.mÓw. W 1940 r. uratował go szc~liwie 

od niemieckiej rekwizycji na cele wojenne 
proboszcz. ks. Jan Warzecha. Do dziś bywa 
potocznie nazywany .. Św. Bartłomiejem" i 
raduje swym br .. .mieniem serca parafian. 

W dobie szerzenia s ię refonnacji 
luterańskiej w 2 pot XVI w. i objęcia jej 
wpływami ziem śląskich , kościółek stał s ię 

ewangelicki. Następnie w czasach kontrrc-

ŚWlqTYNIA .. . 
U PODNOZA BtATNIEJ 

Kokl6ł famy w Jaworzu. Foto: Franciszek K. Szpak 

formacji i reakcji kat olick iej zOslał w 
1654 r. zabrany prLCz. katolików. Prtejęła go 
komisja rcligijna w składzie dziekana fry­
sztack iego Wacława Otyka z Oobl"lo3nu i 
pułkoo,ynika-poruc7.nika von Steikellera. 

Okrutne, niszczycielskie C1.asy wojen 
religijnych stały się pr/.yc7yną całkowitego 

upadku kościoła, tak że zaprzestano w nim 
odprawioc naboi'.cństwa. Dopiero w latach 
1801·1802 wl.niesiono 7. kamienia i cegły 
piękną €wiqtynię pw. Opam.ności Bożej . 

Stało się to dzięki ofiarności nowego pana 
"na JaworLu" - Arnolda barona Saint Gc­
nois d' Anneaucourt, który na ten zboiny cel 
wydał 4560 reńskich, w z kasy kościelnej 
wyasygnowano 400. Poświęcenie nowego 
domu bożego nastąpiło 1.07.1804 r. przez. 
bielskiego dz.iekana Haukego. JeSl to za­
chowana po dzisiejsz.e czasy tylna część 
obecnej budowli, gwJe znajduje się tabl ica 
pamiątkowa ku cLci fundatora. W tymże też 
okresie Jaworze liczyłO 1118 duS'l., w tym 
705 protestantów i 413 katolików. 

Ks. J. Londzin zapisał. że w kościele 
przechowuje się i wykorLystuje w Wielkim 
Tygodniu sta re tabernakulum wykonane 
prawdopodobnie przez wiejskiego stolana 
w 1650 r .. a odnawiane w latach 1662 i 
1863. Starodawna kamienna chrzcielnica. 
wymicniana pnel siedemnastowiecznych 
wizytatorów, w 1916 r. po.ekazana została 
w darze dla Muzeum Śląskiego. Na uwagę 
zasługuje tabc malowane na drzewie 
epitafi um . na którym anonimowy anysto 
przedstawił l.marlą w 1678 r. Zuzannę Blu­
dowską, wraz z. 14 dziećmi, w otoczeniu 
Iicr.nych herbów szlacheckich. Po dzisiejsze 
czasy jest używana monstrancja podarowana 

przez Julię von Laschowsky, małżonkę 
kolatora. 

W z.wiązku z rozwojem Jaworza w 2 
poł. XIX w. kościół nie mógł pomieścić 

wszystkich wiernych i stąd l.aszła koniecz­
ność jego rychłej i z,nacznej rozbudowy. 
Nastąpiło tO w latach 1884-85 703 probos7.cza 
Jana Merkwy, pl"ly wydatnej pomocy za· 
rt.ądcy hrabiowskich dóbr Edwarda K wisdy. 
który był współorganizatorem funduszu 
rozbudowy. Kościół uzyskał podwójną ilmć 
miejsc i dwa ołtarl.,C, p ... ą czym główny 

prLyo7.dobiono okazałym obrazem wyobra­
iającym Trójcę Świętą, pę<i7Ja wiedeńskie· 
go malana Józefa Kastnera. który i dz i ś 
możemy podziwiać na tym samym miejscu. 

God7,; się. równici 7wrócić uwagę na 
owiany legendami obraz MB Bcrdyczows­
kiej z bocznego ołtarza, wykonany p"'J.ez 
nie7nanego mistrza prawdopodobn ie 7. 
XVlI w. Obraz ten być mo7.-C zos tał przy­
wieziony do J awOTZa pncz konfederatów 
barskich, uch0d7.ących tędy wraz zGeneral· 
nością na Cieszyn prLcd wojskami carskimi. 

Kolejni duszpasterze. jak ks. Fran· 
ciszek Zuber, Józef Adamus. JózefHanzlik. 
a nade wszystko Jan Warzecha, który 
duszpasterlował jaworzanom najdłuiej, bo 
aż. 28 lat, systematycznie unowoczdniali i 
rozbudowywali świątynię. a także ozdabial i 
ją i odnawiali . Obecnie czyni to proboS7.cZ 
ks. Adam Gramatyka. który wraz z autorami 
niniejszego tekstu. l..aprasza serdecznie do 
odwiedzenia Jaworza i jego pięknego 
podbłatniańskiego domu bożego. 

Zofia i Fra nciszek K. Szpok 
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OtO 26,02,1994 r, minęło sto lat, gdy 
zakończył swoją życiową wędrówkę Bogu­
mił Hoff, Na wieczny odpoczynek na wig­
lańsk i Groniczck odprowadl.iło Go dwóch 
pastorów, znanych z postaw narodowych: 
ks, Jerzy Janik z Uslronia i ks, Franciszek 
Michejda 7 Nawsia, Już po I wojnie świa­
towej mistn. Artur Cienciała ozdobił grób 
obeliskiem z. podobizną Bogumiła Hoffa, 
Jest to jeden z ciekawszych nagrobków na 
tym cmentan.u . Kim był Bogumił Hoff, 

liczne Oskara Kolberga. Rychło Bogumił 
Hoff, już z Szołdr, nawiązał kOnIakt z mis­
trzem, zrezygnował z kolejnej funkcji za­
rządcy majątku w Morownicy i otworzył 
własn'l pracownię fOlOgrafiClll<l w Poznaniu. 
Przedtem uzupełnił swoje wiadomości z tcj 
dziedziny u Rz.ewuskiego w Krakowie, 
Kai.dą wolną chwilę spędzał z Kolbergiem 
na badaniach etnograficznych wsi wielko­
polskich. prowadził notatki. rysował i 
fotografował. Jednakże działalność palrio-

jazdami w różnych sprawach. po Europie 
Zachodniej. 

ODKRn. WISLĘ 

A 7.a~ługi dla Wisły'! Jak wiemy na 
podstawie najnowszych badań, Wisła zo­
stała zasicdlona na prLclomie XVI i XVII w. 
Osadnicy książęcy parali się wyrębem drze­
wa, uprawą kamienistej roli w dolinach, aJe 
przede wszystkim hodowlą owiec i bydła, 
którą to umiejętność przynidli z sobą przy­
byli tu nieco wczdniej na beskidzkie polany 
wędrowni pasterze. Z biegiem lal te dwa ży­
wioły osadnicze scaJiły się w jedną społecz­
noŚĆ g6rali Beskidu Śląskiego. Lec::z Oto pod 
konic<: XVfII w. w sąsiednim USlronju ru­
szyła wielka hula żelv.8, Olbrzymie zapo­
trzcbowanie na drewno w konsekwencji do-

skoro 7.8służ.ył na takie honory i nosi dumny 
tytuł "odkrywcy Wisły"'! 

Urodził się on 6.06.1829 r, w Rado­
miu,jllko jeden z pięciorga potomstwa kaz­
nodJ.iei misyjnego - ks, Ludwika Horfa i 
Fryderyki 7 domu SchlIck. Do szkoły pod­
stawowej uczęszczał w Lublinie, następnic 
kształcił się prywatnie w Krakowie, 8 

gimnazjum ostatecznie ukończył w Raci­
borzu. Pcnetrując bibliotekę gimnazjalną 
natrafił na książ.k.i o tematyce górskiej, które 
zafrapowały go tak dalece, że w clllsie wa­
kacji odbył piechotą wycicczkę przez Kra­
ków w Tatry oraz kilka w różne partie Su­
detów, Po ukończeniu gimnazjum nic zde­
cydował silj:, mimo namów ojca, na teologię, 
Pociągała go ckonomia rolnicza, Po wstępnej 
praktyce w Knyianowicach i Komornym 
Grodlje, ukończył w Prad:7,.e Akademię Rol­
niczą, krótko administrował na gospodurstwie 
ojca pod Krakowem, dzieri.awił majątek pod 
Myś lc nicami i 7J1ÓW wyjechnł do D.cch. Na 
wi~ć o wybuchu Powstania SIyc7Jliowcgo 
opuścił czeskiego chlebodawcę , Ranny i 
poszukiwany przez. policję. 7.dołnł ukryć się 
w Wielkim Księstwie P07nańskim . Osiadł w 
Ko1minie, gd7Je oienił się z Jadwigą Melen­
lhin i lu dOC'leknł syna Bogdana, 

Ale nie lylko załol.cnic rodziny min­
ło rozpocząć nowy Ciap jego życia, Właśnie 

wYSi'Jy drukiem pierwsze prace etnogra-

tyczna Bogumiła Hofra w Poznaniu okazała prowadziło do kasacji serwitutów łąkowych 
się dla władz niepożądana. Musiał więc (J853) i wyrugowania pasterstwa, co w 
Hoff opuścić Poznań i wyjechać do Cie- znaclllym stopniu pogorszyło i lakjui trud-
szyna, gdiie wprawdzie znalazł iyczliwych ne warunki iycia miejscowych górali. Do 
i oddanych polskiej sprawie przyjaciół, tego matecznika góralszczyzny docierali 
mógł rozszerzyć swój krąg zainteresowań 7.talU tyl,ko poborcy podalkowi i arcyksią-
ludo7.nawczych. ale, niestety, zabrakło środ- żęcy leśnicy, Od poc7.ąlku XIX w. Wisła la-

k6w do życia, Ruszył więc do Przcmyfla, częła wzbudzać coraz żywsze 7.aintt.re$owa-
gdzie zdobył posadę urzędnika kolejowego. nie przyrodników, etnografów, publicystów. 
Potem był administratorem spółk i "Kopaliny literatów, wreszcie "zwykłych" turystÓw. 
Tatrzańskie" w Balyiowcach, krótko 7,..alny- Hoff, klóry poznał już niejeden zakątek Eu-
mał się w Kawiorach, by wreszcic ZOSlać ropy , pisał : (".J zachwycony byłem pirk-
ur/.ędnikiem Rady Zanądzającej Drogi że- nościq krajobrazów okolic górzystych zo· 
lazncj WarszawsKo--Tcrcs- ..... ;........:;....------------.:......:....:-... 
polskicj w WatS7.8wic, Od 
1882 r, bliżej 7Jllntercsował 
się Wisłą i co roku tam 
wyjeżdżał. Wybudował w 
niej w końcu własny dom 
"Boży dar", w którym za­
mies:tJcał na stałe w 1892 r. 

AC7.kolwiek jUl, Icn 
krÓlki opis mo:tc dać pew­
ne pojęcie O ruchliwoki 
Bogumiła Hoffa. prlccicż 
nic jcst pełnym diariuszem 
jego podróży zwiw.anych z 
badaniami tcrenowym i (z 
których materiały przeka­
zywał OsklU"Owi Kolbergo­
wi), a taki.:c 7 innymi wy_ 

SKLEP GÓRSKI 

WROCŁAW, UL. BOGUSŁAWSKIEGO 45 
PON.-PIĄT. 10"-19" SOB. 10"-15" 

TEL. 62-72-23 

PBOPONUJEII1' W SZEIlO~ :l.AUESm 
~ informacje , mapy, przewodniki, beletrystykę 

górską, albumy, fachowe doradztwo 
~ odzież 

- bluzy, kunIci: POLAR, SYMPATEX, 
GORETEX. PUCHOWE 

- kurtki POLAR także dla dzieci 
- kombinezony. dresy, spodnie z POLARU 
- dodatki (opaski, rękawice, skarpety, 

ochraniacze) 
,.. obuwie turystyczne i wspinaczkowe 

'" plecaki 
6' sprzęt biwakowy: namioty, karimaty, śpiwory, 

kuchenki gazowe 
~. sprzęt wspinaczkowy 
f'P" szkolenie wspinaczkowe, usługi przewodnickie 
~' organizujemy wyprawy trampingowe 

i trekkingowe 
~ dla stałych klientów 5% rabalu! 

Grób B, Hotta na cmentarzu ewangelickim na Grontc%ku w Wl'le 
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chodnich Bt!skid6w, i co ważniejsza dla 
mnit!, widkie zajrcie obudził lud gdnki,przy 
poczqtkach Wisły mit!szhJjqcy, jam orygi­
nalnI! typy ludu, zachowujqcl!go swoje 
odwjtCZM uchy do dziJ dnia. Niewysokie 
góry o spadzistych stokach i łagodnej linii 
gnbieto~j, wielokrotnie rozczłonkowane 
gł~bokic doliny, WÓWC7.aS jeszcze bogata 
S7.ata Id na, wreszcie człowiek wyrosły w 
innych uwarunkowaniach historycznych i 
społeczno-wyznaniowych , mimo - iż za 
granicą, to jednak polski, uchowany archai­
C7.ny język, bogactwo pidni i obyczaju, 
niespotykany kult książki. 0(0 głÓwne atry­
buty Wisły, ktÓre 7.afascynowały Horfa bez 
reszty. Owocem pcnclr1lCji terenowej, ułat­
wionej życzliwym wsparciem duchowiefl­
stwa i nauczycieli . były liczne artykuły, 

publikowane głównie w prasie warszaw­
sk iej . Obfita korespondencja i osobis te 
7.ach~y u znanych osób sprawiły. że zaszyta 
gdód tam w G6rach Sarmackich Wisła 
stawała si~ miejscowością coraz bardziej 
znaną i coraz. licznicj odwiedzaną. Swojlt 
wycieczkę do tródeł Wisły Horr opisał w 
.. Tygodniku Ilustrowanym". dalsze artykuły 
umidcił w "W~drowcu ", które następnie 
zebrane w ksią:ik~ pod bardzo d łu gim 
tytułem : LMd cil!S%ylisb', jl!go .... ła/dwo/ci i 
sitdziby, obmz ttnogroficzny, Stria / . Gdro/t 
Btskidów Zachodnich. t. /. POCUitkj Wisły i 
WiJ/anit wydał u Arcta w Warszawie w 
1888 r. Swoje d7Jeło. liczące 74 strony ror­
matu A4. z własnymi rysunkami. Bogumił 
Hof( dedykował Oskarowi Kolbergowi: ( ... ) 
ZQWSZt do Ciebie przywiqzany J wdzi(clny 
tbuh j ucuń. Dwa daJSLC tomy Ilorr poświęcił 
Istebnej i Btennej, nicstety, manuskrypty tych 
prac prLCpadł'y. Napisał takie Horf obrazek z 
1.ycia górali Hala Jut'llszków (Kraków 1883) 
oraz powidć Im/w zwany Wisdkq . Powil!Jt 
na Ile pod/mia 1/JiJo'K't!go O pierwszych osad· 
nikach u poczqtkJ' Wisły (Cit.sLyn 1894). 

Nie ograniczał Hof( swoich zainte­
resowań tylko do emografii. Gdy osiadł w 
Wiśle. powołał do życia Kółko Rolnicze, 
załoiył prl:y nim bibli otck~ i czytelnię , 

zaprenumerował roi.nc czasopisma. zamierzał 
rozpocząć cykl wykładów popullUy7.ujących 
racjonalną gospodarkę na roli , my~lał o 
pncmyfle ludowym. Niestety, wszystkie te 
plany prLerwała ~mierł . Dwadzidcia lat 
pótniej jego willa wrv. z całą biblioteką i 
$u:n.ami zemnego materiału etnograflClJłCgo, 
rysunków i rocogralii została sprzedana. Dzjj 

ledwo najstarsi mies7.kańcy mogą wskaz.ał 
miejsce. gdzie stała piccwn8 willa w Wifle, 
prJ,ez miejscowych nazywana "Warszawa", 
bo do niej głównie 7. WarslBWY pl"Lyjeidi.a1i. 
Współc7dnie wtOO7.e miasta uczciły parnię(: 
odkrywcy 7.apomnianeJ ongi~ wiosk.i, nazy­
wając główny plac Jego imieniem. J chOC był 
to człowiek n1Cl.micmic pracowity, o nicpo­
llednich zasługach nic tylko dla Wisły, on 
sam, skromny 7.8 :iycia. w ciszy wi!lańskiego 
cmentarta czeka na swojego odkrywcę! 

Władysław Sosna 

"PRZEBiŚNIEG" DLA ODDZIALU 
WROCLAWSKIEGO PrrK! 

Oddział Wrocławski P1TK 10 naj­
starsza jednostka organil.8Cyjna tego typu 
we Wrocławiu, zarazem tei. największa. Z 
niej 10 .. wypączkowała" wi~kszolt innych 
wrocławskich oddziałów, w niej też ujaw­
niło się i rozwinęło wielu 7.nakomitych tu­
rystów i krajoznawców. Tu skupione jest 
duże grono działaczy z wszelkiego rodzaju 
uprawnieniami petetekowskimi, którty od 
lat organizują imprezy dla ty$i~ych grup 
mniej wprawnych w~wców. W Oddziale 
tym stale pojawiają sj~ nowatorskie inicja­
tywy. jak znana prl.oo laly akcja TURKUS 
- łączenie turystyki z kulturą i sportem, 
§wiemie przcprowadi'.ane zloty. niegdy§ tak­
ie międzynarodowe, regularnie - krajowe 
dla róinych dyscyplin. Dliałania wspomaga. 
choc w ostatnich lalach nie przychodzi to 
łatwo, własne Biuro U$ług Turystyc7.nych i 
Handlu (dawny BORn. który w nowo uf"L4-
dtonym lokalu w ładnej kamienicy Rynek­
Ratusz 11/12 odzyskuje powoli starą i po­
zyskuje nową klientelę z rLCC"lywikie atrak­
cyjną i r07Jegłą ofeną. Znana jest działaJ· 

no§ł krajoznawców wszelkiej maki, którzy 
gruntownie intere$ują si~ terenami od ... 
Wołynia po ... oczywikie. Sudety. W latach 
sicdcmdzic.siątych głównie oni doprowadzili 
do rozkwilu dolnolląskie krajoznawstwo 
dzi~ki licznym wydawnictwom i semina­
riom. Wysoką rangę zyskały własne czaso­
pisma: Slq.skit uszyty KrojozflO'WCle (W( . 
drowiecJ, Slqsb Labirynt Krojoznawczy. A 
któż nie zna całej serii monografii gminnych 
inwentaryzacji krajoznawc7.ej gmin woj. 
wrocławskiego! Jako jedyny oddział w kraju 
przejmuje kolejne schroniska pod własny 

zarząd. Obecnie są to dwa obiekty w Masy· 
wie S lęi.y i nast~pny pod Biskupią Kopą , a 
takie kemping w Otmuchowie. Bez dotacji 
W PTTK udzielane są w nich zniżki ! Nic 
dziwnego, że pierwszej edycji ogólno­
polskiego konkursu .. Pnebi§niegu" Un..ąd 
Kullury Fizycznej i Turystyki przy7Jlal Od­
d7Jałowi lę (czysto honorową) prestiżową 
nagrodę . G11ltu lujemy i życzymy dalszych 
sukcesówl 
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Z prasy lokalnej 
Ro:u:wlI Szczyrku datuje II~ od XVII 

wieku. Duży wpływ na gospoduk\l rolno-ho­
dowlaną, upcwniajl\cą mienkańcom pewną 
umotnojć. mieli Wałasi, na czele których stał 
wojewoda wałaski Jan MIlIcin6w, W roku 1808 
Szczyrk: posiadał j uż 172 urębników, jak 
również zagrodników. chałupników. Obowiąz· 
kowe daniny. kt6re do dworu Łodygowickiego 
oddawali zagrodnicy. 10 pól Sltuki przędzy i 10 
kop ,GnIÓW roanie. Komornicy I chldupnicy od· 
nbiali pańszczyznę w og6lneJ iloki 1655 
dniówek, a Salmopolanie (Sa1mopol SWIowll do 
1928 r. samodzielną pod wz.ględem administrl· 
cyjnym Jednostkę) 348 dni6wek. Materiały 
fr6dło"-e podają . że przed zniesienIem pań . 

szczylny ca ła wid użytkowała w pańskich 
la5llch łóki, oczywikie odpłatnie. Ekwiwalent 
dla SU:lyrk:u i Salmopola wynosi! razem 8874 
złol ych reńskich, ówcz.esnej waluty austriackieJ. 

W roku 1848, 15 maja, nl5tąpilo uwł:lS%' 
czcnie ludnoki nczyrkowsk iej, ale prawo 
propinacji odebrano dworom dopiero w 1875 r, 

Około 1852 r. Szczyrk umie,Ukiwalo 
1540 osób. a Sa1mopol 157. Su:zyrk miał wtedy 
234 domy, w których przeciętnie mieszkało 6 
osób. W Iyn\ też czasie Sz.czyrkowiame wypasa.IJ 
bydło na halach Jaworzyny, Sknyczeńka. Skałki 
I PWedniej. Było to 1345 owiec, 326 kr6w i 37 
jałówek. I Salmopolanie na hali Pośredniej 230 
owiec. Prawo wypasu na dwor~h hal3Ch oraz 
pobór drewna by ły płatne (czynsz spdny). 
Su:zyrkowianie płacili Zl wypas jednej owcy 
12.6 graJCarl. a SalmopolanIC 2.1 ,raJCllR. 

Chłopom pnysługlwało r6wnież prawo 
poboru drewna porrzebnego do prowadunia 
gospodarki hodowlanej na halach. W kilka lal po 
umieniu prawI wypasu nlStlUJi10 )Cdnak całko­
wite jego loniesienie. W loamian za prawa 
serwitutowe wlogcianie otrzymali od dworu 
działki na halach. gd:r.ie pobudowali drewniane 
chałupy, a niekt6relo nich przetrwały do nas:r.ych 
cu5ów. 

Ze UliC5ieniem prawa wypasu kończy si~ 
w Szczyrku i Salmopolu włakiwe pasterstwo. 
Ludn ofć znatlonie ubożeje. a Jej gł6wnym 
ZIIJętlem staje się rolnictwo. Hodowla bydh. 
5Chod:r.i na dalsze miejsce. Zanik pasterstwa 
WillZlł li~ lo wprowadzeniem. le względ6w 
komercyjnych. Jednolitej uprawy {wietka. 

Slocloyrkowilnie ugroien i w swojej 
egzystencji wy stosowali skug~ do sejmu 
galicyjskiego. Skargę podpisah gospodarze: 
Klaclek. Michal Krucu.k. l an LaSlCzak, Antoni 
KubaJa. Tomasz Walna. Jan Kruczek i WÓJt. 
Skargę ,miny Sloczyrk poseł p, Kramarczyk 
przedłoiył w fonnie lnte.rpelatJi w gahcYJskim 
$Cjmle knjowym we Lwowie 20 lutego 1899 r. 
Byla ona następującej Ireki: 

My nii~j podpisOfłi "nosimy: gmUly 
Szel)'rk, pO"la/u Biala. na r(c~ Sl(mo""n~go 
Posła s~JmO"tgo - Fro.llciszkD KmmQfuyłu. l 
na]wirkr..q pokorą proJb(, ( .. .) Jts/dmy bmdw 
pokr:y.t·d:tni wzg/(dtlll sł.dtbllOJci dru ... a pron 
obs:ar d ..... orski pońst ..... a lodYlo ... ·ic:łitgo. ( ... J 
Kaidy osadnik 1110 dtkrtry ... )'dall~ l uch ... ·ltły w 
Rad:.t c.·k. Sądu Xmjo ... ·~go ..... Kmko ... ·.~ z dnia 
/4 k .... it/nin /88/ roku, t.t mO:.tmy PQbi.tra~ 
dr..E\li·o opułOk'~ b-e:płatni.t, Na loobr..ard .... onki 
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Z cyklu: W Szezyrku dawnymi ezasy 

PasterstllVo 
19odzif li( nit chet, bo nit chct Wsz)'ll/am 
gospodarzom, kUjny są pnypilul/i i pnyjrci, 
..... ydut osygllal do lasu do poboru dr'ttwa 
OpołOk·~gO. Kogo :dybi~ lajowy, ;aro: go podaj~ 
do kary pi~ni(fnt] / art1:tu Podobnt zuoslnmi~ 
dol)ny IIie ry/kiJ gospodor:y gm/ll )' Su:zytł. al, 
; i1lll)'Ch, jok: 8rrnna. WilkiJwlct. Rybur:ol4'(cf' j 

Bucrko",'ict . 
C61 b(d!;~my pobitroł na opal , ki~dy 

s/an losy docitllljq_ W Groniu Magum stary las 
calklem wycirty. flIkit Klimtzok i Beskid Jut 
docinajq. takit IV illllYch groIIiach gospoduroją, 
a sad:ą ry fko Iwitrlwk't lasy, a gd!i~.rlr t/wjdzit 
stromk6 ... , bldro"" ycl! ki/lea, to nalychmiasl 
wycinają [ gdzit sir =nujd:i~ wyschłe lub Itsle 
,t/I'omki. '0 natyChmiast wycinają. ( ... J Ttrra nit 
nlOJFly co pobirmf II(J opal, A IlUJbordzitj IIOIIf sit 

rozchodzi o dr:f!Vo'O buło .... ', bo: bukowtgo lasu 
my mamy fci6łkt dla na.r;t8D bydła.(,.,) 

Nadto uprastDmy SzanOM'''tga Pana 
Posła, aŻtb)' sir: przyczynil Ił! nasuj pro/bit. 
wysiane} z gminy. bo iad/lil gmina n/e jUt tał 
pokrzywdzona. jaJ: gmina SUl)'rl: i do Itgo 
:aląctamy ~dtn dek", t tym UlOt/lm kI&, Ił' 
"im podkrdfalllY, la obswr d"'o~ki nit chet 11111 

dat pff1 .... a do poboru opałII . 

Na inlerpclaej~ odpowiedział komisan. 
n!ldowy. radca dworu hr. Lot 13 marca 1899 r. 

... Co do nitu:asadnionyd lrudnoki 
sfflwlanych ... -Io/danom gm!" " w)'10n)'\'lOIl;1I 
prawu poboru druv.'IJ no opoł, na/tfy wy,oczył 

110:(1'11' M $tarotrwit b/llskim, k/6" obo .... ·/ą%Qflt 
jut rnlQlM'ił naJdycit" 

Dalny los sprawy nic je!1 Ulany. 

ZofiI! Krupińska 
( .. GlUta SU:loyrkowska") 

Na podstawie: J. Krlia Kronika 
S:c:ytłll i L. Huczki Z d:ftj614' SrczyrtM. 

W Ustrzykach Dolnych powstanie ..• 

MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT EKOLOGICZNY 
Przez dwa dni ( 13. 14 wrzdnia) w Us· Podczas nanKiy pr:r.edsllwiono koncepcję 

trzykach Dolnych pr:r.cbywlla lo wizytą roboczą powołania i funkcjonowania Mi~zynlfodowego 
delegacja władz Polskiej Akademii Nauk oraz Instytutu Ekologi~ego. Wedlu, niej ustnyck.i 
Narodowej Akademii Nauk Ukrainy. Zasad· MIE byłby jedną z czterech tego Iypu pllCó .... -e1t 
niczym celem wizyly było skonkretyzowanie naukowych, kt6re mają dtiałał w Polsce. Dwie 
podstawowych ułożeń organizacyjnych i z nich - w Karpaczu i Su::r.ecmle - już "wysw· 
programowych Mi~dlo)'narodowego Instytutu towaly". natomiast pozosta łe - w Białowiciy I 
Ekologicznego. kl6ry ma zostać ut .... ·orzony w U~trzyklCh Dolnych - ..... eszły w łtadlUM wyboru 
Bie.ucudach. bazy lokalowej i twOtZl!nlU generalnych ułozd 

W pICrv.sz.ym dniu wiz)'ty w O~odku progl'llmowych 
N3ukowo .Dydaktyczn)m Biszczadzkiego Patku - Z pozycji miasla j "Iionu - stwierdza 
Narodowego odbyła si~ narada. w kt6rej wzię:li T. Wlnnkki - jtsttlmy :mnttrrw ... anllllk'Orlt· 
udział: pror. Leszek Kutnicki (pteloes PAN. lIitm It) plac6wlei, Insl)'lut byłby ... 'lastroIClą 
Inslytut Biologii Dołwiadc:r.alneJ im. M. Nenc· PAN, al, Pr:)11liOtllik .. nlirdZ)'/tDrodowyM, biJ" 
kiego PAN). pror Tadeusz Chojnacki (wicepre- SIO/IOłd j,dt'll : cz{O/liJ" jtgo IlUz"'y tfu:y okrr· 
:.es PAN. Inst)'tul BiochemIi i Biofizyki PAN). J/tll/U oBronIlle] otk'unoJci m. w3p6lprue( %t Ira· 
pror. Zofia Fi5Cher-Malanowska ( In sl)'tu t dOI4';$kmn( "autow)'m; innych polISIW, pntdt 
Ekologii PAN). prof. Stefan Mlchaiik (Instytul w$zystkilll lIas:ych najbm,sz)'ch sqslad6w -
Ckhrony Przyrody PAN, pnew. Rady Naukowej Ukrainy i Slo .... ,llcji. 
8dPN). Michał Hołubiec (Narodowa Akademia Po narad:r.ie tata delegacja miala OW,K 
Nmuk Ukrainy, dyr Karpackiego ln:stytUlu Eko- obeJrxeł obiekt. który Jest ..nljpowumejszym 
logiCUlC'o \Ioe LwoWlC), prof Stefan M StOJkO kandydltem" na siedzibę: MIE. 
(NarodOWI Akademia Nluk UkrainY. Karp, W drugim dntu treklll narwty było opn-
Instytut Eko!. W'C LWOWie). pro! Wiktor IW3n- cowarue ramoW'Cgo programu driałDtlla MIE. 
kowic (Nlrodowa Akademia Nauk Ukrainy). Sloerzej założenia or,lni:r.acYJne l pro-
Piotr Komornicki (wojewoda kr~nteński), Jan g ramowe. jakie wypracowano podc:r.as tych 
S:r.afrańsk.i (dyr_ Wydl.iału Ochrony Środowiska obrad. ptzedslawimy w nastę:pnym numerze 
UW), Tadeusz Wnę:k (wiceburmistrz U.D.). ..GB", ponieważ nie prloybraly one jeslocze 
Wojomir WOJClechow$ki (dyr. BdPN). Tomasz. ostatecznego ks.ztałtu . 
Winnicki (x..,l. dyr. BdPN). T. SuwO)k 

( .. Gazetl Bieszczadzka") 

ZAPROSZENIE NA XXXIX RAJD Su ... ", .. ", 
29.04.-3.05.95 <_ 

Studenckie Koło Przewodników Sudeckich. iak co roku. 
zaprasza na wspólną w(ldrówkę po Sudetach_ Trasy rajdu 
przebiegać będą po pasmach Ziemi Kłodzkiej oraz czes kich 
Sudetach Wschodnich Cm.in. Jesenikachł_ Zakończenie na 
zamku Szczerba koło Międzylesia . 

Przygotowano kilkanaście tras 3-. 4 - i S-dniowych: 
pieszych. kolarskich ... idiotycznych" i traperskich_ 

Szczegółowe informacje i zapisy: Biuro Programowe Od­
działu Wrocławskiego PTTK. S0-106 Wrocław. Rynek-Ratusz 
11/12. III p_o tel. 303-44. lub na spotkaniach SKPS-u. w każdą 
środę. w godz. 18.30-20_00 w Klubie Turysty. IV p. Cadres i·w.'. 

Zaprasz.my!!! 



Kilka kilometrów na południe od mias­
tecda, na zboczu charakterystyczne Ptitnego 
vrchu (975 m), pnypomlnającego wygl~dem 
,.gór~ stołową". znajduje si~ słynne pn..ed wOJn~ 
sanktuarium Matki Boiej Wspomożycielki. zwa­
ne przed wojn(ł Maria Hilf, a przez Cuch6w -
Panna Maria Pomocn'. Góra ta słynna była od 
wielu sctek lat za sprawl!, .. złotego górnictwa". 
Początkowo zlOIO płukano z powiertthniowych 
nanosów rzecznych. p6tniej drążono sztolnie. 

sanktuarium rouzenyła JiiO- także na ŚII,sk 
pruski: czę;sto bywali lU biskupi wrocławscy, z 
kardynałem Koppem i Bertnunem Zbudowano 
DroS,"" Krzy:iowllo. kaplice ~w. Marty i ~w. Anny_ 
Z darów wiernych powstały witraże ze scenami 
z życia MB. grota lurcttka •• Jwiętc schody". ka­
plica Ostatniej Wieczerzy. Ogrój«. kaplic3 §w. 
AnIoniego. obudowano fr6delko z krystaliczną 
wodą. Przed 11 WOjną §wia tową przychodziłO 

tUlaj corocznie 80-100 tyJ. piclgrz.ymó .... · Jeszcze 

prawie dwad:t.idcia lat. PilIano apelacje do 
Ur~u Wyznań w Pradze. Tymczasem postę­
powała dCWlIstacja. dokonywana rękami przy­
padkowych lub nasłanych przez wlRdz.e wandali. 
Ks. Evfen Stula zabiegał o urządzenie w budyn­
kach Mnktuarium o~odka Caritasu - bez skulku 
(l96S r.). Pomimo cillogłych starań ks. Śtuli o 
zabezpieczenie budowli. wandale wyłamywali 

drzwi. a z marmurowych wykładzin {cian 
posławiono wiltę przy przystanku autobusowym. 

SANKTUARIUM MARIA HILF W·ZLATYCH HORACH 
Takie i dzisiaj działa lU kopalnia rud miedz.i, 
przy okazji wydobywajl\ca :doto w pokatnych 
ilo~iach (70-80 kg miesi~nie!). Jak wynika z 
planu wyrobisk. który mozna obejrzeć w 
zlalohorsJdm muzeum górnictwa złota (prowa­
dzonym przez popularnego w mieście Henrego 
- poszukiwacza złoIa) . cała góra jest poprze­
cinana sztolniami. Niektóre:ze sztolni zachowały 

si~ do dzil. Ale powrółmy do tytułowego 
sanktuarium. 

Jego pOCZ(łtki są ~wi(łzane z okre.sem 
wojny ul.ydziesto\etniej. W 1647 r. do Zlalych 
Har pnyciĄgn~ły WOjska szwedzkie. Przeraicni 
mieu.kańcy chronili sie; przed żołdactwcm w 
okolicutych górach. UCl.yniła lO leż Anna Tann­
heiseroVli. żona miejskiego rzetnika. będąca 
ci~żarnllo. Wybrała miejsce. zwane Boży Dar. 
osłoni~lC skalą i gę;.stym lasem. Na tym odludziu 
przyszedł czas porodu . Anna prosiła Boga i 
Malk~ Boią o pomoc. 18 lipca urodziła zdro· 
wego syna Martina, z k.tórym wkrótce: wróciła do 
domu. Był on p6tnieJ pobożnym i powaianym 
obywatelem. radnym swego miasta. Zmarł w 
1714 r. Jego córka, Dorota Weisovi. spełniając 

oSlalnią wol~ ojca. zamówiła u malarza Szymona 
Scbwanera obraz Matki Bożej i zawiesiła go na 
drzewie w miej scu narodzin ojca (1718 r.). 
Ma l owidło było kopią obrazu Madonny z 
Dzieciątkiem Lucasa Cran:l.cha <"Madonna 
PasSBwska'1. Wkrólce zacZ;li pn-ybywał pierw­
si pielgnymi. a dziesie;ć lat p6tniej poslawiono 
drewniBflą kaplicę. Zapiski spec::jD.lnc.j biskupiej 
komisji lekarskiej ~wiadczyły o prl.ynajmniej 
pi~iu niezwyldych uzdrowieniach. Na pro~bę 
wiernych k.uria biskupia z Wrocławia l.C2woliła 
prz.enidć łaskami słynący obraz do kokiola 
parafwocgo w Zlatych fl orach (21.09.1729 T.). 
Wskutek reform ce$Btza Józefa II . chciano w 
178S r. zburzyć kaplicdę. czemu sprz.eciwiali 
s ię: mieszkańcy Zlatych Hor i biskupstwo 
wrocławskie . Nie znaletli si~ chę:lni do doko­
n:lf1ia ~więlokrad.ztwa. nawet mimo pogróżek, że 
zoSIanie uŻyle wojsko. Jcden z czcideli umówii 
nową kopi~ obrazu. którą umieki! w le~nej 
kapliczce, rozbudowanej własnym nakładem w 
180S r. Dopicro w 1819 r. zaniechano "walki z 
sanktuarium". Wielkim dobrodziejem lego miej­
sca był arcyksiążę dr Philhp Oittrich. pnybyły 
do Zlatych Hor w 1830 r. Widząc rosnącą 
popularno~ sanktuarium, postanowi! wybudo­
wać ko~iół. Mimo ówczesnej biedy znalazło sio;. 
wiciu ofiarodawców. Pidgn:ymi wnosili na góro:: 
maleriały budowlane. Kamień wo;.&Ielny wmuro­
wano w 1834 r .. a po~wię:.cenia kościółka do­
konał w ~wię:to Narodunia NMP (8.09.1841 r.) 
bp wrocławski Daniel Sommerfeld. Na pro~ 
ks. Dituicha, papież: Gn.egon XIV ustanowił 
odpust zupełny dla tych. któny tutaj w oktaw~ 
Narodzenia NMP pttyjmą sakramenty lw. Sława 

WIdok przedwojenny 

IUŻ po wojnie ks. Reinhold Wolny organizował 
pielgnymld do Maria Hilf. 

W dniu 24 .0S.l9S5 r. władze komu­
nistyczne zakazały praktyk religijnych w Iym 
miejscu. pod preleilslem prowadzenia w Sl\Siedz· 
lwie robót górniCZYCh. o czym nie wiedziała 
dyrekcja kopalni (!). Bez przeszkód mogli nt­
tomiast odwiedzać to miejsce leiniCY. wyciecz­
kowicze czy dzieci z sanatorium wZlatych 
Horach . NaSiał bój o sanktuatlum. Irwaj,cy 

pakiet narciarski na każdą kieszeń 

SALZBURSKI SKIBURGER 
Wc1. RIllkowile 5kladnild do naucj ptltrIwy 

lIIkie. jak jeden darmowy dzid! w kraju zwiltzkowym 
Salzburger land, d ...... 1U1opy w \;COle Jedot'so lub 15-
proceDtow~ znitkq dl. dzieci podc-LH reri; bcnona­
fQdzeruow)'Ch. PoIIłC% wsz)"$Iko l dannmr.ym WJI~m 
do kopalni JOli I dopr.I.w kon)"$InymJ cenami i ~ 
u~. 010 pnc:pi.s ~ Sal~burlkicgo Ski~TL 

Pynny Stibutger 10 dol1t;onałl mieszanka 
l imowej oferl)" w)"poczynkoweJ u atnkcyJIIJI ee~ 
OSielTllWt~ Jallburskich mJejkO\lo~h i regionach 
aportów limowych. Urlopowi hiiP.eeW cukowa 
pontOl,c ~ ~ntowK w naw:j r6in0nx\neJ of"erde, 

Ablenau daje swoim gokiom w pruencie 
JCden dzid - za darmo rpoZIIII wykon)"stac! !K)(:lell. 
kamei nl wycillgi . wypozyc"I.yt' Sf'I'I~1 lub ~ lMłnaI 
'Ił kuuk nMrciarslwa zJudowc80 lub biegowego. 
Siedmiodniowy'pob)'1 I. noctegiem w prY"'llneJ 
Icwalera (1"'")'1Znic i wc) wraz "U IruadMiem, ndr;K)-. 
dniowym brl"ll:lcm WaI.nym Il/II 140 w)'Ciltgllch. kocz.. 
III,., zamwI 3090. Iylko 26SS u)"hng6w. 

Dil rodzin uClególnie atrakcyjna Jut oICfU1 
regiooów narciarsk.ich Skiscllllllkcl Sulbach _ Hin­
u:rgkmm -l..c<agID8. PodczaI Świąl Bol.Cgo Narocile-

w czasie "praskiej wiosny" 1968 t . zdołano 
odnowit dachy budowb i zbierano materiały do 
dalszej odbudowy. NiestelY. w 1973 r. nakazano 
rozebranie ruSZlowań wokół kościoła. likwidac~ 
materiałów budowlanych i zerwanie nowego 
dachu w cil\&u PIęciu dni. 22.{)9.1973 r. specjalna 
ekipa. pod przewodnictwem wojska. milicji i SB, 
wysadziła w powieme wszystkie budowle. Nie 
udało się pnymusić do tego czynu miejscowych 
górników, podObnie jak w l78S t. Reszlki 
murów zniszczyły buldożcry: pozostały Iylko 
steny gruz6w i cebulasIc hełmy kaplic. Dnu 
smuttł vanl! ram. MI! bfvol kdysl chrdm - Tvł 

milosli. Pierwsza pielgrzymka odbyła się w 
sierpniu 1989 r. do kokioła parafialnego w 
ZlAtych Horach. Jut na początku 1990 r. pow_ 
stało w Mlkulovicach Stowanyn.c.nie dla Od­
nowy Sanktuarium Maria Hil(. 22.1)4.1990 r. 
papież Jan Paweł II w Welehradzie po~wię.cił 
kamień wo;.gielny pod budowę: nov.-cj j willlyni. 
Pielgrzymka w sierpniu 1991 r. zgromadziłl 

1200 wiernych: przybył biskup ołomun iecki 

Josef Hrdlitka. Założenie pielgrzymkowe. 
którego m.alde~ można obejrzeć w Zlatych Ho­
rach, ~zie sio;. składać z kokioła i klUZ10m, 
docelowo z domem pielgn,yma. KokiM bę:.dzie 
nawil\Zywał do poprzedniej budowli ukladem i 
architekturą. MB z Maria Hilf wybrano za Opie­
kunko;. NIenarodzonych. Obecnie powstaj, już 
mury koki6łka. odnawiana jest Droga Krzyżowa 
I kapliczki. 

Do tego n8.Słrojowego miejsca możemy 
doj§Ć z centrum Zlatych Hor wpierw szlakiem 
niebieskim. dalej drogą. oznaczoną lBbliczkami. 
w ciuu 1·I,S godz... 

Marek Sitko 

nia dzieciom p-tysłllguje I S~ wiiU na uekkldn.iowy 
tamel. 1\ll1Omi.u1 w Wie1kaooc dzk<:i je~ za darmo. 
je",U je-dno l rodziców wykupi kar-nc:11\II ~ dni. 

Catoroczna mieJlcowo.t wypoc:r.ynko"'l 
NeukircOO1 Im OnJ8venediger t.aIdc pr:r.ygoIOWII.J dla 
swoich goki rowellCy.iIIJI clertq. Proponuje dwa pobyty 
la ce~ jedneBo. PakJel IW"cianki zawiera oprÓCl. 
siedmiodniowego lurnu!!u zimowego I.kte ud­
cłodnlowy kameI na 'nJclnu.rarl orl"l. prttz.ent: bon nA 
4 dni pob)'la lalem. Tylko w Neukirchc:n :r.itIUI nie_ 
uuwaialnie. pnemienia J~ w 1a1O. 

Sab;bunki Skibur~r uwiera QPfÓCZ pakietu 
IUlopowego wiele innych gr:&tiJoWyeh nicspodzi_t: 
Sol:burd:i Al/al Non:llJrsłi u, wnystldmi mapami 
ruonmiczn)"ml n:Bkln6w narcianklch. breloClc:l: do 
karMIli. bon na urlq teJeronicVl~. jak równiei w 
wypadku ~Iych warunk6w pogodowych _ dannowy 
bilet w~ do r.";:)"IlII.MCl!; kgp-Jnl DIlrmbcrg/IUlkin 
(po TU pierwny ucbl4'pnionA dla zwicd.za.illcYch lIkźe 
li~ 

Sal1burski Skjbutger doI:l~pny je.sljako pWel 
- ntcspodlianka w J4'lykll pollkim pod ad rescm : 
Satxburger Land. PF 8. A·SOl) 5.lJ1.bu'l. ~I. {O)662/ 
Sl91. fu (O) 662/623070. 

(PSL) 
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GLOBTROTER 
... Tylko 12 prl.csiadek. 3 granice i 

już pO 48 godzinach podróży byliśmy na 
Przeł. Prcdeal. oddzielającej Karpat y 
Wschodnie od Karpat Południowych. Kto§ 
może s i ę: dziwi!!: po co tyle prLcsiadck. sk.o­
ro jest bezpośredni ekspres Warszawa - Bu· 
karesz!, który zatrzymuje się w ważniej· 

pi ę:kne góry, dzikie i pus te - podcza s 
przcj~cia głównego gnbiclu spotkaliśmy 
tylko pięć razy Rumunów (nie l icząc paste­
rzy) i dwa razy Niemców, Zaskoczeniem był 
fakt, że Sprl.ęl turystyczny. jaki posiadali 
miej scow i turyści. był bardzo wysokiej 
jakoki. Mało osób chodzi lam po górach. 

cabany, druga ruszyła dalej. Spotkaliśmy się 
dopiero w Polsce. Nieco dramatyczny 
przebieg mialo zdobywanie najwyższego 
szczytu - Moldoveanu (2544 m). Podczas 
pierwszej próby by l i śmy już godzinę od 
szczy lu, gdy burl.a zmu siła nas do po~· 
piennego opuszczenia grani. Po p6ł1orej 

W KARPATACH POŁUDNIOWYCH 
szych miejscowo~ciach podgórskich w 
rejonie Predealu. Sprawa jest bardzo przy­
ziemna - bilet na ekspres "Karpaty" koszto­
wał ok. 2 500 000 zł , nam udało się przeje­
cha!! za 450 000 zł od osoby (zniżka 50% 
tylko na terenie Polski), więc warto było się 
troc~ pomęczy!!. 

W uzdrowisku Sinaia zostawiligmy w 
depozycie połowę iywno~ci i zaczęli~my 
robi!! 7.akłady, czy ją kicdy~ jeszcze odzys­
kamy - w końcu to Rumunia. a nasze wy­
obrażen ie o sytuacj i w tym kraju kształ­
towało się głównie na podstawie obserwacji 
Rumunów w Polsce. Zanim uewidowaliśmy 
nasze poglądy, czekało nas parę niespo­
dzianek ... Zgodnie z planem nasza sześcio­
osobowa grupa przejec hała pociągiem do 
Pncłomu Aluty (Przełom D.erwonej Wie­
ży) i stąd rozpoc .. ęli§my wędrówkę prl.ez 
najwyis7.e pasmo Rumunii - Góry Fogars­
kie. Mają one charakter alpejski, ciągnąc się 
mwnolci.nikowo. Na swych schodzących w 
doliny krańcach przYPQminają Tatry Za­
chodnie, a w §rodkowej, najwy7.szej czę~ci 
- Tatry Wysokie. Sąjcdnak wacl'Jlie rozleg­
lejsze niż nasze i s łowackie Tatry razem 
w .. .ięte . W większo~ci miejsc dotarcie do 
głównego grzbietu 7.ajmuje cały dzień mar­
szu doliną i jeszcze wielogodzinne strome 
pocIejkie dnia następnego, lak więc wycho­
dzcnic z miejsc poIoi.Onych poniżej górnej 
granicy IllSu (pr/.ebiega nieco WY".ej niż w 
Tatrach) i powrót lego samego dnia jest 
niemożliwe. Ci ągnące się kilomclrami 
granie przewyższające 2300 m to tylko 
boczne grl.bic ty, gnbiet głów ny w wielu 
miejscach pn..ekmcza 2500 m, a wypasane tu 
w ogromnych Siadach owce podch0d7.ą tylko 
niewiele poniżej najwyższych wierzchoł­
ków. To lak jakby~my dochodł.ąc do szczytu 
Rysów musieli się pneciskać ~ród Siada ... 
Uroku górom dodają liczne 5tawy polo­
dowcowe i rozleglejsze niż w Tatrach płaty 
wiccl.oego gniegu; flora i fa una wysoko­
górska zbliżona do naszej. Słowem. dzikie 
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ale ci którzy 10 robią. są do tego lepiej 
przygotowani niż st3tystyCl.ny tu rysta w 
Tal1'aCh. a że lny z pięciu napotkanych grup 
niosły ze sobą magnetofony - cóż. co kraj. 
tO obyczaj. .. 

Zagospodarowanie turystycz.ne tych 
gór ma nieco odmienny charakter niż u nas. 
Cabany, czyli odpowiednik naszych schro­
nisk. są jak na tamtej sze warunki do§ć 
ekskluzywnc. Cena noclegu wynosi w nich 
około 3 dolary (za podobną sumę moina 
przenocować w kwaterach prywatnych w 
uzdrowiskach). Cabany są jednak poIożone 
do~ nisko i stanowią dobre micjsce raczej 
do wypoczynku nii bazę wypadową do 
zdobywania szczylÓw, Są jeszcze tzw, re· 
rugiu, czyli niezagospodarowane schrony w 
postaci najczękiej blaszanych baraków z 
prycl.ami dla około dziesięciu osób. 

Lei.ą one w rejonie wysokich prl.cłę­
c/.y i slanowią idealne miejsca noclegów. 
Ponieważ jednak moina je zasloc zajęte już 

pr.~ez inną liczną grupę lub lałamanie po­
gody moie wręcz uniemożliwić dotarcie do 
nich, należy bezwzględnie mieć własny 

namiot. Biwakować maina wszędzie. pa lić 

ogniska też, tyle że po drewno trl.Cba bardzo 
nisko sch0d7.ić - wyżej nawet kosówka nie 
ro§nie. Szlaki 1.nakowane również mają 
swoją specyfikę:, występują tylko tny kolory 
- barwy narodowe Rumunii (czerwony, 
i6łly. niebieski), la to mają różne kształty : 

pasa pionowego. krq:l.a, trójkąta oraz koła. 

Nie są one zbyt często odnawiane, za to 
orientację ułatwiają ustawione co jak i ~ czas 
melalowe tycz.ki. Trudniejsze miejsca są 
ubezpiecl.one łańcuc h ami, ch oć moim 
7.daniem niedostatecznie - w paru miejscach 
spuszczali §my plecaki na SlJ1Une. a niektó­
rych odcinków nie dałoby się bezpiecznie 
pr/.ej~, gdyby skała była mokra Jub oblo­
dzona. Poza s .. .Iakami a1piniwi /.nale1.1 iby 
dla siebie parę ładnych k ian i grani. 

Nie mieliśmy sl.częścia - jui. po paru 
dniach jedna z uczestniczek zachorowała, 

podzieliliśmy się więc na dwie tnyosobowe 
grupy: jedna zeszła na od poczynek do 

godziny moknięcia i marznięcia da1i§my za 
wygraną. z trudem zesz!i§my niżej i 1.08· 
lctliśmy miejsce na rozbicie namiotów. Gdy 
rano zobaczylHmy naszą drogę zejwiowlj. 
stwierdzi l i śmy. że do powrotu na grań 
poszukamy jednak innej. Pobliska pr/.ełęcz 
wyglądała bardzo zachęcająco. wystarczyło 
przej~ parę płatów ~niegu i pas skałek pod 
samą przełęczą. Na jednym .. .e stromych 
płatów, już po prl.ooeptanym śniegu , idąca 

jako trl.ecia dziewczyna obsunęła się. Nic 
pomogty Irąmanc w rękach ostre kamienie 
- zatr.t.ymała się dopiero parę metrów niicj 
na skałach . Szczęś l iwie skończyło się na 
powierl.chownych obraicniach n6g. Gdyby 
wypadck l.darl.ył się dosłownie dwa metry 
dal ej , minęłaby s kałki. na których się 
7.atrlymała. i pojechałaby jes/.c"l.e 100 m w 
dół, skutek byłby wiadomy ... Nieco zdener­
wowani ruszyli~my dalej, no i zaraz l.apeha­
li~my się w niewinnie wyglądających ska­
łach . Ponieważ droga w górę grotiła od­
cięciem powrOlu. zdecydowaliśmy się 
lawr6cić, co z kolei wymagało ponownego 
przejkia prrez ten cholerny §nieg. Zrobili~­
my to bardzo szybko, a miny mieli§my przy 
tym dziwne takie jakicl ... 

Zcj~cie na dno kolta nie obyło się 

bez dalszych problemów w skale, ale nie 
mieliśmy już innej drogi. Potem już spo­
kojnie szlakiem na pr/.cłęcz, w prostej linii 
był 10 kilometr od miejsca noclegu , nam 
zajęło tO w sumie cały dzień. NIl7.ajuln. od 
rana lało, ale dwie osoby, tym razemjui: bez 
przeszkód, osiągnęły szczyl. po drodze 
mijając parę krzyiy łych. klórym się nic 
udało - a prl.ec ież przy dobrej pogo<!7Je 
każde d7Jecko wejdzie tam bezpiecznie. Od 
tej pory pogoda nas prze~ladowała, bune 
występowały niemal codziennie, a najlepS7.a 
pogoda była z reguły nic jak u nas wcześnie 
rano, tylko p6:inym popołudniem . 

Po zejściu na dół doznaliśmy pierw­
S7.egO szoku - typowa rumuńska wid. Tam· 
tejsla zabudowa jest bardzo charakterys­
tyczna. po obu s tronach drogi ciągną się 
zwarte szeregi zabudowali. Prl.ylegające do 



domków podwórka są ogrodzone wysokimi 
murami z równic wysokimi cięzkimi bru­
mami. W bocznych uliczkach. gdzie nie ma 
żadnych sklepów. idzie się jakby w muro­
wanym wąworie. W razie jakiejś 7.8Czepki 
nie ma się gdzie schować. ani dokąd ucie­
kać. a wyrainie czuli~my, że wzbudzamy 
zainteresowanie miejscowych. Krajobrazu 
dopełniały grupki Cyganów oraz umorusane 
dzieci bawiące się wprost na ulicy. Stres 
rozładowalifmy przy pomocy rumuńskiego 
piwa, które QkazałQ się dobre i tanie. Pótniej 
zorientowali~my się, 7.c nastawienie do nas 
tubylców jeSt prJ;ychylne, a ludzie im bied­
niejsi, tym życzliwsi . Drugi szok nastąpił w 
Braszowie, drugim CO do wielkoki midcie 
Rumunii. Tu dla odmiany powiało Europą, 
okazało się, 7.0 jest to godne 7wiedzenia 
nonnalne cywilizowane miaslO z piękną 
7.abylkową częścią, odnowioną i zadbaną. 

Odebraliśmy bel. problemów naszą 
iywnośt i mając chwilowo doŚĆ skał uda­
Ii~my się w góry Lotru. Najwyi.sze szczyty 
przekraczają tam 2200 m, ale góry te maj~ 
zdecydowanie beskidzki charakter -lasy, a 
powyżej kosówka i piękne r07Jegłe hale, 
idealne tereny pasterskie. Początkowo cic­
szyli~my się na samą my~l o serach, icmycy 
itp., potcm coraz mnicj. Owce. owszem, 
były, co kilkanaście minut mjjalj~my jakiejś 
stado. ale owcom zawsze towarzyszyły psy. 
U nas, jak b~a ma stadko, lO pilnują go na 
ogół dwa- lny owczarki, tam natomiast co 
najmniej siedem - osiem, a czasem i kilka­
n~cie rói.nego rodzaju kundli . Psy te są 
agres)'wne i atakują pr.teehodniów całą gro­
madą, pastcrLe nic zwracają na 10 uwagi lub 
z zainteresowanicm pn:yglądają się całemu 
zajściu , Tak więc nieodzownym rekwizytem 
w Iych górach jest długi kij do opędzenia 
się. dobre efekty prL)'nosi le i rzucanie 
kamieniami. PoruS7..aĆ się lam nalei.yzwart.ą 
grupą. gdyi: pojedyncJ;8 OSOb.1 nic ma szans 
obronić się przed więksl)'m Siadem, Marsz 
jesl i lak bardzo utrudniony, gdyż bojąc się 
kijów, psy atakują od tyłu. czyli idąc do 
przodu lrLeba nieustannie oglądaĆ się La 

siebie - w len prosty sposób skręciłem sobie 
nogę. Po tr.tCCh dniach, klnąc na pn.cmian 
psy, ich właścicieli oraz codzienne burze. 
wycofaliśmy się z tego pasma! 

Aby odpocząć po tym wsz.yslkim, 
zrezygnowaJHmy z wędrówki przez kolejne 
pasma i udali 'my się na zwicd7.anie monas­
tyrów położonych W"Ldłui. przełomu Aluty. 
Oprócz zabytkowej architeklUry uwagę 
zwracała ich lokalizacja. doskonale wkom­
ponowywały się w górski krajobraz i stano­
wiły niemal jego naturalny elcmenl_ Najwię­
kszą ciekawosIkę stanowiły groty wykute w 
skale w jednym z monastyrów. Klasztory, 
chOĆ biedne (w miastach nieraz spotykało 
się zakonnice kwestujące na ich utrąma­
nie), zawsze były bard7..0 schludne i zad­
bane. W jednym 7. nich spotkała nas miła 
niespodzianka - zostaliśmy potraktowani 
jak prawd7jwi pielgrzymi i 7.aproszono nas 

na poc7ęstunek. niestety, bariera językowa 
nie pozwoliła nam na nawią7.anie bliższego 
kontaktu. 

Nagła poprawa pogody zachęciła nas 
do jcszC7.e jednego wypadu w góry i w dwa 
dni przes:di~my malutkie powierzchniowo 
góry C07ia. Najwyższy szczyt (o tej samej 
na7wie) b),ł. jak na rumuńskie warunki, nie­
wielki, ale w końcu jak sir:. jest ponad 10 m 
wyżej nii nas7.a Śnieika, to nie ma co spe­
cjalnie narzekaĆ. Szczególnie piękne są 
partie podszczytowe, wiele malowniczych 
skałek, a w dole głęboko wcięta rzeka Alula 
oddzielająca tu masyw Cozia od równic 
pięknych, ale rozleglejszych gór Capalinii, 
ku południowi zld W'trok gubi się w przym­
glonych nizinach, Og61nic co§ jak Pieniny, 
tylko że wysokości względne są tu niemal 
dwukrotnie więks"J;c. Wypadł nam tu jeden z 
najpiękniejszych biwak6w. Była pogodna 
bezwietrLna noc, księżyc w pełni o§wietlał 
pobliskie pasma. w dole łuny miast i światła 
ciężarówek niknące w dali, słowem - Jeden 
z takich wieczorów, kiedy ltochę tęskni się 

za odległym domem, ale za nic nie zamie­
niłoby się tego miejsca i tej chwili, Na dom 
pnyjdzic jcs7..cze C7.85 ... Był to miły akcent 
na koniec. Następnego dnia 7..C5zli€my na dół 
i pojcehali~my odpocząć nad MorLe Czarne, 
10 przecidjui. SlOsunkowo blisko, a pociągi 
są lu bardzo tanie (za równowarto~ 5 dola­
rów można by prlcjech8Ć całą Rumunię, po 
pr.l.ekątnej w najdłu7.szym miejscu). 

Namawiam wszystkich doświadcl.o­
nych turystów na wyj87..d w góry do Rumunii 
(byle nie w lipcu), pmx:ic7 lam leży ponad 
50% całych Karpal, jesl gdLie pochodrić 
prt.C7. wiele lal. ZwłaSLcza osoby lubiące 
d7.icz będą się tu dobr/e czuły, najdl.iksze 
rejony Bieszczadów czy Beskidu Niskiego 
można by uznać za doskonale zagospoda· 
rowane w porównaniu 7. nickl6rymi obs7.a­
rami Rumunii. Sytuacja gospodarcza popra­
wiła się lam na tyle, ze bez problemów w 
każdej najmniejs7.oj nawet miejscowości 
mOlna kupić wu'_ystkie podstawowc pro­
dukty żywno€ciowe z tańszymi galunkami 
wędlin włąC7.nie . Ceny są na ogół niższe nii. 
w Polsce. natomiast problem stanowi zdo­
bycie tu konscrw. są one osiągalne tylko w 
większych miejscowo' ciach i są bardzo 
drogie. Ryzyko napadu czy kradz.ieży w 
porównaniu z okresem wczdniejszym 
znacznie się Lmniejszyło. choć należy 
t.aChow8Ć podwy7.szoną czujnoŚĆ, zwłaszc~a 

w stosunk u do Cyganów (stanowią oni 
7.oaczny odsetck ludności. ale pTZC1. więk­
szość społeczeństwa są traktowani jako 
odrębna, niŻS7.a kasta). Ogólnie je51to rejon 
bardzo atrakcyjny turystycznie. miejscami 
wręcz egzotyczny, a w podgórskich uzdro­
wiskach liczne są ~Iady dawnej ~wietnoki . 

JeS:li uda się ją choć czękiowo wskrJ;csić, to 
za parę lal (no, może kilkanaście) Rumunia 
ma 7.nÓw szansę stać się wainym krajem 
turystyc7.nym. 

Jarosław Nowacki 

ZAPROSZENIE 
W 
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GORY 
SUDECKA WIOSNA 

Komisja Turyslyld Górskiej Oddziału 
Wrocław.skiego PTTK organizUje w dniach 25 
kwietnia - 3 maja 1995 r. 39 Ogólnopolski Rajd 
• .sudecka Wiosna" na trasaCh: od dz.iew)edodnio­
wych na dużą GOT do trzydniowych, pnebie­
gających pnez Sudety Zachodnie. JcstlBkżejedna 
trasa "czeska" (szekiodniowa). 

Bli.iszych Informacji udriela i przyjmuje 
zapi!y Biuro Programowe Oddziału Wrocław­
*iego PTTK, Rynek-RatuSZ 11/12, TU p. so.l06 
Wrocław. leI. 303-44, 44-53-49 w. 33 i 22, fax. 
367·46. Organizalorzy zapcvmiaj:t - SO% Uliiklil 
kolejową w obie strony.lI~ miejsc ograniczona. 

WAKACJE W GÓRACH 
KomiSja Turystyki Górskiej Odd%iału 

Wrocła ..... slc.iego PlTK przygotowała na najbliisze 
wakacje, podobnie jak w roku ubiegłym, pre:zent 
dl, młod%ieży szkolnej, JCSt nim OBÓZ W~­
OROWNY .JESIONIKI' 95~. Organizowany on 
je~l z myf111 o wszechstronnym przygolowaniu 
jego uczestników do organizowania i prowadzenia 
(w przyszł<*i) w)'ciec:zek w górach. Podczas od­
bywania codziennych wlildrówek młodzież za· 
pozna lilil z hislorią zwiedzanego regionu (cum 
cz#ć Śląska), jego zabytkami. pnyrodą i licznymi 
w tym rejonie atrakcjami luryslycznymi. jak: 
udos1lilpnione do zwiedzanill jasltinie. zabytkowe 
budowle. uzdrowiska czy re:zerwaty przyrody. 
Prowadzone b;dą pogadanki na temat metodyki 
organizacji wyciec:zek i prowad:zenia pup w g6-
rach, zachowania frodków be%pieczeńslwa, 
ochrony przyrody, udzielania pierwszej pomocy 
oraz innych zagadnień wymaganych od Młodzie­
iowego Organizatora Turystyki. 

Obóz przeprowadzony ~dzie w dwóch 
grupach w lerminach: grupa I (1-15 lipca) i grupa 
II (8-22 lipca 1995 r.) w c:zcskiej czę.ki SudelÓW 
Wschodnich. w pa.fmie gÓl"$kim Jes.ioniki i R,9-
chlcbskie hory. UCZC5Ulikami mogą by~ ucznio­
wie szkół średnich. którzy są członkami P'ITK i 
są zaawansowani w turystyce górskiej w !topniu 
odpowiadająCym małej brązowej Górskiej Och:­
OICC: TUrystYCUlCJ. Grupy liczące po 16 osób pro­
wadzone ~ą przez do~wiadczonego prnwod­
mb lub przodownika luryslyki górskiej. ~ie 
on odpowiedzialny za s tronę: merytoryczną I 
organixacyjną obozu. Zakwalerowanie prze­
widziano w schroniskach lurystycznych w po­
kOJach wieloosobowych (nie je.sl wymagane po­
siadanie §piworów). W ramach wniesionej prz.ez. 
uczestników opłaty organizalor upewnia: opi~ 
pnewodnicką. zakwalerowanie, wyżywienie 
(fniadania i tt.w, obiadokolacje), WStIilPY. prze­
jazdy poza granicami krajU i ubezpieczenie . 
Uczestnicy obozu po jego zakończeniu będą mo­
gli uz)'skać uprawnienia Mlod%ieiowego Orga­
niutora Tury.sl)"ki. 

Pełnych inrormacji udziela i .upu)' pn)'j. 
mUJe Biuro Programowe Oddziału Wrocław­
skiego PTTK - Wrocław. Rynek-Ratusz 11/12, 
leI. 303-44. 

Od uczeslnik6w wymagana jest posia­
danie wainego paszponu. 

Zapisy do 25.04.1995 r. Decyduje kolej­
nośt zgłou.eA. 
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Był początek drugiego tygodnia 
nasl.ej wyprawy w Dolomity. Za nami Col 
Rosa (2 166 m) i weHcie Via Ferralą Ettore 
Bovero , Torana di Rozes i Via Perr,ua G. 
UpcHa. a także Antciao (3263 m) z jakie 
nicnormalną .. via nomlale". Właśnie po 
wycieczce na Antelao ul..naJUmy. że ju". nic 

jedynie niewielkie, wycieczkowe plecaczk.i . 
Pocsl.li śmy te "via normale" w jedną i w 
drugą strone, Iylko "wygięło" nam się po.­
jecie "normalności". 

O szlaku na Civcllę wicdzieliśmy 
tylko tyle. żc jest 10 via je17"Ola, że jest to 
sz.lak cickawy i że podobno są lam prze-

Clvena (3220 m). Foto: Archiwum 

nas nie moie w tych górach zaskoczyć. 
Dlatego spokojniej szykowal iśmy siC do 
pr.lejścia Via Fł!mlU1 degli Allł!ghesi, pro­
wad7.ącej na szczyt Civcuy (3220 m). 

W tym micjscu wypada chyba wy­
jaśnić czytelniko m, o co chodzi z tą "via 
nonnaJe" na AntelaD. Otóż, jak wynikało z 
mapy, na szczyt mi ała prowadlJć I.wykła 

droga. normalny wysokogórski slJak. tzw. 
.,via normalc". Na mapie nic było znaczka 
OznaC1Jljącego via f(!rTatr, uznaJitmy więc. 
żc nie będzie żadnych tcrenowych niespo­
dzianck. W samochodzie zasIały liny. kaski 
i uprzęże. Na prl.dęczy Piccola (2 120 m) 
drogowskaz kierował na perć, a napis na nim 
brIJTliał - "via normale". No i pos7.1iśmy tą 
"normalną" drogą. Początkowo wiodła 
percią pod skałkami . potcm pr1.C7. ogromne. 
pola piargów. by znikn ąć .. . w ścianie 
wznosząccj się pionowo nad piarLyskami. 
Dalej wiodła systemcm rynicnek i półek. 
te renem eksponowanym i ni eubezpie­
czonym. Oczywi~cie było tO do przej§cia. 
my jednak mieliśmy sporo plecaki z wypo­
sażeniem na 2-3 dni . Trzeba wyjainić, że 
nonnalnie na Antelao wychodz.i s ię z jed­
nego 1. dwóc h schro ni sk położonych w 
pobliżu i wszyscy spotykani turyści mieli 
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wies7,OOe lckko kominki. Ta opinia wynikała 
z opowiadania kogo~ lnajomcgo. Począt ­

kowo miałem wątpliwo~ci, ale po Antelao ... 
niech tam. mogą być nawet te kominki... 

Pojecha l iśmy więc na kemping Pala­
favc ra (1520 m). by zatrzymać się tam lub 
w jego pobliżu na jedną noc, a rano następ­
nego dnia wyruszył w kierunku CivCHy. 

Na kemping wyruszyła ekipa wywia­
dowców - załatwiaczy. by sprawdziĆ ccny i 
warunki tam panujące. Obok kempingu było 
tci obo7.0wisko Włoskiego Klubu Alpej­
skicgo i lam udcrl)'li nasi wywiadowcy, Nie 
było jednak Sl.efa, a osobnik , z któ rym 
roz.mawiali, coś niewyra1.nie kręcił. a to. że 
nie ma miejsca. a to. Ił tamto, a żc nie wie ... 
S7.ef miał pojawić się za godlinę. W końcu 
z noclegu u alpinistów nic nie WyS7.łO, co 
7.3chwiało moją wiarę w solidarność ludzi 
gór. Na dole liczy się Iylko forsa. 

Póinym popołlKl.niem podjccłuLl i .łmy 

szutrową drogą w kierunku szlaku prowa­
dzącego nad jCljoro Colda.i do miejsca. do 
którego zdołał dojcchać nasz samochód . 
Zabiwakowaliśmy na bocznej d rodze w 
ustronnym miejscu. prawic niewidocznym z 
uCZęszcl.anej drogi do schroniska. Następ­
nego dnia wyruszyliśmy na spotkanie Ci­
vc. lt y. Wyprawa trwała dwa i p6ł dnia , 
spędzili śmy dwa biwaki w samym środku 

gór, w fantastycznej scenerii ścian Civelty i 
!Umi 2420 m. Najpierw jednak trzeba było 
dojść w pobliże Civelty w s łonecznym 

skwarze. wśród tłumu wycieczkowiczów 
l.dąiających do schroniska j nad staw Lago 
Colclai . Potcm długie przej~c ie trawersem 
prz.cz zbocza pod Torre Coldai i Torre 

d' AlIeghe. Po drodze wspaniałe widoki 
masywu Monte Pelmo (3168 m) i na odległą 
o 20 km na północ grupę Tofana. 

Po południu doszli ~my pod filar . 
kt6rym wiedzie fragment drogi na Civeu~ 
TrlCba było poszukać jak:iego~ miejsca pod 
namio ty. a dokoła - kamicnna pustynia. 
Nasi zwiadowcy znaleiIi jednak niewielkie 
trawniczki. o których trudno powiedzie<!, że 
były płaskic, dało s i ę jednak postawić cztery 
namioty. Nie był to zwarty obóz, racuj c~ 
na kształt rozrzuconej kolonii. Zaraz po 
ustawieniu nam io tów zrobiliśmy solidną 
kolację , bo dojście na cięiko, w upale, 
nadwątliło nasze siły i trzeba było je zre­
generować. Towarzystwo zajadało trady­
cyjne zupki i kaszki, a na deser ,.salatta delia 
Dolomiti", czyli wielowarzywną sałatkę z 
jogurtem. kt6rcj przyrządzanie prakty­
kowaliśmy w wolnych chwilach. Sałalka do­
s tarczała naszym umęczonym organizmom 
niezbcdnych witamin i powodowała , że 

wyprnwowe menu nie było monotonne. 
Poranne mgły i chłód szybko ustą­

piły, bystre powictr7.c i czyste niebo zapo­
wiadały pewną pogodę. Mimo bojowych 
wpowied7.i nic udało nam się wstać wczd­
nic i wcześnie wyruszył na viaferrutf. Ubie>­
gli na. .. turyści, którzy pojawili się u wejścia 
na S7Jak już przed ósmą. 

Nas7. biwak znajdował się wodległo­

śc i 20 min. od początku viaferraty. mogliś­
my więc przy Śniadnnk.u obserwować poczy­
nania naszych poprzedników. W ciszy po­
ranka s łychać było roz.mowy lurystów i 
s7.czę.k przepinanych karabinków. 

Wreszcie i my wyrullZyli~my pod 
ścianę. Potcm start wprost do g6ry. pionov.'o 
za pomocą klamer i paru sztucznych chwy. 
IÓw. Od razu zdobywamy wysokoŚĆ w cie>­
kawej, urozmaiconej wspinaczce. Droga 
okazała się mocno eksponowaną i z nako­
micie ubezpieczoną, choć bez przesady. Jest 
poprowadzona tak, że daje turyście możli­

wość sarnodticlncj, ale bezpieczncj wspi­
nacz.ki . Pojawiły się i kominki. świetnie 
urz.ctbionc, l7.eczywiśc ie pionowe, długie na 
kilkanaście do kilkod7.icsięciu metrów. 

Idziemy .łciankami i półeczkami w 
dużej ekspozycji. Prl.cchodzimy obok wy­
bitnej turni (2752 m), gdzie spotykamy od­
poczywających alpinistów. Pozdrawiamy 



ich lradycyjnym .. salve". Na przełąc'lce 
chwila odpoczynku. Potem kolejne odcinki 
ładnej wspinaci'.ki i zbliżamy się do grani 
S7.cz,ylowej. Ki lkaset metrów niżej widnieją 
kolorowe plamki - to nasze namioty, prawie 
pod nogami. 

Wreszcie wychoo:r.imy na grań. Ot­
wierają się widoki na drU&łI stronę . na 7.a­
chód. Widzimy Alleghe i jezioro Lago di 
Alleghe. a także S ław Lago Coldai. nad 
którym byliśmy wczoraj. Teraz, z wysokości 
ponad kilometra ponad jego taflą , wygIlIda 
jak kałuia. Idziemy stromo, wreszcie grań 
łagodnieje, aż w końcu wyżej jui. nie nie ma 
Jestclmy na szczycie. WyprLcdzam Teresę 
i Ankę, by :uobi~ im zdjęcie w chwili wejś­
cia na wierzchołek . Za chwilę dochodzi 
reszta naszej ekipy, oczywiście bez trzcch 
"kamzików", którzy pognali pncd nami i 
byli już gdzief na zejściu. R01.siadamy się 
na grani , robimy zdjęcia. jemy - po prostu 
sielanka. 

W skałkac h znajdujemy metalową 
kasctkę z zeszytem pamiłllkowym. Oczywiś­
cie wpisujemy s ię i ze zdumieniem stwier­
dzamy, że brak wpisu najS'l.ybs'lCgo w ekipie 
Grzegorza, który pomkn ął na "jo Ilm·olf. 
kiedy my raczyliśmy s ię jCSZC'l.e śniadaniem . 

Biednemu Grlcsiowi dostało się, że w ogóle 
nie był na szczycie, bo brak nu lO dowodu 
w postaci wpisu. 

Spędziliśmy na wierzchołku dobrą 
god7.inę delektując się widokami. ai. zrobiło 

się pólno. Szybko 7.c5i'Jiśmy do podsi'.czy­
towego schroniska Torrani (2984 m), gdzie 
r07.cbraliśmy się 7. uprzęży i spak:owali~my 
wszyslko do plecaków. I znowu daliśmy ~ię 
nabrat na "via normale" - zej~ciową drogę 
7. Civelly. Pomknęliśmy łatwą śc ieżką na 
dół, a po chwili... Znowu się zaCJ'.ęło. ŚCian ­
ki. urwiska, rynny, półki C7.ęSto wy~lizgane 
i bez ubezpieczeń . Tymczasem zaa.ęło robi~ 
się ciemno. Niewiele już widząc zcszli~my 
do zwykłego szlaku biegnącego wzdłuż 
wschodnich ~cian Civeuy, Wraca1i~my do 
biwaku w c iemnościach . Prowadz.iła nas 
gcleika i plamki znaków, w dzień czerwone, 
teraz prawie ctame, nieile odróżniające się 
od jasnej skały. W odległości pół godziny od 
biwaku 7.3uw8Żyli (usłysze li ?) nas koledl.y, 
którzy starym górskim ~wyC7.ajem p17ygo­
lawali herbatę. Wreszcie dotarliśmy do obo­
zowiska, zmęci'.eni. ale szc7~liwi, po wspa­
niałym dniu, pięknej wspinaczce, bogatsi o 
kolcjne do~wiadczenia 1.. kolejnej "ja furory 
i "via normaJe". 

Szybko poszl iS"my spat. Następnego 
dnia wróciliśmy w doliny. do samochodu 
czekającego w Pecol. Znowu pr-teszliśmy 
szlak wiodący podnóżem Civeu y, tym 
razem o dniu i w przeciwnym kierunku. A 
J)Otcmjuż tylko w dół prlCz laski i zagajniki. 
Czekał nas dzień odpoczynku, a potem ... 
Marmolada. 

Juliusz Wyslouch 

WtODZIMIERZ SZCZĘSttY POLECA 
Prezentujemy dziś plecak rowerowy BIKE 25 firmy MARMOT 

Jest to plecak dla szelokiej rzeszy 
cyklistów . Zarówno Ci. którzy marzą o 
ekstremalnych, stromych i trudnych trasach, 
jak i zwykli rowerowi turyści btdą z niego 
zadowoleni. 

WYPRAWA ROWEROWA 
NA BORNHOLM 

Bornholm, mala duńska wyspa na 
Bałtyku. 60 mil od ŚWinoujścia , urzeka ró­
żnorodnością form krajobrazu, dobrze 
utrzymaną siecią dróg rowerowych (blisko 
300 km), dużą ilością obiektÓW krajoznaw­
czych oraz interesującą kulturą. 

TERMIN: 23'v1-2.VII .95 r. (9 ONI), 
KOSZT: - 80 USD, ILOŚĆ MIEJSC: 15. 

WYPRAWA GÓRSKA - VIA 
FERRATA - W DOLOMITY 

Dolomity, pasmo Alp Wschodnich 
po!ożone w północnej części Włoch , dostar· 
czają miłośnikom górskICh wędrówek nie­
zapomniane wrażenia . Ferrata lo dobrze 
ubezpieczony górski szlak, często ekspo­
nowany i efektowny. Wędrówka tak ubez­
pieczoną drogą nie wymaga umiejętności 
wspinaczkowych. W czasie dwunastodnIo­
wego pobytu w górach (reton Cor!lna d'Am­
pezzo) przeWidujemy przejście siedmiu 
na/ciekawszych !errat I kilka noclegów w 
schronach WYSOkogórskich (Bivaco) oraz 
wełście na sześć szczytów o wysokOŚCI po­
wyżej trzy tysiąCe metrów: T olana, d'Metzo, 
d'Dendro, d'Rozes, MI. Cnstallo, Mt. Antello, 
MI. Pelmo. 

TERMIN: B.VII-22.VII.95 (15 ONI), 
KOSZT: - 190 USD, ILOŚĆ MIEJSC: B. 

Szczegółowe Informacje o wyjaz­
dach: WłodZimierz Szczęsny , Sklep Górski 
.SKALNIK", WROCŁAW, UL. BOGUSŁAW­
SKIEGO 45, TEL. 62-72-23, 22-80-70. 

Aerodynamiczny knieI! plecaka 
doskonale dopasowany .!est do rowerzysty I 
powoduje male opory powietrza. Nowe 
rozwiązanie tylu plecaka , poprzez do­
pasowanie kształtu do budowy anatomicznej 
pleców, zastosowanie skrajnie umiesz­
czonych lIslew z plastycznej pianki, rozdzie­
lonych ośmiocentymetrową przerwą, umożll­
wla dobrą wentylację pleców. Anatomiczne, 
twarde, dobne dopasowane pasy ramienne, 
piersiowy i biodrowy, zapewnialą stabilność 
plecaka przy jeździe na rowerze, nawel na 
bardzo stromych odcinkach. Otwarte boczne 
kieszenie umożliwiają swobodny dostęp do 
bidonu, pompki ay zapasowej dętki. Z pno­
du plecaka znajduje się dodatkowa kieszeń 
oraz gumowe pasy do prosiego i bezpie­
cznego umocowania kasku rowerowego. 

Plecak BIKE 25 produkowany jest w 
dwócłl wers}ach: z eordury I plasteksu, ma­
terialćw o wysok1ej wytrzymaloścll nIeprze­
makalności . Przystępna cena (65,00 -
Cordura, 58,00 - Plasteks) i walory u~owe 
czynią z BIKE 25 plecak godny zamler&­
sowania każdego rowerzysty górskiego. 

Plecak można nabyć w sklepie Górs­
kim "Skalnik" oro.z innych sklepach sportaNQ­
turystycznych na terenie całego kraju. 

FOCIM HTON .. " T 

Dolomity. Cortlna O'Ampezzo na tle Grupp delie Torane (3243 m). Foto: Archiwum 
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Nowe porządki 
w Tatrach Bielskich 

W~kszo§t' obszarów Tall Bielskich - Sl~ 

ich nuwa - stanowiła własnoŚĆ miasta Biala 
Spiska. Zachodnia czę:.tt należała do dóbr 
jawouyflskich, UI~ północne podnóża - do górali 
te tdziaru. W 1978 r. TANAP usunął turyStÓw 
lo całego pasma. zamykajljc oba iSlniejące lam 
szlaki. To posunięcie sprawiło. że Jelniskowa wid 
tdziar utracila c~śt klienteli, szczególnie lej ze 
wschodniej CZ#Ci Niemiec. Kiedy Slosunk.i uległy 
zmianie, wieś zaczę:ła naciskać na Dyrekcję: 
TANAP i wymogla otwarcie w 1993 r. sxlaku 
transwcualskiego. łączącego Źdz.iar lo Przeł~zą 
pod Kopą. Obecnie dochodzi swoich praw Biała 
Spiska. Chciałaby ona odzyskał zabrane jej w 
1954 r. przez pa/iSlwO Jaskinie Bielskie, a w je­
sieni 1993 r. rOlpoc.~a kapilalny remont Chaty 
pod Szarotką (Plesinivec). której majll zOSlać 
pnywr6cone funkcje schroniska turystycznego. 
JednOC%clnie trWają Slarania o ponowne otwU(:ie 
pnepi~go szlalcu grzbietowego z Tatrzańskich 
Kollin przez Bujaczy Wierch i Jatki na Przeł~z 
pod Kop~. TANAP opiera się;, ehot już nie tak 
stanowczo, jak parę. (allemu. ,.Do zamknię;cia Tatr 
Bielskich dla turyslów nie podchodzimy jak do 
dogmatycznej zasady", mówi dyre\raor Parku. 
Ivan Vol~uk i uzaleinia pozytywną decyz~ od 
znalezienia 4rodk6w na budowę nowego 
chodnika. 

200 X Walzmann-Oslwand 
tleinz Zembsch z Berchtesgaden jest 

dyplomowanym przewodnikiem alpej.'lkim, od lat 
przypisanyeh do Walzmanna (2721 m). a wlaś· 

ciwie do jego slynnej wschodniej §eiany. Latem 
1994 r. obchodził on mały jubileusz: 9 sierpnia 
przeszedl t~ kian~ - najpołęi.nieJszc urwisko Alp 
Wschodnich - po mz dwusetny, Nie: jeslto jednak 
rekord kiany. Do 300 przejść dobijal inny .,gos­
podarz" Watzmanna, Franl. Rasp z Maria Gem. 
Pokonalon wschodnią §Cia~ 294 razy - ptz.y 
próbie: 295 przejkia -w Nowy Role 1988 - pole­
cial wtal. z klientem w rejonie Rampy i obaj zgi. 
n~li, Prz.ebyta po raz pierwszy w 1881 r . przez 
Johanna Grilla. 1800-metrowa 4ciana mialI. już 
tysiące przejść. koszlOwała przy tym życie bez 
mala stU alpinist6w. 

X+ nie tylko w skałkach 
z AusU'ii nadeszła wiadomość o nowym 

wyczynie Stefana Glowacza. W dniu 12 wrzd­
nia ub.r. przeszedł on RP filar Feischbank w Wił · 

der Kaiser - w towarzystwie ,.pannerów do ase­
kurowania", Z ogółem 9 wyciąg6w , sześć ocenił 

Głowacz na IX i X. przy czym przy 2 z nich cho­
dzi o g6rną granicę .. dziesiątki", Nowa wersja 
drogi olfZymała nazwę ,,Des Kaisers neue Klei­
der" (Nowe SUIty cesarza). W Alpach Bawars­
kich przcjkie RP ouzymała 16 sierpnia kiana 
Feuc:rhOmdl. Dokonał go - r6wnież z towarzy, 
szami .,na drugi koniec liny" inny znany skalołaz 
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niemiecki. Thomu Huber, Spogr6d 12 wyciąg6w 
tylko 3 są łatwiejsze nii VII1, zd 6 pod rząd 
otrzymało oceny IX i X, z wyciĄgicm kJuczo­
wym X+. Nazwa nowej wersji: "The End or Si­
lence". Thomas prowadził na całej drodze - bez 
iadnego odpadni~il1. Przy powt6rzeniach oceny 
lTudnoki mogą ulec obniżeniu. chociaż - jak 
powiedział GloWllCl. - ,,raczej się tak nie stanie", 

Włosi w KirgizJI 
Wyprawa włoska bawiła latem w Pamiro­

Ałtaju, gdzie poprowadl.iła nową drogę północno­
wschodnią kia!1;j Pikli Parus (5037 m). Trudnoki 
były duże i 10 na wiciu wyciągach - 5/6 z 
odcinkami Sltucznych pomocy, Drogę nazwano 
• .suUe ali delie aquile" (Na ~knydłach orI6w). W 
programie wyprawy były też prace naukowe. 
Lekarz. dr Mauriuo Sncher. prowacłrił obserwacje 
nad postępem aklimatyzacji. zaŚ etnograf Igor 
Jelen inte resował się życiem i zwyczajami górali 
kirgiskich. 

Z Karakorum 
• Po chińsldej stronie K2 działało kilka 

wypraw, ale tylko Jednej, baskijskiej, udało si~ 
OSiĄg~ SZCZYl. Wyprawa omerykańsko-brytyjska 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

nie dotarla nawet do 8000 m, Pod koniec jej 
dzil1łalnOOci. dwaj członkoy.ie, Amerykanin Bard 
Johnson I mieszkający w USA Anglik: Adrian Bur­
gess. dokonali ł wejkia na P. 6640 m - jego 
bardzo trudną IlOO-metrOwlI kianą południową. 

• Broad Peak jest dziewiątym o,śmiocy· 
si~mikiem Tyro1czyka Hansa Kammerlandera. 
kt6ry do zejkia z rejonu uiyI ... nart. Podczas jego 
zjazdu spadł jeden z. uczestnik6w czeskiej wy­
prawy: lOOO-metrowy lot zakotlczył się. śmiercią, 

• Willego Bauera pamiętamy z lata 1986. 
z tragedii na K2, kt6rą wraz. z Kunem Oiem· 
bergerem zdołał przeży~, Latem 1994 jego c6rka. 
Martina Bauer, v,'C$Zfa na Broad Peak: - jako jedna 
z nielicznych solistek i jedyna z całego składu 
ekspedycji. Atak szczytowy z obozu m w tę i z 
powrotem zajął jej 15 godzin, Nie daleko pada 
jabłkO od jabłoni... 

• Od czasu wejkia Michaela Dachera w 
1979 r. i Petera Metzgern w 1993. przez 15 lat 
iadnemu Niemcowi nie udało si~ wej~ na Kl, 
Dopiero minionego la ta malazł sit: na tym Sttt.y­
cie niemiecki zespól tr6josobowy w składzie R:tIf 
Dujmovitz (kierownik wyprawy), Axel SchUln, 
vogt i Michael WlI.rthl - towarzyszy ł im Fin 
Veikka Gu~tafsson . Wejkie odbyło się. bez użycia 
SPf"l<!tu tlenowego. 

Dolomity (OrelschuetersplUe 3152 m), Foto: Archiwum 



HIMALAJE TATRY SKAlY 

ZWYCIĘŻYĆ ZNACZY PRZEŻYĆ 
Pisarską, bardziej publicystyczną nii na aoło, stanowią za'( one waiki glos w dyskusji 

literacką. dzialaln~ Aleksander Lwow, wybitny na 61'0' trudny i wamy temat, bardzo ~IO rozu-
alpinist1l i wielkiej Idasy himalaista. zapocz.ąt.ko- miany jdli nic opacznie. 10 fałszywie za sprawą 
wał lIa lamach prasy wrocławskiej w 1986 r" niewydarzonych naJróinicjszych publikacji dzien-
milU'~ jednak swych wielkich i w tym zakresie nikllrskich. Tym razem jednak l.wow nic mu)' 
możliwoki ukll1.8l w wydanej w 1990 r. ładnie i już kopii w ~nym boju z kiepskimi produktami 
m~ru napisanej książce górskich wspomnień gazetowej muzy. ISlotne też znaczenie przypi.w~ 
Wybmłtm g6ry. Rysowala si~ ona na tle dc& bo- IrZCba tym szerszym uwagom o sposobIe upra-
gatcj produkcji książek wyprawowych z przełomu wiania alpinizmu w Polsce. które wynikły z {aktu, 
lal osiemdziesiątych i dz.iewi~ziesiąlych jaJco iż za sprawą szeregu 'miertelnych wypadków 
godne uwagi zjawisko odrę:bnc, utnymana byla polski alpinizm wysokościowy znalazł się: nagle w 

bodaj w do~ ~::::~~:f:~;i'~O'~"~"f :;. ~ .. ~m:'~:"~:i~dO~ I~":j~ .. ,:m:":d~"~,~;~eni.,, , przez którą szczę:mwie dyskusji prowokowała . przeszedł aUlor k$i~żki. 
dowodziła ona wyutnie, Jej aUlor DyskreLnie ucząc 
5konałe poczucie wielkoki dystansu, jaki Iych 
góry i pisanie o górach, alpinizm wod . spe-
o alpinizmie. Uciekając od slereotypowej śród 
,Jirerackoki" w sposobie ich pnedstawiania, swo· 
naj~wiadomiej tei odszedł Lwow od ten- i c h 
dencji do idealizowania alpinizmu. I che><: c z y. 
gromił bezceremonialnie tych krytyków telni· 
górskiego elhosu, którzy sami nigdy nie k 6 w , 
przekroczyli pi~iu Iysi~, to jednak nie którzy 
stronil takie od rouądnego ukazywarua niewiele 
mrocznych st ron alpinizmu . Poczynił o górach 
wówczas Lwow ze spokojnym obiek· i alpiniz-
tywizmem kilka wainych uwag na ów 
temat. z.awsze przecie bulwersujący, a 
w kaidym razie interesujący szerszą 
opinię: publiczną. szczególnie zaj 
podchwytywany wówczas, gdy w 
cenirum jej uwagi stają wielkie, 
U"a&iczne górskie wypadki. 

Od owej konwencjonalnej 
.Ji terackoki", przeradzającej się: w 
monotonne do mudzenia opisy ,Jojcnia", 
skutecznie uciekł Lwow lakie w nowej swojej 
ksiąice . Z jednej strony Jest ona górską auto­
biografią autora, z drugiej - swoistą próbą bilansu 
wielkości i klę:sk polskiego alpiniunu woswnim 
ćwierćwieczu (doprawdy - był 10 okres w jego 
dziejach bodaj najdziwniejszy). 

UnikajlłC lU owej .,literackoki" i świa· 
domie wybierając fonnę: gawę:dziarsko- felieto· 

nowo--eseistyc2l\:t umożliwiającą autorowi płynne 
zmiany nie tylko w sposobie prowadzenia nar· 
racji, ale i przemiany nastroju. Lwow w Istotny 
sposób wzbogacił WilCzenia swej luiąi.ki. Podo­
bają się: w niej ciepłe wspomnienia o rómych lu· 
dziach gór, jak choćby o kochanej przez tater­
ników kilku pokoleń ,.Dziuni:t Moka", zmllSZ3.ją 
zd do refleksji i ustanOWienia tylei uwagi o 
przyczynach. dla których tak a nie lOlIC.Uj ułoiyły 
się; dzieje pOlskiego alpinizmu w ostatnim 
ćwierćwieczu, ile rozważania nad isto~ proble­
malyki górskiej śmierci. Rzecz c iekawa: U"achę 
jakby wbrew pierwotnym aUlorskim intencjom 
(rob. s. 275) ta właśme problematyka wysunę:ła 
sie w łaflcuehu owych refleksji nie przypadkiem 

tor n:t stt~· 
kle w trady· 

cyjny dydak­
tyzm, jaki on· 

gi. panonował 
pisaniu o ,ó­
rach . Alpinizm 

widziany strony Je,o ku· 
chni bywa tu ukazywany także w szerszej pers· 
pektywie zjawisk społecznych. kulturowych, 
obycujowych. ba, politycmych nawe!. Te osob­
liwe ,,konteksty" rysujĄ się; w relacjach i anali· 
zach Lwowa tylei wyrlZl,ście, Ile interesujĄco, 
nie ulega tei wĄtpliwoki , że są one - powaznie 
- godnym uwagi przyczynkiem do dzlejów poLs· 
kiego alpinizmu, który wreszcie przez kogoś 
powinien tosla~ z tej wIdnie perspektywy 
opisany jako zjawisko sprowadzające sie nie 
tylko do wykazu zdobytych szczylów i poko· 
nanych dróg, nie ty lko do kroniki górskich zgo­
nów. ale jako fenomen maj~y swoje własne 
oblicze kulturowe i jako fenomen silnie uwarun­
kowany przez czynniki z.c:wnę:ln.ne, włdnie te 
natury ekonomicznej czy społecznej. 

Górską autobiografię: Lwowa oglądamy 
zatem na tle kilko przenikających się: płaszczyzn : 

świadek i uczestnik historii ani razu przeciei 
jednak nie eksponuje pompatycznie IIo'li.nnki wła· 
snego Ja, choć i na kartach tej ksiąik.i czasem 

prowadzi swoje kłótnie - ale tei ezyni tO 
dowcipme i z wdzię:kiem. antagonistów od czci i 
wiary nie odsądujl\C. a tylko ich trochę: ośmie­
szając. Co ud w tej książce naprawdę: moie się; 
podobac!, 10 zgrabna umieję;tno~ unlany tonu i 
nasU"oju narracji. Lwow nigdy nie popada w mni 
5CI1tymentalizm, umie natomiast wspomi~ 1LKiz.i 
i zdarzenia ciepło. sympatycznie i l tą iycl.li­
wokią" która m.sztąjest aurenlycznĄ bodaj cechą 
Jego osobowości. Celnie tei wyraia usługi i 
dokonania wielldch polskiego alpinizmu. Piszą· 
cemu le słowa. jako wieloletniemu przyjacielowi 
Haliny KrUger, ubrakło tu tylko stosownego 
wyeksponowania lego faktu, li stając. na szczycie 
Gasherbrum li w 1975 r, była wraz z Anną Oko­
pdl.ską pierwszą kobietą, która w kobiecym 
zespole zdobyła szczyt om.iotysieCUlY. To ona 
pruciei byla faktyczną animatorką i bealorką 

pełnej samodzlelno.fci najpierw polskiego tatemic­
lwa (pierwsze przejkia w lespole kobiecym 
najpierw południowej kiany Zamarłej Turni, 
potem "wariantu R'1, p6fniej - ałpiniunu. 110 
przeciei ona w czasie wyprawy na Gasł1erbrumy 
w 1975 r. w:tlczyła o zachowanie czysto kobie­
cego charakteru wyprawy ... 

Ma książka Lwowa nadto jeden rys nie­
zwykle sympatyczny a i symptomatyczny. Jest 
nim autorslca deklaracja miłeki do Karkonony. 
Symptomatyczne Jest w niej zaś 10, iż jest ona 
znakiem czasu - pokoleniowej przynaleinoki 
autora. Wsz)'stkie poprzednie generacje polskich 
wspinaczy wyrusz.ają.cych w góry wysokie (bez 
wzglę;du na lO, co owo słowo w róinych okre­
sach oznaczało), wychodziły z Tatr. I T.try były 
dl. nich górami powrotu. ,,Oomowymi górami" 
Aleksandra Lwowa są Karkonosze. O nich autor 
pisze bodaj najcieplej ... 

Wyodrebnienie najwainiejszej warstwy 
znaczeń nowej ksiąiki Lwowa nie jest ruczą 
larwą. ale tei wydaje się:, że próby j.kiegol 
umyłlnego jej wydzielenia sprzeczne by były z 
autoTSk\ intencją. Ta wyłoiona ZOstała prOSlO i 
Jasno. J tak: aamo została :zrealizowana. Powstała 
dzię;.ki temu ksiąika dobrze skonstruowana, 
urozmaicona. iywa i barwn., dowcipn., a 
jednoezdnie głę:boka i skIaniajl\Ca do refleksji. 
Sklania do nich takie korespondujący z jej 
iSIOlnymi treściami tytul. ok:rd1ający n.eCl)'wisty 
i prawdziwy sens górskiego zwycię;.slwa. Z 
perspektywy .. smugi cienia" widać bowiem 
najlepiej, że ,.zwycię:iyć, znICzy - przeiyć". 

Jacek KoIbunewski 

Aleksander Lwow, Zwycirżyt! - z/UJCzy 
pr:d:yt!. Wydawnictwo At Hudowski i Marelu 
1994, ss. 292, ilusttncje. 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Wiktor 6aworowskl 

PIErUNY 
w dół patrzę: tam dna nie ma. slychać szum w 

otchłanI. 

Tu I ówdzie urwisko. Jak gdyby wróg dzikI. 
A dwa przedwne brzegi ponad skal przesmyku 
Jak gdyby kochankowie rozstać się skazanI. 

Bieli się na południe mgla: to skal tych pani. 
Babia CÓra, królowa, swe kamienne szykI 
Przegląda, olSnJa blaskiem mrowie. Smlerte1nlkI 
ł pływa na tle modrym jak okręt w przystani . 

Nagle u nóg mych błysnęlo, przelatuje gwiazda: 
To lódka ze Swlateiklem: na Dunajcu jazda 
Niesie mnie bez pamięd na wiry, na progI. 

I:.ódt drgnęła. wioślarz biednie: lecz wnet się 
prześllinie 

Chyża deska I nocą. kończąc resztę drogI, 
Już stąję na bezpiecznej u brzegów rnieUfnle. 

Obserwując dzieje dziewiętnastowiecznej twór· 

SCHRONISKA SUDECKIE PTTK 
W RYSUNKU PAWŁA DACKO 

Pasterka 

czości literackiej dość łatwo dostrzec można osobliwą L_-==~=::""::=---=-="=:,-;';':::==:::'::=::::::===::::::.J 
prawidłowość, jaką jest fakt, iż nieraz spod pióra poetów 
drugorzędnych, nie przypadkiem rychło całkowicie za-
pomnianych wtedy, od czasu do czasu wychodzily cal­
kiem udatne wiersze, gdy na ich powstanie wpływ miało 
doznanie autentycznie silnych jakichś wraJ:eń . Nie }est 
to także rzeczą przypadku, że bodaj najczęściej takie 
udatne opisy poetyckie dotyczyly krajobrazów górskich. 
Jest to OCZ}'\'Iistym dowodem, 1:e góry pokoleniu roman­
tycznemu dostarczały przeżyć prawdziwie niezwykłych , 

ich zaś doświadczenie łączyło się zwykłe z rzeczy-
- wistymi dużymi emocjami. 

Przykładem osobliwie tę regułę potwierdzającym 
jest przytoczony tu wiersz bardziej wierszopisa nii: poety 
- Wiktora Baworowskiego (1826·1894), postaci także ł 
przez to ciekawej, te wychował się w duchu całkowicie 
cudzoziemskim, języka zaś polskiego uczyć się zaczął 
dopiero mając lat dziewiętnaście. Sporo tłumaczył z nie-­
mieckiego i angielskiego, oryginalne zaś swe wiersze 
drukował w lwowskim "Dzienniku uterackim", gdzie tak· 
te w 1858 ukazał się ów sonet. Pozostawał pod silnym 
wpływem poezji Adama Mickiewicza, co można i w 
Pieninach dostrzec, zdobył s ię tu jednak na bardzo ory· 
ginalne widzenie gór z dwóch perspektyw. Pierwszą wy. 
znacza spojrzenie z jakJegoś wysokiego szczytu - może 
z Trzech Koron lub raczej SOkolicy, drugą - spojrzenie 
z perspektywy łodzi, spływającej nocą przełomem 

Dunajca. Nocny spływ był wtedy bardzo. ale to bardzo 
modny, pisali o nim wiersze między innymi Bogusz Zyg· 
munt Stęczyński i Adam Asnyk. Co dziwne, dziejów lite-­
rackiego zainteresowania Pieninami nikt dotąd nie opi. 
sal. Mamy ks iążki o Tatrach w literaturze. mamy dobrą 
monografię literackich zainteresowań Huculszczyzną 

autorstwa Jana Choroszego, są I prace o Beskidach, 
fragmentaryczne studia o Bieszczadach. Pieniny zaś 
literacł< ie czekają na swego odkrywcę i na opisanie ich 
literackich dziejów na pewno zasługują , skoro pisywali 
o nich dobrzy poeci i prozaicy, ich zaś pótno zaczęta 
kariera wydała świetne owoce w poezji na przykład Marii 
Konopnickiej. Ale to już inna sprawa. 

Do druku podal Jacek KolbuszewskI. 
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PRZEDSTAWICtELSTWA: 

FENIX~. 
TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZENIOWE 

50-066 WROCŁAW, 
ul. Świdnicka 19, 

tel. (0-71 ) 337-t4, fax 724-321 

58-500 JELENIA GÓRA, pl. Ratuszowy 3' /32, tel. 266-63 
59-200 LEGNICA, ul. Libana 5 
56-400 OLEŚNICA, ul. Mickiewicza 4b, tel. '42-4'2 
55-200 OŁAWA, ul. 3 Maja 20120, tel. '39-684 
63-400 OSTRÓW WLKP., ul. Wolności 30, tel. (864) 367-280 
58-300 WAŁBRZYCH , ul. Sienkiewicza " tel. 242-'7 
63-200 JAROCIN, ul. Kard. Wyszyńskiego 4, 

tel. (062) 47-32-9' w. 35 

AGENCJE: 
49-300 BRZEG OPOLSKI , ul. Powstańców ŚI. 2, tel. 45-'5 
57-300 KŁODZKO, ul. Harcerzy 3a, tel . 32-72 
48-300 NYSA, ul. Bończyka '5 
DZIERŻONIÓW, ul. Świdnicka 24, tel. 3'-64-34 
ŚWIDNICA, ul. Rynek 39/40, tel. 52-48-56 
ZĄBKOWICE , ul. , Maja " tel. '5-'6-34 
BYSTRZYCA Kl. , ul. Okrzei 32, leI. " -03-68 
WAŁBRZYCH, ul. Lewartowskiego 3, tel. 255-45, 264-'4 
WAŁBRZYCH, ul. Broniewskiego 65, tel. 4'7-070 
WROCŁAW, Rynek-Ratusz' 1112 

- Biuro Usług Turystycznych i Handlu 

PRZEJŚCIA GRANICZNE: 
Zgorzelec, Sieniawka, Jakuszyce, Kudowa, lęknica 
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